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Przygotowania do 100 rocznicy
urodzin W. I. Lenina

MOSKWA (PAP)
W 1970 roku przypada setna rocznica urodzin wodzą Rewo­

lucji Październikowej i twórcy pierwszego na świecie państwa
socjalistycznego — Włodzimierza I. Lenina. Rocznica ta będzie
bardzo uroczyście obchodzona w Związku Radzieckim. M . in.
urządzona zostanie jubileuszowa wystawa w moskiewskim mu­
zeum imienia Lenina. Muzeum to, czynne od wielu lat w gma­
chu przy Placu Rewolucji, zostanie z tej okazji znacznie roz­
szerzone i wzbogacone. Dotychczas zajmowało ono 23 sale, a

obecnie zapadła decyzja o powiększeniu go jeszcze o 10 sal.

Dziennikarze radzieccy w Krakowie
W piątek przebywała w Krakowie — bawiąca w Polsce na

zaproszenie departamentu prasy i informacji MSZ — 9-osobowa
grupa dziennikarzy radzieckich — publicystów prasy centralnej
i republikańskiej, radia i telewizji oraz przedstawicieli MSZ i
Związku Dziennikarzy Radzieckich.

Dziennikarze radzieccy zostali przyjęci przez przedstawicieli
kierownictwa KW PZPR, oraz spotkali się z aktywem dzienni­
karskim Krakowa. W czasie spotkania zostali zapoznani z wę­
złowymi problemami prasowymi i poligraficznymi ośrodka kra­
kowskiego.

Dziennikarze radzieccy bawili również w Hucie im. Lenina,
gdzie zwiedzili już uruchomione oraz powstające wydziały kom­
binatu. a także spotkali się z przedstawicielami dyrekcji i Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR. W Międzyuczelnianym Klubie „Pod
Jaszczurami” spotkali się ze studentami krakowskimi.

M. Matyja — śląską bohaterką 1967 r.

KATOWICE (PAP)
W piątek odbyło się w Katowicach spotkanie młodzieży, na

którym ogłoszono wyniki dorocznego plebiscytu na bohatera
roku 1967. Plebiscyt zorganizowały zarządy wojewódzkie ZMS
i ZMW oraz redakcja młodzieżowa katowickiej rozgłośni.

Młodzieżową bohaterką roku 1967 uznana została pracownica
Zawierciańskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego, 20-letnia
Maria Matyja — mieszkanka wsi Gołuchowice w pow. Zawier­
cie. Ta młoda dziewczyna z narażeniem życia wyniosła z p’o-
nącego domu sąsiadów troje dzieci: 3 i 4-letnie oraz niemowlę.
Ratując je od śmierci sama została poważnie poparzona. Śląska
bohaterka — 1967 w nagrodę wyjedzie na zagraniczną wycieczkę.
Ponadto otrzymała pamiątkową paterę z herbami miast Śląska
i Zagłębia Dąbrowskiego.
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Aresztowanie Lambrakisa
PARYŻ (PAP)

Korespondent AFP podaje z Aten, że policja grecka ponownie
aresztowała w piątek znanego działacza politycznego i wydawcę
gazet „Nea” i „Wima”, Christosą Lambrakisa. Przyczyny jego
aresztowania nie zostały podane.

Lambrakis, który był członkiem partii Unia Centrum, roz­
wiązanej wraz z innymi partiami politycznymi przez grecką
juntę wojskowa, był już raz aresztowany w kwietniu ub. r . jako
człowiek „niebezpieczny” dla reżimu. Przed nowym rokiem wy­
puszczono go na wolność w ramach amnestii.

Pierwsi wczasowicze w „Harnasiu44
KRAKÓW (PAP)

Nowy dom wczasowy Centralnego Związku Spółdzielczości
Pracy „Harnaś” oddany został 19 bm. do eksploatacji w Bukowi­
nie Tatrzańskiej. Przebywa tam pierwsza 120-osobowa grupa
wczasowiczów z różnych stron kraju. Goście odpoczywają w 1
i 2-osobowych pokojach z pięknym widokiem na panoramę
Tatr.

„Harnaś” jest pierwszym obiektem z zaprojektowanego w Bu­
kowinie Tatrzańskiej „kombinatu wypoczynku i zdrowia”. Po­
wstanie tu zespół domów wczasowych dla ok. 2 tys. osób.

Zjednoczenie narodowych organizacji
południowego Jemenu

KAIR (PAP)
W depeszy z Kairu agencja TASS informuje, że w Republice

Południowego Jemenu doszło do zjednoczenia wszystkich orga­
nizacji narodowych. Posunięcie to ma na celu zlikwidowanie
podziałów plemiennych i regionalizmu. Zjednoczone organizacje
zespolą swe wysiłki dla budowy nowego państwa i usunięcia
pozostałości kolonializmu.

Pogrzeb prof. L. Infelda
WARSZAWA (PAP)

Na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie odbył się w pią­
tek pogrzeb Leopolda Infelda — światowej sławy polskiego
uczonego, działacza ruchu obrońców pokoju. W skromnej uro­
czystości, obok najbliższej rodziny zmarłego, uczestniczyło licz­
ne grono jego współpracowników, uczniów i przyjaciół. Przy­
byli przedstawiciele świata nauki, działacze polityczni i spo­
łeczni, młodzież akademicka. Prochy Leopolda Infelda spo­
częły w Alei Zasłużonych.
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Przed paroma dniami premier Jordanii, Behżet Al Ta-

luni, wygłosił przez radio apel do narodu, wzywając
wszystkich do maksymalnego wysiłku i ofiarności w celu
ratowania życia blisko 400 tys. uchodźców arabskich, wy­
gnanych przez izraelskiego okupanta z ojczystej Cisjor-
danii.

Uchodźcy ci znajdują się w obozach na terenie Jorda­
nii, stanowiąc blisko połowę całej ludności nieokupowa-
nej części kraju. W ostatnich dniach przeżywają oni
prawdziwą tragedię.

Tegoroczna zima zaskakuje nie tylko Europę. Fala
niebywałego, jak na tutejsze warunki, zimna nawiedziła
również Bliski Wschód. Nawet w upalnym zazwyczaj
Bejrucie spadł śnieg. W górzystej i pustynnej Jordanii
pokrywa śnieżna dochodzi w całym kraju do grubości
jednego metra. Nieczynne są lotniska, zawieje śnieżne u-

niemożliwiają komunikację drogową, zaspy sięgają bo­
wiem wysokości dwóch metrów, zaś służba drogowa nie
dysponuje sprzętem do odśnieżania. Zycie zamarło nawet

w stolicy Jordanii, Ammanie. Mieszkańcy tego miasta,
wybudowanego na jedenastu stromych pagórkach, pozo­
stałą od kilku dni w domach, zasypanych śniegiem po
dachy. Nie ukazują się gaz ety, nieczynne są urzędy, zam­
knięto sklepy. Ustał dowóz żywności, brak wody i opału.

Tak przedstawia się sytuacja w Ammanie, 300-tysięcz-
nym, dość nowoczesnym mieście. Nietrudno wyobrazić
sobie, co dzieje się w obozach z większością odciętych od
świata uchodźców, mieszkających w brezentowych namio­
tach. Do ogromnej większości obozów, w których 60 proc,
mieszkańców stanowią kobiety i dzieci, nie sposób do­
trzeć; nawet helikoptery nie mogą latać w burzy śnie­
żnej, trwającej od kilku dni. Ludność z obozów nie ma

zapasów żywności, jej dowóz ustał od tygodnia. Uchodźcy
nie posiadają opału ani ciepłej odzieży, a temperatura w

Jordanii spada w nocy do minus 15 — minus 20 stopni.
Namioty nie chronią przed wichrem, a szybkość wiatru
dochodzi do 120 km/godz.

Nikt nie wie, ilu uchodźców marznie codziennie na

śmierć, ilu umiera z głodu. Oddział Międzynarodowego
Czerwonego Krzyża w Ammanie w opublikowanym ko­
munikacie stwierdził, że jeżeli uchodźcy nie otrzymają w

najbliższym czasie pomocy, w niektórych górskich obo­
zach nie przeżyje nikt, zaś w innych ludność zostanie
zdziesiątkowana.

Jordańczycy z podziwu godną ofiarnością spieszą na

pomoc uchodźcom. Z Ammanu i innych miejscowości wy­
ruszają karawany wielbłądów i mułów, objuczonych żyw­
nością i kocami. Czy dotrą jednak do obozu, czy wda się
w ogóle odnaleźć miasteczka namiotów przysypanych cał­
kowicie śniegiem — nie wiadomo.

Premier Jordanii w dramatycznym apelu zwrócił się
o pomoc dla uchodźców, przede wszystkim do obywateli
własnego kraju. Odwołał się jednak także do światowej
opinii publicznej, stwierdzając: „Surowość natury wydo­
je obecnie wyrok śmierci na dziesiątki tysięcy istnień
ludzkich. Być może ta klęska żywiołowa, która spadła na

nasz kraj, obudzi sumienie tych wszystkich w świecie,
którzy pozostali obojętni na krzywdę, wyrządzoną milio­
nom Jordańczyków przez gwałt i okrucieństwo ze strony
człowieka. Ostatecznej odpowiedzialności za straszliwy
los uchodźców nie można bowiem złożyć na barki natury.
Obciąża ona tylko i wyłącznie państwo syjonistyczne,
re dokonało agresji”.
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CAF — Uklejewski — telefoto

Wpływ wyiu, którego klin pojawił się nad
Polską wczoraj, rozszerza się obejmując za­
sięgiem olbrzymi obszar między dwoma o-

środkami nad Zatoką Biskajską i Zatoką
Fińską. Początkowo będzie mglisto. Zachmu­
rzenie stopniowo ustąpi. Tendencja do ochło­
dzenia postępującego od wschodu. Tempera­
tura przed południem nieco powyżej zera, po
południu spadek do około —5 st. W nocy
dalsze ochłodzenie do —10 st. Umiarkowane
wiatry od wschodu. (jo)
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11—17 kwietnia br.

wiosenna przerwa
w lekcjach

Minister oświaty i szkolni­
ctwa wyższego ustalił już
termin najbliższej przerwy
w lekcjach. Tegoroczne ferie
wiosenne w szkołach podsta­
wowych, liceach ogólno­
kształcących, szkołach zawo­
dowych, średnich szkołach
pedagogicznych i studiach
nauczycielskich trwać będą
od 11 do 17 kwietnia br.
(włącznie).

Andrzej Magdoń

Kra kowska
A ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Nad DRW zestrzelono 3 myśliwce USA

6-godzinna bitwa partyzantów

HANOI, NOWY JORK. LONDYN (PAP)
Amerykański rzecznik wojskowy przy­

znał, że w czwartek zestrzelono nad Wiet­
namem północnym 3 myśliwce bombardu­
jące USA typu Phantom, z czego dwa

podczas nalotu na elektrownię w Bac

Giang, trzeci zaś na południu DRW. Pię­
ciu członków załogi znajduje się na liście
zaginionych.

W czwartek partyzanci stoczyli 6-godzln-
ną bitwę z amerykańskimi marines, 2 km
na południe od strefy zdemilitaryzowa-
nej. W walce zginęło 8 żonierzy amery-

kańskiej piechoty
rannych.

morskiej, a 39 zostało

*

Frontu Wyzwolenia w

prowincji Trung Bo
KC Narodowego

środkowej części
(Wietnam środkowy) uwolnił 14 byłych
oficerów armii sajgońskiej, wziętych do
niewoli podczas działań wojennych w

tej strefie — donosi VNA za agencją
Wyzwolenie.

Agencja podaje, te wojskowi ci wyra­
żali skruchę za zbrodnie popełnione wo­
bec swych rodaków.

Reakcje na przemówienie Johnsona
WASZYNGTON (PAP)

Orędzie prezydenta Johnsona o „stanie
państwa”, skomentowane zostało przez
większość prasy jako pozbawione wszelkich
niespodzianek i nowych myśli.

Na fakt formalistycznego potraktowania
przez Johnsona problemu wojny wietnam­
skiej wskazuje „Washington Daily New”.
„Powszechnie wiadomo — pisze dziennik —

że głównym elementem «stanu państwa*
jest wojna w Wietnamie. Ale właśnie na
temat tego problemu kosztującego życie ty­
sięcy naszych żołnierzy, prezydent miał za­
dziwiająco mało do powiedzenia. Woleli-
byśmy usłyszeć od niego bardziej szczerą
ocenę tej kosztownej, nie kończącej się eska­
pady”.

„Wall Street Journal” dochodzi do
sku, że prezydent starał się dać w

orędziu „dla każdego coś miłego”,
którzy zaniepokojeni są inflacją —

wnio-
swym
Tym,

wska-

zuje dziennik — Johnson ofiarował apel do
Kongresu o podwyższenie podatków. Prze­
ciwnikowi podwyżki, kongresmanowi Mlllso-
wi, prezydent obiecał, że wzrost podatków
zmniejszy deficyt budżetowy. Murzynom
przedstawił projekt rozszerzenia programu
walki z bezrobociem, przebudowy miast
oraz opieki lekarskiej nad dziećmi biedniej­
szych rodzin. Tym, którzy zaalarmowani są
wzrostem przestępczości, Johnson obiecał
podjęcie specjalnych środków policyjnych.
Farmerom obiecano podjęcie kroków na

rzecz zwiększenia ich dochodów, a konsu­
mentom lepszą niż dotąd ochronę ich praw.
„Jastrząbiom” powiedziano, że bombardo­
wania północnego Wietnamu nie zostaną
przerwane, jeśli nie będzie gwarancji, iż

pociągnęłoby to za sobą „produktywne ne­
gocjacje”. Natomiast „gołębiom” powiedział
prezydent, że bada wszelkie możliwości
rychłego przywrócenia pokoju.

ZA FASADĄ
DEMOKRACJI

Od najdawniejszych czasów
ludzie marzyli o idealnej de­
mokracji — takim ustroju, w

którym człowiek miałby moż­
liwie największy wpływ na

ustanawianie praw i podej­
mowanie decyzji, którym póź­
niej musi się podporządkować.
W XVIII wieku we Francji
marzenia te przybrały postać
konkretnych postulatów po­
litycznych, a wreszcie znala­
zły wyraz w wybuchu rewo­
lucyjnym pod hasłem „Wol­
ność, równość i braterstwo”.
W tej samej atmosferze emi­
granci, którzy zadomowili się
już na dobre w Ameryce Pół­
nocnej zbuntowali się prze­
ciwko brytyjskiej władzy ko­
lonialnej i utworzyli niepod­
ległe państwo. Brak klaso­
wych rozwarstwień, jakie wy­
stępowały w Europie, i o-

gromne możliwości ekspansji
gospodarczej sprawiły, że kon­
stytucja amerykańska zrodzi-

ła się pod wpływem najbar­
dziej postępowych w tym cza­
sie idei politycznych. Wyra­
zem tego było m. in. oddzie­
lenie władzy ustawodawczej
i wykonawczej.

Władza wykonawcza odda­
na została w ręce prezyden­
ta — wybieranego przez na­
ród. Konstytucja dała temu

przedstawicielowi narodu sze­
rokie uprawnienia — jakich
nie ma żaden szef państwa na

świecie. Wybieralność miała
zapewnić społeczną kontrolę
nad tym, jaki użytek prezy­
dent robi z władzy. Amery­
kański system polityczny byl
w owym czasie systemem ro­
zumnym i funkcjonalnym.

. Duma z tego powodu stała się
integralną częścią świadomo­
ści narodowej obywateli USA.
Dzieci w szkołach amerykań­
skich uczyły się i uczą, że ich
konstytucja i demokracja są
najlepsze na świecie.

A tymczasem od powstania
amerykańskiej konstytucji
świat szybko się zmieniał.

Apetyty rozwijającego się
kapitału sięgnęły poza granicę
tego zasobnego kraju. Kon­
sekwencją ekspansji kapitału
było coraz większe zaangażo­
wanie się USA w politykę
światową. Po drugiej wojnie
światowej w rękach tych, któ­
rzy rządzą Ameryką, znalazła
się broń atomowa.

Równocześnie ze wzrostem
znaczenia polityki zagranicz­
nej

’

w działalności rządu, tę
sferę życia politycznego za­
częto otaczać coraz większą
tajemnicą. Kontrola społeczna
stawała się coraz bardziej fik­
cją. Przyczyniał się do tego,
wzrost roli „Pentagonu”, któ­
ry umacniał systematycznie
swój wpływ na politykę ad­
ministracji.. Amerykański wy­
borca ani się obejrzał, jak je­
go syn znalazł się wraz z

pół milionem amerykańskich
chłopców w błotach południo­
wego Wietnamu.

Interwencja amerykańska w

Wietnamie jest najlepszym
przykładem, jak Golem wła­
dzy wymknął się z rąk tym,
którzy go stworzyli.

Przypomnij my krótko to, co

zostało dotąd ujawnione z

historii amerykańskiego zaan­
gażowania w sprawę Indo-
chin.

Zaangażowanie to datuje się
co najmniej od roku 1951, kie­
dy rząd Trumana podpisał
protokół o wzajemnej pomo­
cy obronnej z marionetkowym
rządem wietnamskim Bao
Daia. W następnych latach A-
merykanie dostarczali broń
Francuzom walczącym z par­
tyzantką narodowo-wyzwo­
leńczą, a kiedy pod Dien Bień
Fhu los francuskiego korpusu
ekspedycyjnego został przesą­
dzony, w sztabie amerykań­
skim rozważano kwestię uży­
cia broni atomowej przeciw­
ko armii narodowo-wyzwo­
leńczej.

O tych niebezpiecznych po­
czynaniach amerykański wy­
borca dowiadywał się z regu­
ły po fakcie. (Sprawę możli­
wości użycia broni atomowej
ujawnił znacznie później w

swych pamiętnikach były se­
kretarz stanu J. F. Dulles).
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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w stanie przesz-Bombardowania amerykańskie nie są
kodzić wszechstronnemu szkoleniu armii DRW.

NA ZDJĘCIU: ćwiczenia w pobliżu Hajfongu w wy­
krywaniu skażenia terenu w następstwie zastosowania
środków chemicznych, bakteriologicznych lub promienio­
wania, CAF — AFP

Dział montażu stacji transformatorowych fabryki budo­
wy maszyn elektrycznych w Erewanie. Załoga fabryki
odznaczona została Orderem Czerwonego Sztandaru za

wysoką jakość produkcji znanej również za granicami
Związku Radzieckiego, CAF — TASS

Nie tylko w ZSRR spotkać można amatorów zimowej
kąpieli. Mieszkańcy Helsinek pływali w wodzie o tem­
peraturze 1—2 st. powyżej zera przy 30 stopniowym mro­
zie. Niektórzy z nich po wyjściu z wody tarzali się przez
kilka minut w śniegu. Ponoć takie hartowanie się zapo­
biega skutecznie wszelkim przeziębieniom i reumatyzmo­
wi. CAF — Lehtikuva
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PROGRAM
TELEWIZJI

(Od 22 do 28 stycznia)
PONIEDZIAŁEK

Godz. 16.50 Program dnia, 16.55

Wiadomości, 17.00 Dla dzieci: Ki­
no „Ptyś". 17.20 Dla młodych wi­
dzów: „Zrób to sam”, 17.45 „Eu­
reka", 18.15 „Pięciu z Albakary"
— film Tele-AR-u, 18.35 „Kroni­
ka” (z Krakowa), — 18.50 Kino
Krótkich Filmów. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik, 20.05 Teatr Tele­
wizji „Babla Góra”. 21 .05 „Godzi­
na duchów” — film dok. prod.
NRD, 22.25 Dziennik,

WTOREK
Godz. 10.00 Dla szkól (kl. I) —

„Szczypie mróz, pada śnieg”, —

10.20 „Sieci Saturna” cz. I „Spot­
kanie z nieprzyjacielem” — film

CSRS, 11.55 Dla szkół: Język poi.
(kl. XI) Eugene Ionesco — „No­
sorożec”, 12.35 Przysposobienie
rolnicze — „Nawozy azotowe", —

16.15 Program dnia, 16.20 Przyspo­
sobienie rolnicze — (powtórzenie).
16.55 Wiadomości, 17.00 Dla mło­
dych widzów: „Zima w obiek­
tywie” cz. II, 17.20 „Zapraszam
na wtorek wieczór” — program
pt. „Wizyta u Andrzeja Pawłow­
skiego” (z Krakowa), 17.50 Nie

tylko dla pań, 18.10 „Sztuka nie­
znanych mistrzów" — film bulg.,
18.20 Jak odżywają zabytki (z
Krakowa). 18.35 „Po szóstej” —

TV Klub Młodzieżowy, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, — 20.05

„Odlot pułkownika” — dok. pro­
gram filmowy, 20.25 Giełda pio­
senki, 20.55 „Próby”, 21.25 „Sieci
Saturna” cz. I ., 22.40 Dziennik.

ŚRODA
Godz. 9.25 „Gdyby każdy z nas"

— film fab. prod. radź., 10.55 Dla
szkół: Wychowanie obywatelskie
— (kl. VII) — „Madę in Poland”,
11.55 Dla szkół: Fizyka (kl. VIII)
„Energetyczne skutki prądu”. — i
16.50 Program dnia, 16.55 Wlado-1
mości, 17.00 Dla dzieci: „Co zł-1

mą słychać w ZOO”, 17.30 Dla I

dzieci: film z serii: „Bolek 1 Lo­
lek na wakacjach”, 17.40 Tele-

kram, 17.50 Magazyn medyczny,
18.20 PKF. 18.20 „Kronika” (z
Krakowa), 18.50 „Przegląd muzy­
czny” — prowadzi Zygmunt My-
cielski, 19.20 Dobranoc, — 19.30

Dziennik, 20.05 „Bardzo starzy o-

boje" — poi. film, 20.30 „Świato­
wid”, 21.00 Mistrzostwa Europy w

jeżdzle figurowej na lodzie. Spra­
wozdanie z Vesteras (Szwecja),
22.30 Dziennik.

CZWARTEK
Godz. 9.55 Dla szkół: Język poi.

(lic. I) „Polska poezja renesanso­
wa”, 10.55 Dla szkół Historia (kl.
VI) „Stefan Czarniecki 1 jego
żołnierze” (z Krakowa), 16.50 Pro­
gram dnia, 16.55 Wiadomości, 17.00
Dla młodych widzów: „Ekran z

bratkiem”. 17.30 Teatr Młodego
Widza: — „Anioł Gabriel z Pa­
ryża", 18.00 „Nad Odrą 1 Bałty­
kiem”, 18.30 „Delhi na gorąco” —

film Tele-AR-u. 18.45 „Bolesław
Szabelski” — „Sylwetka kompo­
zytora” program muzyczny, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik, — 20.00
Zdrowie w pigułce, 20.20 Teatr
Kobra: Józef Słotwlńskl — „Spo­
kojna noc” — reż. Józef Słot­
wlńskl: 21,30 „Refleksje”, 22.00.
Mistrzostwa Europy w jeżdzle fi­
gurowej na lodzie. — Sprawozda­
nie z Vesteras (Szwecja), 22.30
Dziennik.

PIĄTEK
Godz. 9.55 Dla szkół: (kl. lic.)

Magazyn aktualności — „Panora­
ma”, 10.30 „Pierwszy dzień mego
syna" film. fab. prod. CSRS, —

12.45 Dla szkół: Zajęcia technicz­
ne (kl. VIII) „Elektryczne me­
chanizmy domowe" (z Katowic),
16.50 Program dnia, 16.55 Wiado­
mości, 17.00 Dla dzieci: „Miś z o-

kienka", 17.15 „Afrykańskie ob­
rzędy 1 obyczaje” — film z se­
rii: „Wielka przygoda”, — 17.45

„Klub dobrych gospodarzy”, 18.15

„Kronika” (z Krakowa), 18.30 „Za
kierownicą”, 19.00 „Wielokropek”,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik, —

20.00 Mistrzostwa Europy w jeź­
dzić figurowej na lodzie. Spra­
wozdanie z Vesteras (Szwecja),
w przerwie ok. 20.45 „Pejzaże”,
21.30 „Zaczęło się w styczniu” —

progr. dokumentalny, 21.55 Dzien­
nik.

SOBOTA
Godz. 9.55 Dla szkół: Geografia

— (kl. VII), „Szwajcaria", 10.30

„Więzy krwi" — film fab. prod.
radź., 12.45 Dla szkół: Geografia
(kl. VIII) — „Nad Amazonką", —

15.50 Program dnia, — 15.55 TV
kurs rolniczy — „Czynniki wpły­
wające na rentowność trzody
chlewnej”, 16.30 Program tygod­
nia. 16.55 Wiadomości. 17.00 Dla
dzieci: „Czwórka z podwórka”
reż. Włodzimierz Gawroński, sce-

nogr. Henryk Cios, oprać, muz.

Bogusław Kolasa. Wystąpią: Kry­
styna Hanzel, Bogusław Kolasa,
Tadeusz Szybowski, Zdzisław Za-
zula (z Krakowa), 17.40 „W prze­
stworzach” czyli ciekawe opo­
wieści lotników, 17.55 Spotkania
z przyrodą”. 18.20 Program fil­
mowy, 18.30 „Tele - Echo”, 19.20

Dobranoc, 19.30 Monitor, 20.05 „Ra­
da zwierząt” — film TV z serii:

„La Fontalne wiecznie żywy", —

20.30 „Tryptyk jazzowy” — muzy­
czny film TVP, 20.55 Dziennik, —

21.00 Mistrzostwa Europy w jeź-
dzie figurowej na lodzie. Sprawo­
zdanie z ,Vesteras. 22 .30 „Wszyst­
ko co najlepsze" — film fab.

prod. ang.

NIEDZIELA
Godz. 9 .20 Program dnia, 9.25

TV kurs roln. — „Czynniki wpły­
wające na rentowność trzody
chlewnej” 10.00 Przypominamy,
radzimy, 10.15 Dla młodych wi­
dzów: „Sport i zabawa”, 10.45

„Maruderzy” — film z serii: „U-
clekinler”, 1L10 PKF, 11.20 „Ich
dwoje” — film prod. bułg., 11.35

Wiadomości, 11.45 „Radar” —

wojskowy magazyn filmowy, 12.00

Turniej Trzech Skoczni II Kon-
kvrs Skoków Narciarskich, o Pu­
char Beskidów — Sprawozdanie
ze Szczyrku, 14.00 Poranek Wiel­
kiej Orkiestry Symfonicznej PR 1

TV pod dyr. Kazimierza Korda.
14.40 Przemiany. 15.0? Telewizyjny
Teatr Lalek: Jan Ośnica „Mocny
Bartek”, 16.00 Mistrzostwa Euro­
py w jeżdzle figurowej na lo­
dzie. Sprawozdanie z Vesteras. —

18.00 „Akcja nr 833” — z cyklu
„Ludzie 1 zdarzenia". 18.15 „Pio­
senki z albumu" film estradowy
TV CSRS, 18.40 Felieton literacki,
18.55 „Zbrodnia lorda Artura
Savllle’a" 19.20 Dobranoc, 19.30

Dziennik, 20.05 „Parada parody-
stów”. Reż. Janusz Rzeszewski. —

Scenogr. Jerzy Masłowski, 20.55

„Fort się broni” — film fab.

prod. USA, 22.15 Niedziela spor­
towa.

Premier A. Kosygin przyjął
ministra obrony Sudanu

MOSKWA (PAP).
Premier ZSRR Aleksiej Ko­

sygin przyjął w piątek na

Kremlu ministra obrony Su­
danu, Adama Madibbu i od­
był z nim rozmowę. Uczestni­
czyli w niej minister obrony
ZSRR, marszałek Andriej
Greczko i ambasador Sudanu
w Moskwie Osman Abduilah
Hamid.

Przed tą wizytą u premiera
ZSRR, marszałek Greczko
wydał śniadanie na cześć mi­
nistra Madibbu i delegacji
wojskowej, której minister
przewodniczy. W śniadaniu,
które upłynęło w serdecznej,
przyjacielskiej atmosferze,
wzięli udział marszałkowie
oraz generałowie i oficerowie
armii radzieckiej, a także inne
oficjalne osobistości.

(PAP)
połud-

w boń-
mlędzy

BONN
W piątek przed

niem rozpoczęły się
skim MSZ rozmowy
ministrami spraw zagranicz­
nych W. Brytanii i NRF —

George Brownem I Wllly
Brandtem. Brown przybył w

nocy z czwartku na piątek do
Bonn na zaproszenie Brand­
ta.

Agencja DPA pisze, że w

rozmowie między obu mini­
strami podjęta ma być próba

Rozmowy
Brandt—Brown

zbliżenia różniących się po­
glądów obu rządów na dalsze
postępowanie w zakresie sta­
rań brytyjskich o przystąpie­
nie do EWG. Polityczne koła
bońskie nie rokują jednak
wielkich szans tym staraniom.

Plenum KD Stare Miasto

9Ib T IJ’ ZIsaSTAKT

Rozmowa premiera
ZSRR z dziennikarzami

amerykańskimi
MOSKWA

Premier ZSRR, A.
przyjął w piątek na

redaktora naczelnego amery­
kańskiego koncernu prasowe-

(PAP)
Kosygin
Kremlu

go „Time and Life Incorpora-
ted” C. Donavana 1 redaktora
naczelnego tygodnika „Life”
G. Hunta na ich własną proś­
bę i odbył z nimi rozmowę.

Jak oficjalnie zakomuniko­
wano, premier ZSRR udzielił
odpowiedzi na pytania doty­
czące wielu zagadnień, które
interesowały dziennikarzy.

Środowiskowy komitet partyjny

spółdzielczości

„Al Ahram“ o wizycie G. Jarringa w Kairze
KAIR (PAP).

Piątkowy „Al-Ahram” za­
mieszcza informację swego
korespondenta dyplomatycz­
nego, który pisze, że specjalny
wysłannik sekretarza general­
nego ONZ, Gunnar Jarring w

czasie pobytu w Kairze przed­
stawił egipskiemu ministrowi
spraw zagranicznych „pewne
poglądy i koncepcje” w spra­
wie pokojowego rozwiązania
konfliktu. Egipt stoi jednak
na stanowisku, że Izrael musi
wpierw wycofać się z okupo­
wanych obszarów, wobec cze­
go — pisze dalej dziennik —

„z uwagi na różnice poglą­

dów — Jarring doszedł do
wniosku, że sytuacja wymaga
podjęcia przez niego nowych
wysiłków i przedstawienia
nowyeh propozycji”
wie rozwiązania
Dziennik zapowiada,
słannik U Thanta

jeszcze do Kairu po
wizycie w Izraelu i po zakoń­
czeniu przez ministra Riada
podróży po bliskowschodnich
stolicach.

W zakończeniu Informacji
korespondent dyplomatyczny
pisze, że rząd egipski przeka­
zał Jarringowi dokument pre­
cyzujący stanowisko Kairu.

w spra-
kryzysu.

że wy-
powróci
kolejnej

Wczoraj plenum KD PZPR
Stare Miasto przedyskutowa­
ło wyniki badań socjologicz­
nych, prowadzonych przez
.luliana Bugiela i Józefa Ra-
facza w spółdzielniach dziel­
nicy — oraz informacje za­
warte w referacie sekretarza
KD tow. S. Stańczyka.

Podjęto uchwałę, w wyniku
której powołany zostanie
środowiskowy komitet partyj­
ny spółdzielczości. Jest to

pierwszy tego rodzaju komi­
tet w naszym mieście. Jego
zadaniem będzie rozwój sze­
regów partyjnych w spółdziel­
czości, podniesienie rangi pod­
stawowych organizacji i ich
wpływu na funkcjonowanie
spółdzielń w ramach nakreś­
lonych statutem, rozliczanie
członków partii z działalnoś­

ci w samorządach spółdziel­
czych, dążenie do zwiększenia
liczby robotników, kobiet i
młodzieży w samorządach spół­
dzielczych, integracja przed­
sięwzięć zakładów spółdziel­
czych w dziedzinie gospodar­
ki i spraw socjalno-bytowych.

Uchwalono także, aby na

konferencji wyborczej środo­
wiska, która ma wybrać no­
wy komitet, POP reprezento­
wane były przez co najmniej
60 proc, robotników.

Obrady prowadziła I sekre­
tarz KD tow. Henryka Kiciń­
ska. Uczestniczyli w nich m.

in. sekretarz KW tow. Jerzy
Pękala, przedstawiciel KC
PŻPR tow. Adam Światło i

wiceprzewodniczący Central­
nego Zarządu Spółdzielczości
Pracy Henryk Winter. (am)

Szansa hokeistów

Cracovii

Meczami z Legią (sobota) i z

ŁKS-em (niedziela) zaprezentują
się hokeiści Cracovii w drugiej
rundzie rozgrywek w Krakowie.
Przeciwnik nie jest łatwy, jed­
nak wierzymy, że Cracovia, któ­
ra pod koniec pierwszej rundy
Spotkań ligowych sprawiła sze­
reg miłych niespodzianek i przed
własną publicznością zademon­
struje dobrą i skuteczną grę.

Cały zespół pod wodzą trene­
ra Stefana Csoricha przygoto­
wuje się bardzo starannie. —

Wznowił po zapaleniu środko­
wego ucha treningi reprezen­
tant Polski Migacz. Zawodnicy
pragną udowodnić, że stać ich
na nawiązanie równorzędnej
gry z czołowymi zespołami, pra­
gną zdobyć punkty, aby zabez­
pieczyć sobie ligowy byt.

Sportowy doping krakowskiej
publiczności pomoże zespołowi
krakowskiemu w trudnych po­
jedynkach ligowych.

Początek obu spotkań godz.
18.00 (sztuczne lodowisko ul.
Siedleckiego).

Zimowe igrzyska
szkolne

III Ogólnopolskie Igrzyska Zi­
mowe Młodzieży Szkolnej odbę­
dą się w tym roku w Bielsku
Białej. Działa już komitet orga­
nizacyjny, który dokonał ostat­
nio lustracji terenów igrzysk.

Zawody saneczkowe zostaną
rozegrane na jednym z najlep­
szych torów europejskich w Mi-
kuszowicach, konkurencje nar­
ciarskie — na błoniach bielskich
w Parku Ludowym, konkuren­
cje zjazdowe — w Szczyrku.

Ekipa krakowska będzie skła­
dać się z 85 zawodników: 41 —

szkoły podstawowe, 24 — szkoły
średnie i 20 — MKS.

Sport szkolny
w Oświęcimiu

W wyniku rozgrywek między­
szkolnej ligi dziewcząt w piłce
ręcznej w Oświęcimiu pierwsze
miejsce zajęło Lic. Med. Pielęgn.
Udział w rozgrywkach wzięło 7
drużyn.

Oddział SZS wraz z kierow­
nictwem sztucznego lodowiska
w Oświęcimiu organizują mię­
dzyszkolny turniej hokejowy.
Organizatorzy zapewniają dru­
żynom całkowity sprzęt hokejo­
wy.

W HUCIE IM. LENINA

Celniej rzucaja
do kosza...

... od swych kolegów z Kielc
krakowscy dziennikarze. W

spotkaniu koszykówki męż­
czyzn drużyn dziennikarzy
kieleckich i krakowskich w

Kielcach wygrali krakowianie
58.:31 (31:14). Punkty dla
Krakowa uzyskali: Sroka
18, Kasprzyk i Laingier po 11,
Bieroń, Frandofert i Piasko­
wy po 6. Asem atutowym
kielczan był... również krako­
wianin, zatrudniony obecnie
w Kielcach — K. Starowicz.

Śladami partyzantów
Oddział Szkolnego Związku

Sportowego w Zakopanem orga­
nizuje w ramach igrzysk
wych — młodzieżowy
„Narciarskimi Śladami
Partyzantów”. Rajd ten
dzie się w dniach 2—3 marca br.
na trasach zakopiańskich (jedno-
i dwudniowa).

Na trasach rajdu uczestnicy
będą poddani próbom w zakre­
sie jazdy turystycznej, właści­
wego ekwipunku oraz organiza­
cji ratownictwa.

Zgłoszenia do dnia 15 lutego
br. przyjmuje Oddział PTTK
Zakopane, ul. Krupówki 12. te­
lefon 39-48.

zimo-
rajd

Walk
odbę-

Turniej hokejowy
W Krakowie odbywają się

rozgrywki miejskiej ligi hokejo­
wej szkół podstawowych. Oto
ostatnie wyniki: szkoła podsta­
wowa

szkoła
szkoła

nr 29 — szkoła nr 90 1:0,
nr 93 — szkoła nr 51 2:0,
nr95—szkołanr85:1.

Kontakty

międzyarabskie
KAIR — PARYŻ — LONDYN

(PAP)
W piątek po południu przy­

był do Damaszku z dwudniową
wizytą minister spraw zagra­
nicznych ZRA Riad, aby — jak
stwierdził na lotnisku — do­
konać wymiany poglądów z

przywódcami syryjskimi na te­
mat obecnej sytuacji w świecie
arabskim. Następnymi etapami
podróży ministra Riada będą
Liban, Jordania, Irak, Arabia
Saudyjska i Kuwejt. Ogółem je­
go obecna podróż ma trwać
dziesięć dni.

W piątek w południe przybył
do Ammanu libański prezydent
Charles Hclou, powitany na

lotnisku przez króla Husajna.

Wzrasta liczba ofiar latających trumien

Zachodnionlemieckie
terstwo obrony
domości, że w

miesiącach 1967
683 żołnierzy

BONN (PAP)
minis-

podało do wia-
pierwszych 10
roku :

Bundeswehry. Reszta podczas

Dużą część stanowią ofiary ka­
tastrof tzw. „latających tru­
mien”, samolotów dostarczanych
NRF przez USA. 408 osób zgi-

zginęło nęło w wypadkach drogowych,
iweliry. Reszta podczas manewrów.

Plenum KC

Zwiqzku Komunistów

Serbii

BELGRAD (PAP)
piątek przed południemw

rozpoczęły się obrady plenum
KC Związku Komunistów
Serbii. Dotychczasowy prze­
wodniczący prezydium KC
ZK Serbii Dobrica Radosavl-
jevic zwrócił się do plenum o

zwolnienie go z zajmowanego
stanowiska ze względu na stan
zdrowia. Plenum uwzględni­
ło jego prośbę . i nowym
przewodniczącym wybrany zo­
stał Petar Stambollc, członek
Prezydium KC ZKJ, były
przewodniczący Związkowe]
Rady Wykonawczej.

Obrady plenum trwają.

Cyklon nad Nowq
Kaledoniq

PARY2 (PAP)
Nad Nową Kaledonią przeszedł

cyklon „Brenda”, w niektórych
rejonach szybkość wiatru do­
chodziła do 120 km/godz. Wsku­
tek ulewnych deszczów wylały
wody wezbranych rzek tego ar­
chipelagu.

Łączność między głównym
miastem Nowej Kaledonii, Nu-
mea, a prowincją i sąsiednimi
wyspami została przerwana.
Lotnisko w Numea nie przyj­
muje samolotów kursujących na

międzynarodowych liniach.

Za dwa tygodnie rozruch urządzeń
tlenowni technologicznej

(Inf. wł.) Podstawowym zak­
ładem jednego z najnowocześ­
niejszych wydziałów Huty im.
Lenina, stalowni konwertorowo-
tlenowej, jest tlenownia techno­
logiczna, która dostarcza sprężo­
nego tlenu dla konwertorów sta­
lowni. Tlenownia została prze­
kazana do użytku wraz ze sta­
lownią w 1966 r., jednakże tyl­
ko w zakresie minimum (I etap
budow’y), niezbędnego dla za­
pewnienia produkcji stalowni.

Obecnie zgodnie z założeniami
projektowymi, prowadzi się w

tlenowni montaż dalszych urzą­
dzeń (II etap budowy), dzięki
którym zakład ten zwiększy
produkcję tlenu również dla in­
nych wydziałów Huty. Prace

montażowe weszły już w ostat­
nie stadium realizacji. Niektóre
urządzenia są już przygotowane
do rozruchu jak np. turbo-sprę-
żarka powietrzna. Główny wy­
siłek pracowników montażo­
wych koncentruje się w tych
dniach na pracach przy tzw.

drugim bloku tlenowym. Urzą­
dzenie to już za dwa tygodnie
zostanie poddane pierwszemu
próbnemu zamrażaniu.

Terminowe rozpoczęcie pierw­
szego zamrażania bloku zależy
od tego, czy załogi „Instalu”
„Elektromontażu” (katowickie­
go) 1 „Energomontażu” zdołają
na czas zainstalować całą apa­
raturę 1 usunąć zauważone u-

sterkl. (ans)

Z KRAJU
• Działalność służby

zdrowia i zadania w dziedzi­
nie ochrony zdrowia ludnoś­
ci m. Łodzi na najbliższo
lata były tematem wczoraj­
szego plenum KŁ PZPR. W
obradach wzięli m. in. u-

dział: członek Biura Poli­
tycznego, przewodniczący
CRZZ Ignacy Loga-Sowiń-
skl oraz sekretarz KC PZPR

Władysław Wicha.
• Przebywający w Gdań­

sku prezes NK ZSL marsza­
łek Sejmu Czesław Wycech
spotkał się 19 bm. z akty­
wem ZSL z terenu Trójmia­
sta.

• W piątek udała się do
Cannes grupa polskich ar­
tystów, którzy wezmą udział
w odbywających się tam

międzynarodowych targach
płyt i wydawnictw muzycz­
nych — MIDEM — 68.

• Sąd w Akwizgranie po­
dał w piątek do wiadomoś­
ci, że w maju przed tamtej­
szym sądem rozpoczuie się
proces przeciwko producen­
tom thalidomidu — środka
uspokajającego, który zaży­
wany przez kobiety w cza­
sie ciąży, wpływał ujemnie
na rozwój płodu.

• Przywódcy partii 1 klu­
bów politycznych francus­
kiej Federacji Lewicy De­

mokratycznej i Socjalistycz­
nej ogłosili apel o przerwa­
nie bombardowania DRW
przez Amerykanów. W ape­
lu żądają oni nawiązania

W SKRÓCIE

Z ZAGRANICY
• Komunistyczna Partia

Ekwadoru weźmie udział w

konsultatywnej konferencji
partii komunistycznych i ro­
botniczych -w Budapeszcie —

Informuje opublikowane w

Guayaęuil ośwladozenie ple­
num KC Komunistycznej
Partii Ekwadoru, które od­
było się w połowie stycznia
br.

• 19 bm. zakońozyło się
w Berlinie demokratycznym
czterodniowe posiedzenie
stałej komisji budownictwa
RWPG.

rokowań politycznych przez
obie strony na zasadzie uz­
nania swobodnego prawa
narodów do decydowania o

swym losie.
• Jak donosi agencja

AFP, decyzją greckiej jun­
ty wojskowej 61 osób poz­
bawionych zostało obywatel­
stwa greckiego. Dekret w

tej sprawie, ogłoszony przez
ministra spraw wewnętrz­
nych, wymienia nazwiska i
miejsca zamieszkania
obywateli, nie podająo
wieku ani zawodu.

• Prezydent Bollvil
ne Barrientos odrzucił
cjalnie propozycję premiera
Fidela Castro w sprawie

tych
ich

Re-
ofi-

wymiany prochów Ernesto
Gueyary za 100 kontrrewo­
lucjonistów kubańskich.

@ W Czechosłowacji spa­
da liczba osób zatrudnionych
w rolnictwie. Podczas gdy
w roku 1955 pracowało w

nim 1.839.004 (tj. 32,5 proc,
ogółu zatrudnionych) to o-

becnie rolnictwo zatrudnia
1.168.472 pracowników (17,6
proo. zatrudnionych w gos­
podarce narodowej).

e Radzieckie organizaoje
społeczne postanowiły udzie­
lić dotkniętej klęską trzę­
sienia ziemi ludności Sycylii
pomocy w wysokości 125 tys.
rubli.

• Biały Dom podał do
wiadomości, że w najbliż­
szym czasie zmniejszy się o

25 tys. liczbę personelu pra­
cującego w amerykańskich
przedstawicielstwach dyplo­

matycznych za granicą.
• Jeden z przywódców

ludności murzyńskiej, dr
Martin Łuther King o-

świadczył, że ostatnie orę­
dzie o stanie państwa wy­
głoszone przez Johnsona
nie przedstawia żadnych
skutecznych rozwiązań pro­
blemów rasowych w wiel­
kich miastach USA.

• Przedstawiciel Omanu
w Kairze, Sulejman, oświad­
czył, że naród omański pro­
wadzić będzie zdecydowaną
walkę z wszelką próbą im­
perialistów utrzymania
swych pozycji w Zatoce
Perskiej.

W kilku wierszach

® W zaległych spotkaniach I

ligi koszykówki mężczyzn Wy­
brzeże Gdańsk pokonało wczoraj
Śląsk Wrocław 73:55 a AZS To­
ruń przegrał z AZS Warszawa
49:75.

• W rewanżowym spotkaniu
hokejowym reprezentacja Polski

przegrała z drugim teamem
ZSRR 3:8 (2:2, 0:2, 1:4).

• Drugi konkurs skoków o

„Puchar Przyjaźni” w Szczyrb-
skim Jeziorze wygrał Raska
(CSRS) 22,5 pkt. Polak Kocjan
był10—

"

Ostatnia
lomistów
cięstwem
Stopką.

• Koszykarze Legii w spotka­
niu międzynarodowym przegra­
li z Sofią 61:78.

• Jutro zostanie rozegrane re­
wanżowe spotkanie w akrobaty-
ce sportowej Polska — ZSRR. W
roku ubiegłym zwyciężyli Po­
lacy 104:103,6.

• Międzypaństwowe spotkanie
hokejowe Norwegia — Japonia
wygrali Norwegowie 6:3.

• Z cyklu rozgrywek elimi­
nacyjnych do igrzysk olimpij­
skich w Meksyku piłkarze Syja­
mu niespodziewanie wygrali z

Indonezją 1:0.
• Siatkarki Dynamo Moskwa

w spotkaniu o Puchar Europy
pokonały w Belgradzie zespół
Crvena Zwezda 3:1.

• Wyniki spotkań koszykarzy
o Puchar Zdobywców Pucha­
rów: Olimpia Lubiana — Diną-
mo Bukareszt 87:60, AEK Ate­
ny — Victoria (Hiszpania) 85:65,
Slayia Praga — VFL Osnabruck
(NRF) 90: 51.

Uczelniany klub górq
Klub uczelniany AZS WSP

Kraków gościł w Rzeszowie.
Krakowianie w spotkaniu ko­
szykówki mężczyzn pokonali
zespół ligi okręgowej AZS Rze­
szów 62:55 (30:31). Najwięcej
punktów dla zwycięzców uzy­
skali: Pawlik 27 oraz Skrzypek
12. Spotkanie rewanżowe zosta­
nie rozegrane w lutym br. w

Krakowie.

Tędy droga
do wyczynu

Przyklasnąć należy inicjaty­
wie zorganizowania szkolnych
lig dzielnicowych w Krakowie.

W roku ubiegłym w ligach
szkół podstawowych w piłce no­
żnej, koszykówce i piłce ręcz­
nej wzięło udział około 3 ty­
sięcy dziewcząt i chłopców w

197 zespołach. Rozegrano 1970
spotkań.

A szkoły średnie 2500 zawod­
niczek i zawodników w 181 dru­
żynach, 1850 spotkań siatkówki,
piłki ręcznej i piłki nożnej.

Do ligi miejskiej awansowały
zwycięskie zespoły z lig dziel­
nicowych.

Jest to właściwy sposób orga­
nizowania zawodów, które zmu­
szają uczniów i uczennice do sy­
stematycznego uprawiania spor­
tu.

W dniu 18 stycznia 1968 roku zmarł w Krakowie

JAN OLBRYCHT

201,4 pkt.
próba polskich blalh-
zakończyła się zwy-
Łukaszczyka przed

Komunikat

Ministerstwa Łgczności
W związku z ukazującymi się

notatkami prasowymi w sprawie
rzekomo wprowadzonych zmian
w systemie kolportażu prasy 1
doręczania przesyłek poczto­
wych na wsi — Ministerstwo
Łączności informuje, że w tej
dziedzinie obowiązują nadal do­
tychczasowe zasady 1 przepisy.

Komunikat DOKP

DOKP Kraków zawiadamia,
że aż do odwołania, pociąg oso­
bowy relacji Kraków — Gliwi­
ce odjeżdżać będzie z Krakowa
Gł. o godzinie 7.19 (dotychcza­
sowy odjazd godzina 7.23). Dla
wymienionego pociągu wyzna­
czono postój na stacjach Balin
1 Ciężkowice. (K-622)

doktor nauk medycznych, doktor nauk prawnych honoris
causa Uniwersytetu Jagiellońskiego; em. profesor zwy­
czajny medycyny sądowej, b. dziekan Wydziału Lekar­
skiego Uniwersytetu Jagiellońskiego i b. profesor Aka­
demii Medycznej w Krakowie; członek czynny Polskiej
Akademii Umiejętności, członek rzeczywisty Polskiej Aka­
dem! Nauk; przewodniczący Komisji Medycyny Sądowej
w Radzie Naukowej przy Ministrze Zdrowia, członek
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskioh w Pol­
sce oraz członek wielu krajowych 1 zagranicznych towa­
rzystw naukowych; laureat nagrody państwowej II sto­
pnia oraz nagrody naukowej m. Krakowa, oznaczony Or­
derem Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski i Medalem lt-lecia Polski

Ludowej.
Z Jego śmiercią nauka polska traci wielkiego uczonego

I znakomitego pedagoga, a środowisko krakowskie zna­
komitego towarzysza pracy, czcigodnego kolegę.

PREZYDIUM ODDZIAŁU
POLSKIEJ AKADEMII NAUK W KRAKOWIE

JAN STANISŁAW OLBRYCHT
doktor nauk medycznych, doktor nauk prawnych hpnoris
causa Uniwersytetu Jagiellońskiego, em. profesor zwy­
czajny medycyny sądowej, b. dziekan Wydziału Lekar­
skiego UJ, b. kierownik Katedry i Zakładu Medycyny
Sądowej Akademii Medycznej w Krakowie, b. członek
czynny PAU, członek rzeczywisty PAN, przewodniczący
Komisji Medycyny Sądowej w Radzie Naukowej przy Mi­
nistrze Zdrowia i Opieki Społecznej, członek wielu towa­
rzystw naukowych krajowych i zagranicznych, członek
Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce, członek Rady Naukowej Instytutu Ekspertyz Sądo­
wych, b. więzień Oświęcimia 1 Mauthausen, laureat Na­
grody Państwowej H stopnia oraz Nagrody Naukowej m.

Krakowa, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy,
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski i Me­

dalem 10-leola Polski Ludowej.
Urodzony dnia 6 maja 1886 r. w Zahutyniu, pow. Sanok,

zmarł w Krakowie, dnia 18 stycznlla 1968 r.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 stycżtiia, • go­
dzinie 13, na cmentarzu Rakowickim.

Wystawienie zwłok w tym samym dniu, od godz. • do
11, w Zakładzie Medycyny Sądowej Akademii Medycznej
przy ul. Grzegórzeckiej 16.

Z Jego śmiercią nauka polska traci znakomitego 1 wy­
bitnego uczonego o światowej sławie, a Akademia wlolce
zasłużonego profesora.

REKTOR I SENAT,
DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO

AKADEMII MEDYCZNEJ W KRAKOWIE

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy,
ta w dniu 18 stycznia 1968 roku zmarł w wieku 81 lat

JAN STANISŁAW OLBRYCHT

v

x \ A / bratni czwartek, w dniu
g yy wznowienia — po z górą mie-
X ¥ ’

sięcznej przerwie — obrad
6 Komitetu Rozbrojeniowego 18
y państw, z Genewy nadeszła wiado-
X mość wielkiej wagi, oczekiwana od
X wielu miesięcy przez, cały świat.
Y Przedstawiciele dwóch supermo-
X carstw nuklearnych — Związku Ra-
X dzieckiego i Stanów Zjednoczonych,
X pełniący funkcje współprzewodni-
X czących genewskiego Komitetu Roz-
X brojeniowego, poinformowali już na

Y pierwszym posiedzeniu pozostałych
X członków Komitetu, że uzgodnili
X między sobą tekst projektu układu
X o nierozprzestrzenianiu broni nukle-
X arnej. Z ich oświadczeń wynika, że
X uwzględnili szereg sugestii i popra-
v wek, zgłoszonych poprzednio przez
X różne delegacje uczestniczące w

X pracach Komitetu Rozbrojeniowego
X — a także przez państwa nie bio-
X rące udziału w tych pracach.
X Najdonioślejszym punktem, co do
X którego osiągnięto porozumienie,
X jest artykuł III projektu układu o

X nierozprzestrzenianiu broni jądro-
X wej, dotyczący kontroli nad re-

X alizacją układu. Brak zgodności w
X tej niezwykle doniosłej sprawie sta-
X wiał przez wiele miesięcy pod wiel-
X kim znakiem zapytania w ogóle
X kwestię zawarcia układu. I mimo, że
X przed blisko pięcioma miesiącami
X (24 sierpnia ub. r.) ZSRR i USA
X przedstawiły Komitetowi Rozbroje-
X niowemu w Genewie jednobrzmiące
X projekty układu o nierozprzestrze-
X nianiu broni jądrowej — to jednak
X nie zawierały
OHL
a Osiągnięcie
X sprawie było
X znacznie wcześniej, lecz zostało za-

one właśnie artykułu

porozumienia w tej
możliwe oczywiście

hamowane przez najbliższego so­
jusznika Stanów Zjednoczonych —

Niemiecką Republikę Federalną,
której koła rządzące usiłowały przez
długie miesiące nie dopuścić do
powstania uzgodnionego przez ZSRR
1 USA projektu układu.

Zastrzeżenia rządu bońskiego kon­
centrowały się przede wszystkim
wokół artykułu III. Rząd Kieslnge-
ra-Brandta wytoczył wobec tego
artykułu wiele „zarzutów” 1 „za­
strzeżeń”, które miały jakoby uza­
sadnić jego sprzeciwy wobec spra­
wowania kontroli nad realizacją u-

kładu o nierozprzestrzenianiu broni
nuklearnej przez Międzynarodową

kich, żądania wyposażenia Bun­
deswehry w broń nuklearną.

Przez wiele miesięcy USA nie mo­
gły czy nie chclały przezwyciężyć
bońskie] dywersji wobec układu.
Wiadomości, jakie nadeszły w ub.
czwartek z Genewy wydają się
świadczyć, iż Stany Zjednoczone
zdecydowały się wreszcie przełamać
blokadę, zastosowaną przez Bonn.
Kontrolę nad układem o nieroz­

przestrzenianiu broni jądrowej
będzie sprawować — wbrew’

bońskim oporom — MAEA. Tekst
artykułu III stwierdza bowiem m.

in., że każde z państw - stron ukła­
du, nie dysponujące bronią jądrową,

W GENEWIE—POSTĘP
Agencję Energii Atomowej (MAEA)
w Wiedniu — zrzeszającą zarówno
europejskie państwa socjalistyczne,
jak i zachodnie państwa kapitalisty­
czne oraz niezaangażowane. Rząd
boński godził się jedynie przez dłuż­
szy czas na kontrolę ze strony Euro­
pejskiej Wspólnoty Atomowej —

Euratomu, organizacji grupującej
wyłącznie sześć państw Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej, co w prak­
tyce uniemożliwiłoby rzeczywls-
t ą i skuteczną kontrolę międzyna­
rodową nad przestrzeganiem posta­
nowień przyszłego układu. Przez
wysuwanie tego rodzaju postulatów,
niemożliwych do zaaprobowania
przez państwa socjalistyczne — rząd
boński chciał storpedować układ,
którego zawarcie pokrzyżowałoby
wysuwane przez Schroedera i in­
nych polityków zachodnloniemlec-

zobowiązuje się do przyjęcia gwa­
rancji ustalonych w porozumienia,
co do którego będą prowadzone ro­
kowania — i które będzie zawarte z

Międzynarodową Agencją Energii
Atomowej, aby nie dopuścić do
przekształcenia energii atomowej
przeznaczonej do celów pokojowych
— w broń jądrową lub inne jądrowe
urządzenia wybuchowe.

Projekt zobowiązuje każde z

państw — stron układu nie udo­
stępniać żadnemu państwu
nie dysponującemu bronią jądrową
— wyjściowego lub specjalnego ma­
teriału rozszczepialnego oraz urzą­
dzeń czy też materiału specjalnie
przeznaczonego do obróbki, do wy­
korzystania lub do produkcji spe­
cjalnego materiału rozszczepialne­
go — jeśli ten wyjściowy albo spe­
cjalny materiał rozszczepialny nie

będzie podlegał kontroli przewi- X

dzianej układem. X
Porozumienie w sprawie artykułu X

dotyczącego kontroli świadczy o wy- X

raźnym postępie w pracach genew- X

skiego Komitetu Rozbrojeniowego. X
Obecnie zachodzi konieczność możll- X
wie szybkiego zakończenia dyskusji O
nad uzupełnionym projektem ukła- X
du — ze względu na wyznaczony X
termin wznowienia obrad XXII sesji X

Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu Y
15 marca br. Głównym zagadnie- X
niem, jakie stanie przed tą sesją bę- X
dzle debata nad projektem układu o X

nierozprzestrzenianiu broni jądro- X

wej. O
Udział Polski zarówno w rokowa- X

niach genewskich, jak w obra- X
dach Zgromadzenia Ogólnego £

NZ — jest bardzo poważny. To X

przecież z naszej inicjatywy pow- X
stał, ogłoszony 23 października ub. X
roku raport sekretarza generalnego X
ONZ o skutkach ewentualnej wojny X
nuklearnej. Z raportu tego wynika X
m. in., że obecnie Istnieje kilkanaś- X

cle państw, które mogłyby niezwło- o

cznie przystąpić do produkcji nu- Y
klearnej broni masowej zagłady. Nie X
trzeba chyba wyjaśniać, że powię- X
kszenle liczby państw dysponują- X

cych bronią jądrową uw1e1o- X

krotnlłoby ryzyko wybuchu $
wojny atomowej oraz wzmogłoby $
wyścig zbrojeń nuklearnych. X

Zdając sobie sprawę z tych nie- ó

bezpleczeństw, z tym większą apro- Y
batą witamy osiągnięte w Genewie X

porozumienie w sprawie projektu O
układu, który wprawdzie nie rozwią- 2
zuje problemu rozbrojenia atomo- X

wego — lecz może stać się poważ- ó
nym etapem na drodze do tego celu. X

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ g

LZ A

dr nauk med., dr h.e.iur. Uniwersytetu Jagiellońskiego,
em. profesor zwyczajny 1 długoletni kierownik Katedry
1 Zakładu Medycyny Sądowej Akademii Medycznej
w Krakowie, b. dziekan Wydziału Lekarskiego UJ, czło­
nek rzeczywisty PAN oraz PAU, członek honorowy Pol­
skiego Towarzystwa Medyoyny Sądowej i Kryminologii
oraz Polskiego Towarzystwa Lekarskiego, członek Rady
Naukowej Instytutu Ekspertyz Sądowych, ozłonek hono­
rowy 1 wiceprezes American Association of Criminology,
członek zwyczajny Academie Internationale de Mćdecine
Łógale et Sociale, członek korespondent American Acade-
my of Forensio Sciences, członek honorowy Deutsche Ge-
sellsohaft fiir dle gerichtliche und sozlale Medlzln, ozłonek
korespondent zagraniczny Socićtć de Mćdeolne lćgale et
de Criminologie de Franęe, członek Medico-Łegal Soclety
London, laureat Nagrody Państwowej oraz Nagrody Na­
ukowej m. Krakowa, odznaczony Orderem Sztandaru
Pracy I klasy, Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­

nia Polski 1 Medalem 10-lecla Polski Ludowej.
Straciliśmy wybitnego uozonego o światowej sławie,

twórcę krakowskiej szkoły medycyny sądowej, który
całe swo życie poświęcił umiłowanej dyscyplinie I wy­
chowaniu wielu pokoleń lekarzy 1 prawników. Był dla
nas ukochanym Nauczycielem 1 Mistrzem, dobrotliwym
Ojcem 1 prawdziwym Człowiekiem.

KIEROWNIK I PRACOWNICY
ZAKŁADU MEDYCYNY SĄDOWEJ

AKADEMII MEDYCZNEJ W KRAKOWIE

W dniu 18 styoznla 1968 r. zmarł nagle w Krakowie,
w wieku 78 lat, nestor sportu polskiego, honorowy prezes
Krakowskiego Okręgowego Związku Lekkiej Atletyki

prof. mgr TADEUSZ DRĘGIEWICZ
założyciel Polskiego Związku Lekkiej Atletyki, współza­
łożyciel b. KS „Pogoń” Lwów, honorowy ozłonek Zarządu
PZLA, zasłużony działacz kultury fizycznej, międzynaro­
dowy sędzia lekkiej atletyki, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego, Zło­

tymi Odznakami PZLA i KOŹLA.
W Zmarłym sport polski traci wytrawnego działacza,

krzewiciela jego najwznioślejszej idei, a młodzież znako­
mitego wychowawcę, nauczyciela 1 jednego z pierwszych
propagatorów wychowania fizycznego.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie na cmentarzu Rako­
wickim, w poniedziałek, dnia 22 stycznia, o godz. 12.31).

ZARZĄD
KRAKOWSKIEGO OKRĘGOWEGO
ZWIĄZKU LEKKIEJ ATLETYKI
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Razliw. Na pierwszym planie po prawej — szałas, obok pomnik ku czci Lenina.

czając sobie
poniższych

Zbigniew Guzowski

NAD

jeziorem
RAZLIW
Miejscowość ma wygląd cichego, pod­

miejskiego osiedla. Ominęło je wielkie,
nowoczesne budownictwo mieszkaniowe.
W zabudowie dominują parterowe, rodzin­
ne domy, wolno stojące wśród ogródków
i bujnej zieleni. Dodaje uroku sąsiedztwo
lasu i malownicze jezioro Razliw, od któ­
rego miejscowość wzięła swą nazwę. Z
Leningradu można tu dojechać koleją,
można autobusem.

Ten drewniany, niepozorny domek nie
stoi przy głównej ulicy, niczym szczegól­
nym się nie wyróżnia i gdyby nie tablica
informacyjna, umieszczona na płocie, o-

taczającym zabudowania — można by go
minąć, nie zwróciwszy nań uwagi. Wejście
do domu znajduje się od strony podwó­
rza. Wchodząc — trzeba uważać, by się
nie potknąć o wysoki próg lub nie zawa­
dzić głową o niską futrynę. Dwie maleń­
kie rozmiarami izdebki, z najniezbędniej­
szymi sprzętami. W drugiej, do której je­
dynie można zajrzeć, najwięcej miejsca
zajmuje stół, obstawiony prostymi krze­
słami. Na tym krześle — przy oknie,
latem 1917 roku siadywał Lenin — w

dniach, w których korzystał z gościny
mieszkającego tutaj robotnika i jego ro­
dziny. Przy tym stole zasiadali do wspól­
nych posiłków. W ciągu dnia Włodzimierz
Iljicz częściej korzystał z poddasza, albo
— jak kto w'oli — stryszku, dokąd pro­
wadzi drabina, zachowana w pierwszym
pomieszczeniu. Ale pobyt w tym domu
trwał krótko. Czuwający nad bezpieczeń­
stwem Iljicza towarzysze znaleźli bezpie­
czniejsze schronienie. Na odludziu, po dru­
giej stronie jeziora, wśród lasów, z dala od
drogi i zabudowań.

czywiście, owo odludzie nie zacho­
wało do dziś pierwotnego wyglądu.
Do miejsca dawmego schronienia Le­

nina prowadzi asfaltowa alejka. Na tle
lasu przyjemnie prezentuje się nowocze­
sny pawilon wystawowy, w którym zgro­
madzono pamiątki, związane z razliwskim
okresem życia Lenina.

Szałas ze słomy, gałęzi i siana, odna­
wiany co jakiś czas (na wzór pierwotne­
go), daje wyobrażenie o prymitywnych
warunkach, w jakich przez kilka tygodni
żył przywódca Rewolucji Październikowej.
W niewielkiej odległości — wśród drzew
— słynny „zielony gabinet” Lenina. Gabi­
net pod gołym niebem, w którym za me­
ble i całe wyposażenie służyły... pniaki.
Tutaj Lenin pisał swoje dzieło „Państwo
a rewolucja". Tu podejmował towarzyszy,
dostarczających mu prasę i informacje o

sytuacji w ówczesnym Piotrogrodzie. A

kiedy warunki atmosferyczne stały się
bardzo dokućzliwe, kiedy i to. odludzie nie.
gwarantowało bezpieczeństwa — Włodzi­
mierz Iljicz, ucharakteryzowany w sposób
zmieniający go nie do poznania — bez
charakterystycznej brody i wąsów, z buj­
ną czupryną (jak to przedstawia jedyna
fotografią z tamtego okresu) — opuścił
kryjówkę, dostał się na stację kolejową i

stamtąd jako K. P. Iwanow, pomocnik ma­
szynisty — wyjechał do Finlandii, gdzie
zaopiekowali się nim miejscowi bolszewi­
cy.

Pobyt w Razliwie stanowi mniej znany
— tym nie mniej bardzo interesujący
— fragment życia Włodzimierza Leni­

na. Po dziesięcioletniej emigracji, powró­
cił do kraju w kwietniu 1917 roku na wieść
o zwycięstwie powstania w Piotrogrodzie
i obaleniu caratu. Już następnego dnia tj.
4 kwietnia wygłosił do członków Komite­
tu Centralnego, Komitetu Petersburskiego
Partii oraz bolszewickich delegatów na

Ogólnorosyjską Naradę Rad Delegatów
Robotniczych i Żołnierskich — referat „O
zadaniach proletariatu w obecnej rewolu­
cji". Były to historyczne Tezy Kwietnio­
we, wytyczające kurs na przerastanie re­
wolucji burżuazyjno-demokratycznej w

rewolucję socjalistyczną. Ze strony bur-
żuazji, mieńszewików i eserowców rozpo­
częła się wówczas nagonka na Lenina, po­
sypały się groźby. Represje wobec partii
bolszewików i jej działaczy stały się fak­
tem po tragicznych wydarzeniach lipco­
wych, kiedy na rozkaz Rządu Tymczaso­
wego otwarty został ogień do demonstru­
jących robotników. Rząd oskarżył Lenina
o zdradę oraz przygotowywanie rewolu­
cji i wydał rozkaz aresztowania. Dowód­
cę oddziału, stworzonego .specjalnie dla
odnalezienia Iljicza, obowiązywał rozkaz
rozstrzelania Lenina na miejscu!

tęj sytuacji,. Lenin po zmianie kilku
kryjówek w Piotrogrodzie — posłu­
szny poleceniu partii — na początku

lipca wyjechał do Razliwu, gdzie przeby­
wał do końca sierpnia. 7 (20) października
powrócił po kryjomu do Piotrogrodu, aby
tu osobiście kierować przygotowaniami do
rewolucji. A potem przyszło „dziesięć dni
które wstrząsnęły światem”. Po nich na­
stąpiły dla Włodzimierza Iljicza długie la­
ta żmudnej, nieprzerwanej pracy i walki
o zachowanie i umocnienie pierwszego w

świecie państwa robotników i chłopów, a

następnie okres tworzenia politycznych,
gospodarczych i społecznych podstaw ra­
dzieckiego państwa, aż po dzień 21 STYCZ­
NIA 1924 roku, kiedy to wieczorem z pod­
moskiewskiej miejscowości Gorki na ca­
ły. Związek Radziecki, na świat cały ro­
zeszła się żałobna wieść: Włodzimierz Iljicz
Lenin nie żyje...

Jedyne zdjęcie Lenina z sierpnia 1917 roku.
Tak ucharakteryzowany i w takim prze­
braniu, pod nazwiskiem K. P. Iwanowa
opuścił Razliw, udając się do Finlandii.

(79)
— „W Rosji dozwolone jest wszystko”.
Waniuszyn zarechotał sztucznym śmiechem.
— Proszę pomyśleć co za pycha! Wszystko

u nas można. Wszystko i wszystkim! Każdemu
bydlęciu i handlarzowi, każdemu sukinsynowi,
każdemu inteligencikowi!

— Na próżno gani pan naszą inteligencję. Jest
bezsilna nie dlatego, że fest zła, lecz dlatego,
że mamy u nas wiele ustaw, nie ma jednak
prawa.

— Dlaczego pan nie pije?
— Kie chcę przed polowaniem. Hiacyntów

przyjedzie, prawdopodobnie za godzinę — zapo­
lujemy jutro na żubra.

— Zabiorę się także z wami.
— Lepiej odpocząłby pan z drogi, Nikołaju

Iwanowiczu.
— E, głupstwo. Dlaczego pan nie pije? Ach,

tak, rozumiem — polowanie. Maksym — zgar­
biwszy plecy i opuściwszy ręce Wzdłuż ciała
powiedział Waniuszyn — wszystko skończone.
Rozumie pan: przepadliśmy, Maksym.

— Pan o czym?
— Na emigracji, po śmierci Kołczaka prze­

bywałem w rozkosznym, charbińskim chlewie
i podścielałem pod siebie cudowną słomę. Jak

łodzież — temat

prasowy" — gło­
si trafnie na

swych łamach
„Sztandar Mło­
dych”. Wypoży-

to hasło na użytek
rozważań, można

powiedzieć, że młodzież to rów­
nież temat stałej pracy partyj­
nej. Był on właśnie niedawno
dyskutowany przez, egzekutywę

S KD Zwierzyniec w Krakowskiej
Wyższej Szkole Pedagogicznej.

.. Do oceny działalności ideowo-
• politycznej partyjnej organiz.a-

• cji uczelnianej włączono rów-
■ nież uwagi zespołu Komisji
J Szkolnictwa Wyższego,' istnieją­

cej KD.
Komitet Uczelniany słusznie

wychodząc z założenia, że w ru­
chu ideowo-politycznym środo­
wiska akademickiego naczelne
miejsce przypada organizacjom
młodzieżowym, starał się wpły-

i wać na umocnienie ich roli sa-

S mowychowawczej i autorytetu
w opinii studenckiej. Można by
wyliczać wiele faktów, które
świadczą iż wysiłki KU przyczy­
niły się do znacznego nasilenia
aktywności polityczr.o-wycho-
wawczej i społecznej organiza­
cji młodzieżowych. Pozwolę so­
bie jednak poprzestać na tym”
ogólnym stwierdzeniu, szczegóło­
wiej w zamian za to zatrzymując
się nad objawami krytycznymi.
Nie iżbym pomniejszała znacze­
nie osiągniętych zdobyczy, ale
w przekonaniu, że trafne okre­
ślenie braków jest „ podstawo­
wym warunkiem doskonalenia
każdego działania. Nie są to

braki, które by można przypi­
sać wyłącznie tylko tej jednej
partyjnej instancji uczelnianej
i organizacjom młodzieżowym.

n

A zatem: „W pracy z młodzie­
żą — stwierdza wspomniana ko­
misja KD Zwierzyniec — KU na

WSP mimo bardzo dużego wkła-
. du pracy nie osiąga w pełni za­

mierzonych efektów. Jedną z
• przyczyn tej dysproporcji wi­

dzimy w zbyt częstej „analizie"
i „ocenie”, a w niezbyt umie­
jętnej oraz cierpliwej inspira­
cji”. Formy pracy z młodzieżą,
aczkolwiek różnorodne, ciekawe
w zapowiedziach (spotkania, od­
czyty, dyskusje, np. nad „Ra­
portem z Monachium” Brychta)
docierają do szczupłej jedynie
grupy studentów. Słaba akcja
informacyjna? Zle dobrane ter­
miny imprez? ZMS mimo, iż

I skupia na WSP 720 studentów
— w swych zarządach wydzia­
łowych i kołach działania ma

bardzo skąpy aktyw. Ta sama

uwaga dotyczy dorobku organi­
zacji. Jest on „własnością" i za­
sługą szczupłej liczebnie grupy
działaczy. Wśród 35 kół ZMS
tylko 6 daje- znać, że istnieje na­
prawdę i że jest to istnienie o

określonej celowości. Reszta?
... „Plany ZU ZMS nie zawsze

docierają do wszystkich ogniw
. organizacji, brak czasu na kon­

trolę realizacji zaaprobowanych
projektów i programów”. A
więc praca na Parnasie... Gdzie
jest uczelnia, której organiza­
cjom ten styl i problem byłby
zupełnie nieznany i obcy?

ZMW: 284 członków. Dużo ini­
cjatyw zasługujących na głębo­
kie uznanie: kontakt i pomoc u-

Maria Szelingowska

Wychowąsikowi©

dzielana kołom wiejskim ZMW,
kursy przygotowawcze dla kan­
dydatów (600 osób) na studia,
akcja informacyjna dla matu­
rzystów, bezpłatne korepetycje
udzielane 30 uczniom jednego z

nowohuckich techników, 60 wy­
jazdów w teren w ciągu 2 lat.
I samokrytycznie: „w pracy ide­
owej dominuje jednostronność
zagadnień (gospodarcze, 1 histo­
ryczne), rzadko natomiast obec­
na jest problematyka wycho­
wawcza i światopoglądowa.' W
dziedzinie nauki, efektywności
studiów i atmosfery pracy
wśród studentów ZU ZMW nie
podjął szerszych przedsięwzięć,
ograniczając się w większości
do ogólnikowych deklaracji”,

ZSP: (skupiające 92 proc, stu­
dentów WSP) „Ma szeroki zasięg
oddziaływania i utarte formy
pracy. W jego działalności nie
czuje się politycznych organiza­
cji młodzieżowych, względnie
ich członków.” Zwraca również
uwagę brak koordynacji między
komisjami Zrzeszenia, z czego
wynika dublowanie zadań.

tt

„Zespół KD Zwierzyniec
stwierdza, że ambitny aktyw KU
PZPR wkłada dużo wysiłku w

pracę ideowo-polityczną i wy­
chowawczą w Wyższej Szkole
Pedagogicznej". Zacytowanie tej
opinii nie oznacza, że dla kon­
trastu z częścią pierwszą opie­
wać teraz będziemy fakty i czy­
ny, które nie mają skazy i cie­
ni. Prawdą jest jednak, że ów
cytat szczególnie pasuje do tego
właśnie rozdziału, poświęconego
dziedzinie spraw stanowiących

o nauczycielskiej wartości ka­
żdej szkoły: formowania obli­
cza zawodowo-obywatelskiego i
ideowego wychowanków. Chodzi
o znaną powszechnie i jakże
również powszechnie spaczaną
w pojęciach oraz działaniu in­
stytucję „opiekunów grup stu­
denckich”. Organizacja partyjna
WSP ma tutaj pełne prawo
szczycić się nie tylko wielkim
dorobkiem, ale dorobkiem, któ­
ry wyróżnia ją spośród wielu
innych partyjnych organizacji
uczelnianych. Ma prawo czuć
się na terenie swej Szkoły
współtwórcą, a na pewno już
głównym inspiratorem koncep­
cji, dzięki której opiekuństwo
na W’SP nie traktowane jest ja­
ko. „doraźny środek interwen­
cyjny” ale jako jedno z „istot­
nych ogniw systemu w y-
chowawczeg o". Jest on

st.ale ulepszany i rozwijany. O -

statnio wprowadzono nową, eks­
perymentalną formę tzw. opieki
ciągłej — ten sam pracownik
nauki towarzyszy grupie stu­
dentów od pierwszego roku, od
momentu rekrutacji aż do ma­
gisterium. Jest to opiekuństwo
sprawowane zarówno na terenie
uczelni, jak i w DS-ach. System
ten pozwolił m. in. organizacji
partyjnej ożywić działalność po­
lityczną i ideologiczną wśród
młodzieży, dotrzeć bliżej do jej
zainteresowań, wpływać na

kształtowanie jej postaw i prze­
konań. „Stąd też praca nad roz­
budową szeregów partyjnych ma

w ostatnich latach bardziej niż
dotychczas planowy i systema­
tyczny charakter. Jej konsek­

wencją jest, duże upartyjnienie
wśród studentów (3,4 proc.).

Jedną z naczelnych zasad
programowych działania KU
PZPR w środowisku młodych
pracowników nauki jest utwier­
dzenie przekonania o jedności
procesu dydaktycznego i wy­
chowawczego. Był to temat
wielu dyskusji organizowanych
na otwartych zebraniach POP,
posiedzeniach rad wydziałowych.
Senatu oraz wielokrotnie pow­
tarzających się spotkaniach ca­
łego komitetu partii, względnie
jego sekretarzy z, wszystkimi
pracownikami katedr. Końco­
wym rezultatem owych poczy­
nań było przyjęcie przez Senat
i rady wydziału „Programu
pracy wychowawczej uczel­
ni”, który to program opraco­
wał KU. Komitet partyjny czy­
ni też wiele starań, aby praca
dydaktyczna była traktowana
na równi z wychowawcza nie
tylko w postulatach i dysku­
sjach. Na WSP zaczyna panować
zasada, w myśl której uczelnia
nie przedłuża stosunku służbo­
wego z pracownikiem, który
mimo osiągniętych postępów
naukowych nie spełnia wymo­
gów w zakresie pracy dydak­
tycznej i wychowawczej.

Rozwój młodej kadry nauko­
wej, zwłaszcza zaś partyjnej —

to również dziedzina otoczona

wnikliwą uwagą i troską Komi­
tetu Uczelnianego. Do niedawna
uczelnia nie miała jasno sprecy­
zowanych planów w zakresie
polityki kadrowej. Obecnie, dzię­
ki staraniom organizacji partyj­
nej istnieje on już prawie we

wszystkich katedrach. Trzeba
tu również dodać, że być na

WTSP młodym, dobrze rokują­
cym, szybko rozwijającym się
pracownikiem nauki, to sprawa
o wiele trudniejsza niż na in­
nych uczelniach. Chodzi miano­
wicie o duże obciążenie dydak­
tyczne profesorów, docentów, a

również adiunktów i asysten­
tów. W ostatnich dwóch —

trzech latach w Wyższych Szko­
łach Pedagogicznych na jednego
profesora i docenta przypada
blisko 80 studentów, podczas,
gdy w uniwersytetach tylko 37.9,
w Wyższych Szkołach Rolni- :

czych — 42,3, Politechnikach —

48,7, AM — 45. Jeszcze gorzej
przedstawia się to w grupie a-

diunktów — asystentów: w WSP
na jednego pracownika nauki i
przypada 20.5 studentów — w

uniwersytetach tylko 13, poli­
technikach — 10, WSR — 9 a AM
— 5. Toteż w tych warunkach
rozdział szans, świadczeń i po­
mocy musi być za każdym ra­
zem decyzja szczególnie wnikli­
wie umotywowana względami
polityki doboru kadrowego.

Dobry
obyczaj wy­

maga, by. przed­
stawić PT Publi­
czności bohaterów

przed zaprezentowaniem
intrygi. A więc — Ta­
rzan: każdemu gorylowi
poradzi nożem, a zaprzy­
jaźnione małpy wykorzy­
stuje do porachunków z

krajowcami. Syu jego,
Korak, potrafi zgrabnym
chwytem rozedrzeć lwu
paszczękę lub główkę tu­
ziemcowi ukręcić, zależ­
nie od potrzeby. Ci dwaj,
tudzież Samson, Turok i
inni należą do grona tra­
dycjonalistów — kon­
wencjonalnie rżną no­
żem, łupią z wierzchu
kamieniem lub pałą. Są
też jednak nowocześni, a

nawet „przyszłościowi”:
Miracle Man, operując
bliżej nieznanymi rodza­
jami energii, odbywa
podróże w czasie i nisz­
czy przeciwników na ko­
py i to z różnych epok.
Magnus wyrywa robo­
tom nogi z podstawy, za

eo nagradzają go różne
rozwinięte ponad miarę
panie; dr Solar urządza
atomowe jatki, a rodzina
Robinson zaprowadza ład
na innych planetach po­
sługując się gęsto lasera­
mi i energią promienistą.
Działaniom tych wspa-
niałców towarzyszą dźwię­
ki jednoznaczne (Splang!
Kraseh! Woop!)) charak­
terystyczne dla łamania
kości, rozrywania metalu,
zwalenia domu.

Oczywiście — bohatero­
wie komiksów. Jakże mi­
ło powitać ich na pol­
skiej ziemi i to nie w

mięczakowatym wydaniu
dr Kildare’a, prezento­
wanym przez jeden z

dzienników, lecz w posta­
ci pełnokrwistej — z no­
żem, maczugą, laserem,
głowicą atomową. Nic to,
że język druku obcy, ko­
miksy służą przecież do
oglądania! Trafiają bęz-

PIÓRKIEM

ZGRYŹLIWEGO

CO KIO LUBI...

I
Dobrze jest czasami poczytać

sobie coś z zakresu statystyki.
Oczywiście, nie tej — z której
wynika, że skoro mój sąsiad ma

czworo dzieci, a ja. żadnego —

to obaj mamy po dwoje. Nato­
miast warto prześledzić inną

I sprawę: gdy sąsiad zbyt głośno
nocną porą nastawia swój te­
lewizor, to znaczy — że cała
czwórka jego dzieci słucha

programu przeznaczonego wy­
łącznie dla dorosłych — nato­
miast rodzice wyłączają się
z kręgu odbiorców i zasypiają

I (przy telewizorze). Sąsiad je­
dnak wraz z dziećmi daje mi
zawsze znać przez ścianę —

które audycje ich specjal­
nie interesują, Wtedy mogę nie
korzystać z własnego aparatu.
Słyszę doskonale, wizja mi nie
przeszkadza — a oszczędzam na

wydatkach związanych ze zuży-
Iciem energii elektryczne:. Z

tego zaś, co usłyszę — mógłbym
już wyprowadzić mały rachunek
statystyczny. I byłbym to uczy­
nił, gdyby mi przypadkowo nie
wpadły do ręki obliczenia do­
konane przez Ośrodek Badania

Opinii Publicznej i Studiów Pro­
gramowych przy TV...

Stąd dowiedziałem się rzeczy
dziwnych a ciekawych. Dotąd
byłem święcie przekonany
(zwłaszcza po doborze filmów,
prezentowanych w TV), że licz­
ba entuzjastów kina musi tu

być znikoma. Tymczasem, o

dziwo — właśnie filmy są naj­
bardziej masowo oglądanymi
pozycjami w programie (79
proc.) Okazuje się, że nawet naj­
gorszy zestaw filmów — cieszy
się najwyższą frekwencją! Pa­
radoks? Bynajmniej. Własne,
bez pchania się w ogonkach po
bilet, kir.o domowe — stwarza
sytuacje sprzyjające gapieniu się
w ekran. Wszystko jedno, czy
oferowany film kształci, czy
zniekształca gusty...

51 proc, telewidzów szuka w

programie — rozrywki i muzyki
lekkie). Czy ją jednak znajduje
w porcji uzasadniającej „za­
mówienie społeczne"? Nie są­
dzę, żeby np. „giełdy pio­
senek” -sprawiały pełną satys­

fakcję. Zniknęły najlep­

sze programy w rodzaju
„Miksa”, „Poznajmy się”, „Ka­
baretu Starszych Panów” — a

coraz częściej występujące „sta­
re przyśpiewki" i młodzi wrza-
skonie podważają chyba real­
ność owych 51 proc. Lub — jest
to kwestia przyzwyczajenia się
do stopniowo osłabianej falt
rozrywkowej. A może czekanie
wciąż na przysłowiowego Go­
dota TV?

Widowiska teatralne skupiają
45 proc, miłośników sceny. Jak
na możliwości Teatru
TV (szczególnie w warszawskiej,
reprezentacyjnej obsadzie) bu­
dzi to trochę pretensji do ukła­
du repertuarowego premier.
Zwłaszcza, że np. ostatnio za­
prezentowano (a więc można!)
świetne aktorsko przedstawie­
nie „Brata marnotrawnego”.
I teatr zatem i rozrywka —

dwa grzyby w wybornym barsz­
czu.

Informacja i publicystyka
przyciągają 41 proc, odbiorców.
To chyba nieźle. Tyle, że naj­
więcej zasługi ma tu „Monitor”
i „Dzienniki TV”. Reportaże

wciąż są piętą Achillesową na­
szej telewizji.

Dopiero następną pozycją sta­
tystyczną jest... sport (17 proc.).Ńo, proszę — kto by się spo­
dziewał? Tyle krzyku i hałasu,
że niby sportu na teleekranach
wciąż za mało — a tu taka
siurpryza ze strony rzekomo
fantastycznie licznej widowni...

Sam lubię dobre transmisje
sportowe, ale po cóż tyle prze­
sady z wciskaniem na siłę (nie­
raz po kilka razy w jednym
dniu) audycji, które fak­
tycznie ogląda siedem­
naście procent z tych ok. 18
milionów potencjalnych odbior­
ców? Pomyśleć by warto nad
polityką programową w tej |

dziedzinie. Dbać o wybór, atrak- i
cyjność—anietylkooilość ■
transmisji! Inny staje się układ [
programu np. w roku olimpij­
skim (tu trzeba wziąć poprawkę I
na patriotyczną nutę sportową,

"

która „umuzycznia" wielu nie-
sportowców) — ale tak na co |
dzień należałoby unikać okolicz- |
ności, gdy w nadmiarze sporto- I

wych audycji — 83 proc, od- I
biorców czuje się po prostu za- I

wiedzionymi... Powiedzmy so- I

bie szczerze, iż sport który jest a

w jakimś sensie uprzywilejowa­
nywTV—cierpiwistociena -

niedostatek zwykłej I

informacji w tzw. „Niedzielach
sportowych" i innych serwisach
codziennych. Gdzież tu logika?

Wprawdzie ankiety, jak wia- I
domo, nie obejmują |

wszystkich odbior­
ców — ale zasygnalizowane tu

głosy i wyliczenia mają swo­
ją wymowę. I domagają się wy­
ciągnięcia wniosków. Choć sporo
ludzi przy braku zainteresowa­
nia jakimś programem, nie
wyłącza telewizorów —

z lenistwa... BOB

Następcy
Tarzana

błędnie do adresata, do
dziatwy szkolnej, w po­
staci wydawnictw kom­
pletnych lub samych tyl­
ko okładek, na których
techniką offsetową przed­
stawia wydawca sceny
eo bardziej wyraziste, w

barwach nasyconych
krwistą purpurą. Jakże
pięknie wygląda zeszyt
do biologii obłożony w

stronę tytułową serii „Ta­
rzan”, na której onże du­
si zbuntowaną małpę,
lub zeszyt do fizyki przy­
ozdobiony sceną atomo­
wego pojedynku dr Sola-
ra. Okładki lub dzie­
ła kompletne nabyć
można na bazarze, na

„ciuchach”, w prywat­
nych sklepikach za do­
stosowaną do uczniow­
skiej kieszeni sumę jed­
nego lub dwóch złotych.

Skąd komiksy na na­
szym rynku? Pierwsza
połowa zagadki jest mało
skomplikowana; prócz
zagranicznego wydawcy
jest w każdym zeszyciku
podane miejsce druku —

Painettu Puolassa, Tryki
in Polen, Printed in Po-
Iand, czyli wydrukowano
w Polsce. Interes han­
dlowy rządzi się swoimi
prawami i przedsiębior­
stwo świadczące dewizo­
we usługi drukarskie dla
zagranicznego zlecenio­
dawcy wykonuje robotą
bez względu na „walory”
dzieła. Pozostaje tylko do
wyjaśnienia druga część
zagadki — jakim sposo­
bem Tarzan, Turok, Ko­
rak, Magnus i inni wy-
dostają się n3 wolność Z
drukarni i wędrują po
Polsce? Czyja to inicja­
tywa i jakie przyświeca­
ją jej cele?

Chyba jednak komer­
cjalne, bo trudno przy­
puszczać, iżby kolporter
zamierzał w ten sposól?
skłonić dziatwę do nauki

szwedzkiego, duńskiego,
fińskiego... (W1V|

żebrak kradłem chleb. Majaczenie. Choć dla­
czego? W przebywaniu na emigracji tkwi swoi­
sta wspaniałość: uczucie stałej litości w sto­
sunku do siebie, naigrawanie się z czyjegoś nie­
szczęścia, doprowadzenie do religijnej święto­
ści i miłość do wszystkiego co nasze, doprowa­
dzona do absurdu.

*

Zapukano do drzwi.
— Właźcie! — krzyknął Waniuszyn.
Zajrzała Saszeńka.
— Proszę wejść, kochana! — rzucił się na

Jej spotkanie Isajew. Ścisnął jej mocno dłoń
i zaprowadził do stołu. Saszeńka była odziana
w krótki kożuszek, skórzane spodnie, wpuszczo­
ne w oblamowane buty z jeleniej skóry.

— W jakim celu tak się pani ubrała? — spy­
tał Waniuszyn, całując ją w czoło. — Z okazji
karnawału naszych zwycięstw?

•— Ależ nie, Nikołaju Iwanowiczu. Hiacyntów
zaprosił nas na polowanie na żubra.

— A gdzie on sam?
— Przyjedzie wieczorek. Mnie zaś odprawia

samochodem z produktami i kucharzami.

Isajew przystąpił do okna, uchylił lekko fi­
rankę i zobaczył w długim, szarym samocho­
dzie dwóch „kucharzy”. Byli to, oczywiście,
szpicle.

— Saszeńko — odezwał się Waniuszyn — wy­
piękniała pani, moja duszyczko. Czy to nie
miłość?

Saszeńka uniosła brwi, odwróciła się gwał­
townie do Waniuszyna i powiedziała:

— Właśnie, tak, Nikołaju Iwanowiczu.
Dziewczyna uciekła. Isajew popatrzył za nią

w ślad tak pieszczotliwie i z taką troską, że

Waniuszyn westchnął głośno i pogroził mu rę­
ką, zdjął słuchawkę telefoniczną, wymienił nu­
mer i powiedział:

— Pułkownik? Tak, tak, to ja. Dlaczego tak

się dziwisz? Mierkułow tam, a ja tutaj. Za-
bierzesz nas na polowanie teraz czy później?
Kiedy? Wieczorem? Dobrze. Mamy czas do

szóstej? Dobrze. Czekamy.
— Wczoraj wieczorem generał Sawicki zapro­

ponował Amerykanom sprzedanie im wszyst­
kich terenów usuryjskiego wojska kozackiego za

milion dolarów. Rosyjski patriotą, bohater i żoł­
nierz handluje ziemią swojej ojczyzny. Tego
jeszcze dotychczas w historii nie było! Ryba
rzeczywiście zaczyna gnić od głowy. I widzia­
łem jeszcze swoimi oczyma, jak siemionoWcy
jednego, wziętego do niewoli, czerwonego pro­
stego chłopa rosyjskiego, a nie żadnego komi­
sarza — rozebrali do naga na lodzie Amuru,
natarli główkami szczupaków, wytarzali w soli
i przepędzili na wszystkie cztery strony., Do

najbliższego zaś domu było z dziesięć wiorst.
I trzydzieści stopni mrozu. Pełzał za nimi, na

kolanach i krzyczał, by go zastrzelili. Mówią, że

otyli ludzie są dobroduszni... Co za głupota.
I wie pan co jeszcze? Społeczeństwo, w którym
dobry pisarz musi sam sobie organizować re­
cenzje, jest skazane na zgubę, ponieważ jest za­
trute przez obojętność i bierność. Napisał mi

wczoraj jeden wielki literat z Paryża, prosząc
o zamieszczenie omówienia jego zbiorku. Sam
prosi, mnie, zaś mdli...

— Coś się panu przydarzyło Nikołaju Iwa­
nowiczu. Widać zmarszczki koło oczu. Czy wie
pan, o czym to świadczy?

— O czym?
— O tym, że osiąga pan jeszcze jeden stopień

mądrości.
Isajew wyciągnął z kieszeni dwa ostre na­

boje.
— Jeden dla pana, drugi — dla mnie — wię­

cej mi nie trzeba. Na żubra nie wezmę ze sobą
więcej, niż jeden nabój.

(ciąg dalszy nastąpi)

Co tydzień

Zima o wiele mniej pociąga fotoamatorów
niż inne pory roku. Przyczynia się do tego
głównie brak odpowiedniego oświetlenia,
zwłaszcza gdy dni słoneczne należą do rzad­
kości. Ale sztuka zimowego fotografowania
nie zamiera całkowicie. Wdzięcznym tema­
tem stają się np. parki, a w Krakowie —

Planty.

NAGRODA TYGODNIA

Reprodukowane dziś zdjęcie, nadesłane
przez LUDWIKA PATLĘ z Krakowa, posia­
da wiele zalet. Obnażone z liści drzewa,
tworzą ażurową zasłonę zastępującą o tej
porze namiot zieleni. Planty wyglądają
pięknie, ale i surowo. Nastrój zimy podkre­
śla prawie całkowity brak przechodniów.
Tylko niewidomy skrzypek trwa na swym
posterunku. Umieszczenie tej postaci w

centrum obrazu, rozprasza pustkę. Jego
ostro odcinająca się sylwetka jest wkompo­
nowana w krajobraz Plant.

OCENA NADESŁANYCH ZDJĘĆ
ZBIGNIEW SIKORA. Jako zdjęcia pamiąt-

we nadesłane prace są interesujące, nie
przedstawiają jednak czegoś nowego dla
Kącika.

TADEUSZ GĘGA, Kraków, ul. Zaleskiego 38.
Otrzymujemy bardzo wiele zdjęć dzieci w

towarzystwie psów i kotów. Temat ten do­
statecznie się zbanalizował, choć samo zdję­
cie jest wcale miłe.
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szystkie gałęzie sztuki: malarstwo,
rzeźba, muzyka, literatura jako
produkty ludzkiego twórczego dzia­
łania z natury rzeczy oddziaływu-
ją w jakiś określony sposób na

psychikę odbiorcy. Wpływ ten do­
broczynny lub drażniący, uspokajający lub

pobudzający, otępiający lub wysubtelniający
funkcje systemu nerwowego i mózgu — już od
czasów starożytnych Wykorzystywany był do
celów leczniczych. Pomijając tymczasem pro­
blemy oddziaływania takich sztuk jak filozo­
fia, literatura, teatr, poezja, muzyka — zaj-
mijmy się plastyką.

W starożytności oraz w praktyce ludów pier­
wotnych znaczna część twórczości plastycznej
z reguły związana była zarówno z wierzenia­
mi religijnymi jak z prymitywnymi formami
lecznictwa. Magiczne znaczenie — barwy
częstokroć przewyższało znaczenie kształtu dzie­
ła sztuki. Ślady tych wierzeń, a może do­
świadczeń, znajdujemy dziś jeszcze w folklo­
rze ludów pierwotnych i w obyczajach ludo­
wych. — Jednym z reliktów dawnej magii bar­
wy jest do dziś dający się zaobserwować oby­
czaj wiązania czerwonej szmatki u szyi cho­
rego dziecka łub zwierzęcia — „od uroku”.

Nauka zazwyczaj z opóźnieniem dociera
do możliwości rozszyfrowania podobnego ro­
dzaju zabobonów wyłuskując małe ziarno
obiektywnej prawdy, najczęściej już zatar­
tej i niezrozumiałej. — Dziś wiemy jednak
dokładnie, że barwa nie jest sprawą obo­
jętną ani dla naszych nerwów, ani dla funk­
cji całości organizmu. W sposób zauważal­
ny wpływ jej zaznacza się wówczas, gdy ma­
my do czynienia z pewną dużą intensyw­
nością jej występowania np. w ramach kraj­
obrazu, na dużej płaszczyźnie ścian i su­
fitów wnętrz mieszkalnych lub jeszcze bar­
dziej w postaci barwy światła, przy którym

pracujemy lub które chłoniemy w czasie
wypoczynku lub choroby.

Dopiero w ostatnich dziesiątkach lat XIX
wieku dostrzeżono możliwości leczniczego
stosowania barw i podjęto szczegółowe ba­
dania w tym kierunku. Warto tu podać przy­
kład, opublikowany w prasie lekarskiej ubie­
głego dwudziestolecia: chodziło o wyjątkowo
burzliwe stosunki personalne w fabryce Lu-
miere’a w Lyonie, gdzie używano, ze wzglę­
du na produkcję artykułów fotograficznych,
stale czerwonego światła. Niekończące się
konflikty wśród pracowników utrudniały

wszelką harmonijną pracę. Gdy wskutek
zmiany technologii produkcji czerwone świa­
tło zastąpiono zielonym — tarcia zupełnie
ustały.

Tymczasem czerwone światło wywierając
tak pobudzający wpływ na reąkcje psychicz­
ne człowieka, okazało się wielce pomocne w

leczeniu schorzeń skóry. Lekarz duński Niels
Fińsen pierwszy zwrócił na to uwagę i z.

powodzeniem stosował czerwone naświetla­
nia w chorobach przebiegających z towarzy­
szeniem wyprysków skórnych, takich — jsk
odra, ospa, szkarlatyna i egzema.

Danuta Gostyńska

BARWA
medycyna

Inne kolory światła mają również swoją
tradycję w lecznictwie: ńp. światła fioleto­
wego używano już od końca XIX w. dla u-

spokojehia psychicznie chorych, zwłaszcza w

przypadkach stanów maniakalnych. Nato­
miast zielone światło okazało się specjalnie
kojące w przypadkach nerwicowych.

Nowsze badania potwierdziły całkowicie
te luźne spostrzeżenia. Badania, przeprowa­
dzone na zwierzętach doświadczalnych, na­
świetlanych promieniami o różnej długości
fali, wykazały np. że najbardziej pobudzają­
cy wpływ na aktywność płciową wywiera
światło czerwone, mniej już pomarańczowe,
a jeszcze słabiej działa żółte. Światło zielo­
ne wykazało zgodnie z oczekiwaniem, właści­
wości uspokajające i tonizujące. Ogółem
możemy dziś już przyjąć jako ustalone na­
stępujące powiązania oddziaływań promieni
świetlnych na system nerwowy i całość or­
ganizmu:
KOLOR ŻÓŁTY — działa łagodnie podnieca­

jąco; daje dobre samopoczucie i nastrój po­
godny.

POMARAŃCZOWY — działa nieco mocniej pod­
niecająco; wzmacnia akcję serca 1 daje do­
bre samopoczucie.

CZERWONY — działa silnie podniecająco; mo­
że być pomocny w stanach apatii i melan­
cholii.

FIOLETOWY — działa średnio podniecająco
przy jednoczesnych własnościach tonizują-
cych.

NIEBIESKI — działa wybitnie tonizująco i
uspokajająco przy jednoczesnym właści­

wościach podnoszenia ciśnienia krwi. Wy­
wiera szczególnie dobroczynne działanie
przy nadmiernych pobudzeniach emo­
cjonalnych.

ZIELONY — działa podobnie tonizująco i u-

spokajająco jak niebieski na całość sy­
stemu nerwowego z tą różnicą, że raczej
obniża ciśnienie krwi i bardziej uspokaja
serce. Szczególnie wskazany jest przy zwal­
czaniu zmęczenia i stanów długotrwałej
bezsenności. Zwiększa poczucie bezpieczeń­
stwa i reguluje rytm oddechu.

Problemy oddziaływania barw światła
kolorów otoczenia na psychikę człowieka
zwłaszcza na terenie szpitali i sanatoriów są
dziś rozpatrywane nie tylko pod kątem wi­
dzenia wpływów na organizm człowieka
chorego, ale również z punktu widzenia wpły­
wu Wywieranego na pracę lekarzy i perso­
nelu służby zdrowia. Szczególnie interesu­
jąca jest jedna z prac A. Clarka na temat
znaczenia barwnych rozwiązań architektu­
ry szpitalnej, W tym sal operacyjnych.
Stwierdza on m. in., że jakkolwiek' kolor
biały jest zgodny z wymaganiami asentyki
szpitalnej — jednakże przy wielogodzinnej
skoncentrowanej pracy chirurga daje on

szybko efekt uczucia zmęczenia oraz sprzy­
ja rozproszeniu uwagi. Twierdzi też, że ko­
lor czarny lub ciemny otoczenia, przy do­
brym oświetleniu pola operacyjnego pomaga
w skupieniu uwagi i ułatwia utrzymanie
długotrwałego napięcia nerwowego przy pra­
cy. Inni autorzy znajdują, że kolory ani na­
zbyt ciemne, ani nazbyt jasne są tu najwłaś­
ciwsze. Sporny jest również kolor bielizny
wokół rany. Jedni chirurdzy wolą pozostać
po dawnemu przy kolorze białym, inni pro­
ponują czarny lub zielony, a jeszcze inni —

niebieski.
Całość zagadnień wpływu kolorów otocze­

nia i oświetlenia na psychikę człowieka na­
biera dziś szczególnego znaczenia ze względu
na ustawicznie zwiększające się przeciążenie
systemu nerwowego człowieka w ramach
rozwoju i uwarunkowań naszej stechnizo-
wanej cywilizacji. Powszechne dziś zjawis­
ko masowej zapadalności na Choroby, któ­
rych podłożem jest ogólne znerwicowanie
całego organizmu, każę myśleć o koniecznoś­
ci stosowania wszystkich możliwych środ­
ków oszczędzających system nerwowy.

Wydaje się. że dalsze badania nad wpływem
bodźców wizualnych na system nerwowy czło­
wieka winny usunąć obecną anarchię w tej
dziedzinie, jakiej podświadomie poddajemy się
przebywając w naszych mieszkaniach, biurach,
fabrykach, kawiarniach, na ulicach a nawet
wśród krajobrazów przyrody zaśmieconej na­
szą nieodpowiedzialną ekspansją „artystyeżno-
cy wilizacyjną”. Opanowanie tej anarchii nie­
wątpliwie przyczyniłoby się poważnie do uzdro­
wienia naszych nerwów, do usunięcia nieuświa­
domionych przyczyn rozdrażnienia, a przez to
do złagodzenia naszych międzyludzkich kon­
fliktów.

Po raz pierwszy przybyli
tam w 1796 r. Na mocy
traktatu rozbiorowego
Kraków został zajęty przez
Austrię, której oddziały
wojskowe obsadziły Wawel
zajmując na koszary za­
mek królewski i niektóre
inne budynki. Wkrótce po
zajęciu, postanowiono po­
koje zamkowe przystoso­
wać do potrzeb kwateru­
jących tam żołnierzy, a

pierwszych — stosunkowo
niewielkich przeróbek —

dokonano według projek­
tu Jana Morkla. Zwężono
wówczas lub zamurowano
niektóre otwory okienne,
podzielono Izbę Poselską
na trzy, a Izbę Senatorską
na dwa pokoje, wprowa­
dzono w murach nowe

przewody kominowe. Naj­
większą zmianą jednak
było częściowe wzmocnie­
nie cienkich, tak dobrze
nam znanych kolumn
krużganków przez ich ob­
murowanie, co zeszpeciło
zdecydowanie dziedziniec

fundowane za pierwszych
Piastów, a w XIV w. na

nowo wzniesione z cegły i
kamienia. Istniał również
— na szczęście niezrealizo­
wany — projekt, który
byłby wywołał oburzenie
w całej Polsce: pragnąc za­
mienić Katedrę na kościół
garnizonowy, Austriacy
mieli zamiar przenieść
groby królewskie do poło­
żonego w pobliżu Wawelu
kościoła św. Piotra...

W 1848 r.

sny Ludów
kowych na

bardowano
zanotowano
niu Komitetu Narodowego
Krakowskiego: „Przez go­
dzin dwie kule działowe,
granaty i race kongreskie
utrącały mury domów,
wież i kościołów, zapalały
dachy, roznosiły spustosze­
nia, śmierć i przestrach
domach”.

Lata następne — to
kres dalszych zmian

w okresie Wio-
z baterii zam-

Waweiu bom-
miasto, co tak
w sprawozda-

po

o-

na

Zuzanna DAWNY

Kosiek KRAKÓW

Austriacy
JAPOŃSKI ATOMOWIEC

W listopadzie br. rozpocz-
nie się budowa japońskiego
statku atomowego. Będzie to

frachtowiec o tonażu 8300
BRT. Statek będzie gotowy
W pierwszej połowie 1972 ro­
ku.

POWIĘKSZANIE
SINGAPURU

Władze Singapuru przystą­
piły do powiększania terenu
miasta. Czterysta hektarów
zatok i mielizn ma zostać Za­
sypanych ziemią. Prace ma­
ją być zakończone w 1969
roku.

CO ROKU MILA

Cejlon jest niepokojąco
Szybko rozmywany przez
morze. Jak wykazały prze­
prowadzone ostatnio badania
topograficzne, w ciągu o-

statnich 30 lat morskie fale
pochłaniają co roku niemal
1 milę kwadratową wyspy.

1WA1U

od

MOHZA
POWOLNY

REKORDZISTA

Kraby uważano dotych­
czas za czołowych domato­
rów mórz. Pogląd ten obalili
ostatnio angielscy uczeni.
Jeden z oznakowanych przez
nich krabów przebył w cią­
gu 19 miesięcy 220 kilome­
trów.

P
rzywykło Się sądzić, iż wyobraźni zawdzięczamy treść
naszych marzeń oraz piękne wizje, które uzupełnia­
ją szarą rzeczywistość, ale nie ułatwiają nigdy ani
jej lepszego zrozumienia, ani jej kształtowania bar­
dziej zgodnego z naszymi zamierzeniami i potrzeba­
mi. Przywykło się sądzić, że wyobraźnia jest dome­

ną artystów i poetów.
Ale przede wszystkim wyobraźnia ułatwia przezwycięża­

nie rutyny i szablonów myślenia. Właśnie dlatego próbuje
się w niektórych ośrodkach kształcenia i dokształcania
kadr naukowych wprowadzać zajęcia praktyczne i literac­
kie, teatralne i muzyczne. Nie są one wprawdzie powiązane
bezpośrednio ze specjalizacją naukową, ale służą „odświe­
żeniu” umysłu, i przez to aktywizują jego siły na terenach
specjalistycznych.

Myślenie twórcze jest w samej swej naturze myśleniem
nowatorskim i odkrywczym, przekraczającym swe własne,
osiągnięcia i przełamującym nawyki wytworzone w toku
prac dotychczasowych. Myślenie twórcze jest zawsze myśle­
niem w nowych horyzontach; jest zawsze wejściem na tere­
ny nieznane. Proces takiego myślenia nie jest identyczny z

czynnościami polegającymi na operowaniu znanymi elemen­
tami w znany sposób; nie jest jedynie kombinowaniem wie­
dzy posiadanej i wydobywaniem z niej określonych wnio­
sków, nawet takich, które nie były dotychczas Wyciągane.
Proces myślenia twórczego jest procesem rzeczywistych od­
kryć, w którym właśnie wyobraźnia jest siłą ukazującą
wszelkie możliwości, jakie powinny być brane pod uwagę.
Jeśli myślenie racjonalne jest systematyczną kontrolą hipo­
tez, to wyobraźnia staje się często źródłem hipotez, źródłem
inwencji naukowej.

Ta rola wyobraźni w myśleniu naukowym jest szczegól­
nie ważną w nowoczesnych warunkach, w których rozwój
nauki staje się niemal żywiołowy. Cywilizacja naukowa jest
i stawać się będzie — wbrew temu, co się dość często potocz­
nie sądzi — cywilizacją wyobraźni, ponieważ wyobraźnia u-

cży nas, iż w ludzkim działaniu ważną jest nie tylko rze­
czywistość istniejąca, ale i „rzeczywistość możliwa”.

Taką „rzeczywistością możliwą” jest w naszej cywilizacji
naukowej nie tylko to, czym się zajmuje sztuka, ale i to,
Czym się zajmuje technika. Postęp techniki jest w ostatecz­
nych swych środkach psychologicznych rosnącą wciąż od­
wagą wyobraźni; warunki społeczne, które zasilają wyobra­
źnię dzięki temu, iż zachęcają ludzi do odpowiedzialnego
działania, są warunkami sprzyjającymi rozwojowi techniki.

Rola wyobraźni w nowoczesnych warunkach życia nie o-

graniczy się jednak do dziedziny postępu naukowego i tech­
nicznego; przejawia się ona również w dziedzinie działalno­
ści społecznej i społecznych instytucji. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż nowoczesne życie społeczne staje się coraz bardziej'
złożone pod względem organizacyjno-administracyjnym. W
związku z tym staje się ono coraz mniej „przejrzyste” dla
ludzi.

W tych warunkach wyobraźnia społeczna staje się coraz

bardziej potrzebnym elementem społecznego działania, po­
nieważ pozwala ona lepiej „zobaczyć” konsekwencje różno­
rakich działań, wykraczających poza bezpośrednie doświad­
czenia działających ludzi i ich bezpośrednie kontakty z ty­
mi, którzy są przedmiotem ich działania.

Prof. Bogdan
Suchodolski

WYO

BRAZNIA

naukowa
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SPOŁECZ-

Jednak rola wyobraźni w nowoczesnym życiu społecznym
związana jest jeszcze i z inną cechą tego życia. Chodzi o

planowanie. Planowanie jest działalnością, która, licząc się
z teraźniejszością, zmierza w przyszłość. Przyszłość zaś jest
naturalną domeną wyobraźni. Gdy w dawniejszych warun­
kach społecznego życia wyobrażanie sobie przyszłości było
tematem zainteresowań powieściopisarzy, to obecnie staje
się to przedmiotem rozważań i decyzji polityków i plani­
stów. Gdy przyszłość wchodzi bezpośrednio w tok powsze­
dniego życia ludzi współczesnych, wizja tej przyszłości sta­
nowi ważny element społecznego ich działania.

Z tych rozważań o różnorakiej roli wyobraźni wynikają
ważne następstwa dla prawdziwie nowoczesnego wychowa­
nia ludzi. Chodzi o potrzebę i możliwość rozwijania i kształ­
cenia wyobraźni, o metody wiązania tej naturalnej właści­
wości człowieka zarówno ze sztuką, jak z techniką, zarówno

■z nauką, jak i działalnością społeczną. Chodzi o wyraźne
przeprowadzenie granicy między wyobraźnią rodzącą uro­
jenia i wyobraźnią pozwalającą „widzieć” to, co dotych­
czas nie było widziane, między wyobraźnią, która wpro­
wadza w świat guseł i zabobonów, majaków i złudzeń —

a wyobraźnią, która ukazuje perspektywy możliwego dzia­
łania.

Człowiek jest istotnie tym dziwnym stworzeniem, które
widząc to, co widzi, przekracza horyzonty widzialnego i
wyobraża sobie świat, jaki — być może — stanie się jego
rzeczywistością widzialną w przyszłość. Właśnie z wyobra­
źnią wiąźe się zagadka buntu i postępu —

czych elementów ludzkiego losu.

Wawelu

STATEK — PRZETWÓRNIA
W Anglii opracowano pro­

jekt statku — przetwórni
Wody morskiej na słodką.
Ma on zaopatrywać w słod­
ką wodę osiedla na wyspach
i wybrzeżach, pozbawione
własnych zasobów wodnych.
Przerabianie słonej wody
może odbywać się już w cza­
sie rejsu, a wyprodukowaną
Wodę słodką statek może
przechowywać We własnych
zbiornikach.

PORT PRZYSZŁOŚCI
Jeden z profesorów Wy­

działu Portów Politechniki
Lizbońskiej nakreślił ostatnio
obraz portu przyszłości: zni­
kną dźwigi, holowniki, a na­
wet stałe nabrzeża. Statki
Cumować będą rufą do brze­
gu, aby umożliwić bezpo­
średnią dostawę pojemników
poprzez bramę rufową.

DLACZEGO MEKSYK
TONIE?

W wyniku długotrwałych
badań naukowcy stwierdzi­
li, że powodem powolnego
wprawdzie ale nieustannego
„tonięcia" Meksyku jest wy­
pompowywanie wody spod
Ziemi dla potrzeb miasta.
Obniżenie poziomu wody
powoduje osiadanie gruntu.

arkadowy, choć równocze­
śnie stanowiło ochronę
przed zupełnym jego zni­
szczeniem. Ściany pokoi
królewskich zamalowano
wapnem, uszkadzając ma­
lowidła i usuwając niektó­
re stropy. Przerobiono
równocześnie na szpital
zachodnią część zamku,
dawne kuchnie królew­
skie, w których murach
znajdowała się (nie odkryta
jeszcze wówczas) rotunda
św. Feliksa i Adaukta.
my kapitulne zajęto
kwatery dla oficerów,
część budynków (dom
nitencjariuszów, domy bur-
grabiów) niszczały nieza­
mieszkałe.

Gdy w 1809 r. wojska
austriackie opuściły Kra­
ków — wydawało się, że
nadszedł pomyślny okres
dla „Skarbnicy pamiątek”.
Ich nieobecność była
dnak bardzo krótka,
po osiemnastu
wrócili tam

Wprawdzie nie
terże jedynych
lecz jako część
trzech
Czych”
Krakowskiej

Po upadku
Krakowskiej w 1846 r. u-

sunięto również mieszczące
się tam dotychczas instytu­
cje.

Austriacy już w pierw­
szym okresie gospodarowa­
nia na Wawelu zburzyli
pewne budowle na wzgó­
rzu. W lątach 1803—1804
zagładzie uległy kościoły
św. Michała i św. Jerzego,

Da­
na

gdy
pe-

wzgórzu. Zbudowano w

latach 1854—56 nowe gma­
chy, z których jeden
istnieje do dziś dnia i peł­
ni funkcje reprezentacyj­
nego pomieszczenia Rady
Ministrów. . Na środku
wzgórza, po wyburzeniu
szeregu domów, uzyskano
plac do ćwiczeń
niło zupełnie
zatłoczonego
wzniesienia.

Starania
Wawelu w

trwały od 1880 r. Podejmo­
wał je Mikołaj Zyblikie-
wicz, a 'pierwsze plany od­
nowienia Zamku, których
żądały władze wiedeńskie
(uzależniając od tego pod­
jęcie decyzji) sporządzał
T. Pryliński. Nie pomogło
to jednak wiele i właści­
we pertraktacje prowadzo­
no z władzami wojskowy­
mi jeszcze na początku XX
W. Wymagały one, aby
społeczeństwo polskie do­
starczyło odpowiedniego
funduszu 3 300 000 koron
na wybudowanie zastęp­
czych koszar i szpitala. Po
podpisaniu umowy, w któ­
rej galicyjski Wydział Kra­
jowy podjął tego rodzaju
zobowiązanie, nastąpiła
częściowa (W 1905 r.), a

potem całkowita — w 1911
r. ewakuacja oddziałów
austriackich. Rozpoczął się
wtedy trwający do dziś o-

kres odbudowy, w której
zgodnie współdziałają Kie­
rownictwo Odnowienia
Zamku Królewskiego z

Państwowymi Zbiorami
Sztuki na Wawelu.

co zmie-
wygląd dość

przedtem

o przejęcie
ręce polskie

Wiesław Mercik

dwóch zasadni-

je-
Już

latach po-
jeszcze,

w charak-
gospodarzy,

załogi
.rządów opiekuń-

Rzeczypospolitej
(1836—1841).

Rewolucji

Pytanie o genezę religii absorbowało
naukę od dawna. Różne *) też wysuwano
na temat pochodzenia wierzeń religij­
nych teorie i hipotezy.

Naukowcy związani światopoglądem
opartym na Biblii, bądź pozostający pod
jego . wpływem, wysuwali teorię tzw.

premonoteizmu (m. in. W. Schmidt, teo­
log, f 1954). Zgodnie z jej założeniami,
wiara w jednego Boga towarzyszyła ludz­
kości od najdawniejszych czasów, nato­
miast kulty politeiśtyczne, czy różne for­
my magii bądź ąnimizmu, są niczym in­
nym, jak skażeniem „pierwotnego Obja­
wienia”.

• Dziś hipoteza ta ma niewielu zwolen­
ników. Przyjęcie przez Kościół teorii ewo­
lucji, zakładającej powolny rozwój człowie­
ka od form (cofając się w czasie) co­
raz to niższych i mniej złożonych: opo­

wiedzenie się części teologów za pollgeni-
zmem, odrzucającym wiarę w pochodzenie
całej ludzkości od jednej pary ludzkiej —

zadało teóril premonoteizmu dodatkowy
cios „od wewnątrz”.

• Na biegunowo różnym stanowisku

Stanęli uczeni, za reprezehtgnta których
można uważać amerykańskiego etnogra­
fa L. H. Morgana (tl881). Jego zdaniem,
najwcześniejszy okres rozwoju ludzkości
był etapem ateistycznym. Pierwsze wyo­
brażenia religijne, będące wyrazem uza­
leżnienia pierwotnego społeczeństwa od

natury, a przejawiające się w tzw. fety-
szyżmie — powstały stosunkowo późno.
(Teoria Morgana Wywarła wpływ na re­
ligioznawcze poglądy Fryderyka Engelsa.)

• Termin „fetyszyzm” wprowadził do
terminologii religioznawczej XVIII-wieczny
uczony, Ch. de Bross (t 1777). Zakładał on.

że pierwotną religię stanowił fetyszyzm,
czyli kult różnych przedmiotów (kamienie,
pnie wielkich drzew itd., itp.), w których —

według przekonań człowieka prehistorycz­
nego — tkwiła nadprzyrodzona moc.

Przekonanie de Brossa, że kult fetyszy

był pierwotnym etapem wierzeń religijnych
podzielało wielu historyków religii.

• Do głośnych swego czasu należała
teoria animistyczna (od łacińskiego ani-
mus —- duch), której twórcą był historyk
religii i antropolog, E. B. Tylor (1-1917)
autor pomnikowego dzieła „Cywilizacja
pierwotna”. Zdaniem Tylora, religia pier­
wotna powstała w rezultacie naiwnych
prób Wyjaśnienia przez człowieka pier­
wotnego takich zjawisk, jak: życie, sen.

śmierć itd. Próby te doprowadziły do
„uduchowienia przyrody”, do powstania
Wiary, że w człowieku (oraz w zwierzę­
tach, roślinach, a nawet w przedmiotach
nieożywionych i w zjawiskach natury)
tkwi istota nadprzyrodzona — dusza.

® Bliska poglądom Tylora była teoria
manistyczna angielskiego socjologa H.

Spencera (fl903), wywodząca religię z

kultu zmarłych przodków (łac. manes),
ż lęku pierwotnych ludzi przed zmarły­
mi. Kult przodków *♦) jest korzeniem
wszelkiej relćgii” — pisał Spencer.

Na uwagę zasługuje także teoria innego
socjologa, Francuza E. Durkheima (t 1917).
W miarę, jak rozwija się pierwotne społc-
czeristwo — twierdził Durkheim — nastę­
puje równocześnie uświęcenie (sakraliza­
cja) tych wartości, które z punktu widze­
nia interesów społecznych okazywały Się
najcenniejsze. Wiara W siły nadprzyrodzo­
ne zrodziła się wraz z człowiekiem, lecz do­
piero z chwilą podziału społeczeństwa na

klasy. Do tego czasu (a więc — w okresie
wspólnoty pierwotnej) pojęcia religijne lu­
dzi wyrażał totemizm, czyli wiara w

istnienie więzów pokrewieństwa między

plemieniem, a jakimś zwierzęciem lub ro­
śliną, które były praprzodkami plemienia.

Zwolennikiem totemizmu był też twórca
psychoanalizy Z. Freud (tl939), autor gło­
śnej książki „Totem i tabu”.

• Omawiając teorie pochodzenia reli­
gii nie sposób pominąć, oczywiście, ta­
kich nazwisk jak R. R. Marett (|1943),
twórca kierunku zwanego preanimizmem
i J. G. Frazer (fl941). Co jest ciekawego
w teorii preanimizmu? — Otóż Marett
uważa, że etap „uduchowionej natury”
był poprzedzony formą bardziej prymi­
tywną, a mianowicie wiarą w „mana” —

bezosobową moc nadprzyrodzoną prze­
nikającą całą przyrodę.

• Z nazwiskiem Frazera łączy się na­
tomiast teorię, że wierzenia religijne
wyrosły na gruncie światopoglądu magi­
cznego. Zagadnienie magii, to problem
godny osobnego omówienia, tu można
rzec tylko krótko: magia, to zespół wie­
rzeń i praktyk mających na celu podpo­
rządkowanie człowiekowi przyrody i jej
sił. W przeciwieństwie do religii, która
opiera się na prośbie kierowanej do
bóstwa — magia jest próbą zmuszenia
(nieosobowych) sił natury do
człowiekowi.

Nie wyczerpaliśmy bynajmniej
kich teorii — wskazaliśmy tylko
niejsze.

Przy okazji Wspómnijmy jeszcze o

teorii mitologicznej (jednym z jej przed­
stawicieli był Max Muller). Upatrywała
ona genezę religii w mitach, których

służenia

Wszyst-
najwaź-

przedmiotem były zjawiska i Siły przy­
rody, jej Cykl wegetacyjny, zjawiska
astronomiczne etc.

Kończąc, wypada dodać, że większość
omówionych tu teorii powstała w oparciu
o bardzo bogaty materiał faktograficzny.
Że wymienione fazy Wierzeń odnaleźć mo­
żemy w różnych kręgach kulturowych i róż­
nych etapach rozwojowych plemion niecy­
wilizowanych. O wiele skromniejszy, nie­
stety, jest materiał archeologiczny, choć w

sporze o genezę religii, on właśnie winien
odgrywać rolę koronnego świadka.

Przez wiele lat (szczególnie w XIX

wieku) sądzono, że zbadanie kultów
i Wierzeń wyznawanych przez żyjące
współcześnie plemiona pierwotnych mie­
szkańców Australii, Ameryki czy Afryki
pozwoli per analogiam odtworzyć kształt

religii człowieka prehistorycznego. Dziś
pogląd ten ma już mniej zwolenników.
O wierzeniach człowieka z epoki młod­
szego paleolitu właściwie niewiele moż­
na powiedzieć. A co dopiero o religii
neandertalczyka, zamieszkującego Ziemię
jakieś 60 tys. lat temu!

Pytanie o początek wierzeń należy na­
dal do najtrudniejszych w religioznaw­
stwie, w historii kultury.

») Czytelników interesujących się sprawą
pochodzenia religii odsyłamy do popularnie
napisanych prac: Cunowa, Hainchelina, Do-
ńiniego, Pełki, S. Kowalskiego, Chmielów-

•*) Nie należy mylić z teorią euheme-

ryzmu, mówiącą o deifikacji przez potom­
nych — ludzi istniejących historycznie.
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IIEIM A11IE R A
„Paleta Tetmajera po­

krewna jest mickiewiczow­
skiej bogactwem świeżych
barw, rzucanych ręką nie­
zawodną i bezbłędną... Nie
tylko mieni się ona bogac­
twem kolorów, ale również
gra przeosobliwymi dźwię­
kami. Jego liryka wyra­
stała z trzonu malarskiej i
epickiej postawy twórczej,
nakazującej nawet nie­
skończone ujmować w pla­
styczny kształt utworu ar­
tystycznie skończonego..."

Tymi słowami charakte­
ryzuje J. Krzyżanowski w

książce „NEOROMAN-
TYZM POLSKI” najwcze­
śniejszą poetycką twór­
czość Kazimierza Przerwy-
Tetmajera.

'Nie popadając w przesa­
dę, spróbujmy uprzytom­
nić czytelnikom prawdzi­
we wartości jego pisar­
skiego dzieła. Powiedzmy
na wstępie, że już pierw­
sze tomiki jego „Poezji”,
publikowane pod koniec

ub. stulecia, postawiły Tet­
majera w rzedzie najświet­
niejszych poetów „Młodej
Polski”, zapewniając ro­
mansowym lirykom pisa­
rza estradową wprost po­
pularność. Co prawda, pod
urokiem Przybyszewskiego
młody poeta dość wcześnie
zaczął zdradzać nieokreślo­
ne bliżej tęsknoty za Nir­
waną, jednak na szczęście
przeplatały się one u niego
z rzetelnym odczuwaniem
piękna, uwielbieniem śztu-

Jcdno z zabudowań tetmajerowskiego dworku w Łopusznej.

ki, umiłowaniem życia we

wszystkich jego przeja­
wach. Tak więc owym mo­
dnym ucieczkom Tetmaje­
ra w krainę rozpaczy, to­
warzyszyły prawdziwe
wzloty poezji czystej, prze­
jawiające się najpełniej we

wspaniałych sonetach ta­
trzańskich.

Godzi się na marginesie
przypomnieć, że w swoich
latach uniwersyteckich był
Tetmajer członkiem rady­
kalnego stowarzyszenia
krakowskiej młodzieży a-

kademickiej „Ogniwo” i
przyjaźnił się z socjalistą
I. Daszyńskim. Przypomi­
namy to, gdyż echa tych
lat odezwą się w powsta­
łym po rewolucji z 1905 ro­
ku dramacie (zapomnia­
nym) poety pt. „Rewolu­
cja”. Przyznając autorowi
szlachetność intencji, mu-

simy jednak stwierdzić, że

próby dramatyczne (m. in.
„Judasz”, „Zawisza Czar­
ny”) nie osiągnęły pozio­
mu jego poezji, zwłaszcza
utworów związanych z ro­
dzinnym krajobrazem Tatr
i Podhala.

Nie lepiej powiodło się
Tetmajerowi na polu twór­
czości powieściopisarskiej.
Takie pozycje beletrystycz­
ne, jak „Anioł śmierci”,
„Król Andrzej” czy „Gra

fal” pozostają daleko w ty­
le za nagrodzoną w roku
1895, rokującą tyle nadziei
nowelą „Ksiądz Piotr”.
Wyjątkiem jest tu jedynie
ciekawa, chociaż dość po
macoszemu przez krytykę
potraktowana powieść hi­
storyczna pt. „Koniec epo­
pei”.

Najpełniej atoli na polu
twórczości prozatorskiej
wypowiedział się Tetmajer
w cyklu nowel „Na Skal­
nym Podhalu” oraz w bę­
dącej poniekąd kontynua­
cją tego cyklu — „Legen­
dzie Tatr”. „Oryginalność
„Skalnego Podhala” — pi-
sze w przedmowie do je­
dnego z ostatnich wydań
tego dzieła A. Łempicka —

zdobywa Tetmajer nie w

walce z autentykiem góral­
skim, lecz z literaturą, w

przezwyciężaniu ■utartych
konwencji ludowości... W
tej góralskiej epopei po­
zwolił nam autor do syta
nacieszyć się urokami gó­
ralszczyzny. Długo jeszcze
figury jego bohaterów za­
ludniać będą nasze oczy, a

w uszach zabrzmi raz po
raz jakiś przyczepny zwrot

góralskiej mowy...”
Tymczasem w poezji Tet­

majera, z którą nie rozsta­
wał się do końca swojej
świadomości, pobrzmiewały
coraz bardziej zgorzknia­

łe nuty, wzgarda i zwątpie­
nie. Niknie także, niestety,
naturalny wdzięk i polot
poetycki:

„O słowa, słowa, słowa
duszy,

Pocóźem tyle was rozrzucił?
By lada czop je obwąchiwał?
Aby je lada kołek nucił?
Czyście nie mogły wkuć się

. w granit,
Wryć się w 'żelazo, wrąbać

w dęby,
Niż żeby kundle, szpicle,

flądry
Ostrzyły sobie o was zęby?”

Jakże daleko odszedł w

tym czasie Tetmajer od
beztroskiej lekkości swoich
erotyków i wdzięcznej po-
etyczności liryków tatrzań­
skich!

Ale w najtrudniejszych
nawet latach klęski i u-

padku, bywały jednak
chwile, kiedy myśl tragicz­
nego poety ulatywała do
ukochanego, ludźmierskie­
go dworku pod Nowym
Targiem, w szczęśliwą
krainę młodości. Pisał wte­
dy:

„Odejdźcie życia zniewagi,
Chcę wrócić, ach, tak daleko,
Gdzie stoi stara kanapa,
Z której podnosi się wieko...
Powoli z dwiema wagami
Zegar godzinę tam bije —

To my przy stole tym gramy,
Których już tylu nie żyje...”

Samemu poecie przyszło
odchodzić na zawsze w

dniu 18 stycznia 1940 roku,
na początku drugiego roku
okupacji hitlerowskiej. U-
mierał w stanie obłędu, z

którym zmagał Się od lat
bez mała dwudziestu. Od­
chodził jako „nieznany
przechodzień”, w czasach
gdy — jak pisze prof.
Krzyżanowski — „dla je­
dnego z mistrzów poezji na

żebraczy zaledwie można
było zdobyć się pogrzeb..."
Jego liryki po dziś dzień
nie straciły nic ze swego
piękna, a „Skalne Podha­
le” w Polsce Ludowej -.raz

po raz bywa wznawiane,
by zachwycać czytelników
na wsi i w mieścić.
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-ja -y ażWisko znakomite-
/ go, holenderskiego

/ %/ historyka kultury
JL ę Johana Huizingi,

nie jest obce czy­
telnikowi^ polskie­

mu, który wykazał olbrzy­
mie zainteresowanie wydaną
w roku 1961 „Jesienią śre­
dniowiecza” tegoż autora.
Dzieło to zresztą będzie wy­
dane niedługo w masowym,
tanim nakładzie, co chlubnie
świadczy o nasżyćh edyto­
rach. Tymczasem otrzymaliś­
my do ręki przekład książki
powstałej w roku 1938, zaty­
tułowanej prtfez Huizinge
„HOMO LUDENS. ZABAWA
JAKO ZRODŁO KULTU­
RY”. (Przekład Marii Kurec-
kiej i Witolda Wirpszy, do­
konany na podstawie nie­
mieckiej wersji językowej,
sporządzonej przez H. Na-
Choda w ścisłej współpracy
z autorem). Cytujemy tutaj
historię tego przekładu prze­
de wszystkim ze względu na

fakt, że słowa polskie „Za­
bawa” i „gra” zachodzą na

siebie znaczeniami.
Jan Huizinga, profesor u-

niwersytetu w Groningen a

Olgierd Jędrzejczyk

mańskich. Kiedy czytelnik
polski zbliża się do małego
rozdziałku „Sakralne znacze­
nie gry w kości", do „Po-
tlatch” — które to słowo o-

znacza uroczyste wielkie
święto, kiedy Indianie Ko­
lumbii Brytyjskiej obdarzają
się prezentami — przypomi­
na mi się zupełnie nieprzy­
tomna nagonka na autora

pracy doktorskiej, poświęco­
nej zabawie w palanta w

wieku XVIII! Właśnie Hui­
zinga udowadnia, jak wiele
można wysupłać ciekawych
historii, jak wiele rzeczy w

ciągłości kulturalnej ludzko­
ści można udowodnić przez
ścisłe badanie, naukowe ba­
danie rzeczy pozornie bła­
hych.

Dowody na to, że kultura
znalazca swe źródło bezinte­
resownej, wyodrębnionej w

sensie czasu i przestrzeni —

zabawy, znajduje Huizinga
najliczniej w kulturach ar­
chaicznych, w kulturze sta­
rożytnych Greków, we wcze­
snym średniowieczu, średnio­
wieczu, renesansie i baroku.
Dla wieku XIX argumenta­
cja Huizingi jest nieco nie-

KSIĄŻKI

kisllwca

twórczość
potem w Lejdzie, człowiek o

niezwykle gruntownym wy­
kształceniu w dziedzinie ję­
zykoznawstwa porównawcze­
go, orientalista, historyk
kultury — zajmował się
sztuką burgundzką okresu
późnego średniowiecza, kul­
turą holenderską wieku XVI
i XVII. W jego dziełach,
dotyczących zarówno meto­
dy poznawczej w badaniach
kultury, jak i samych dzie­
jów kultury europejskiej —

odbijają się dość oryginalne
poglądy autora, a przecież
formułowane na tyle jasno,
że jesteśmy w stanie zrozu­
mieć jego intencje. Z tytułu
omawianej książki wynika
jasno, że autor jako źródło
działalności kulturalnej czło­
wieka uznał zabawę, dzia­
łanie bezinteresowne, które­
go „pojęcie... stale iv zna"
mienny sposób pozostaje po­
za wszelkimi formami my­
ślenia Huizinga wykłada
rzecz następująco: zabawa
iest swobodnym działaniem.
Zabawa nie jest „zwykłym"
czy też „właściwym" życiem.
Jest to raczej wykraczanie
z takiego życia w sferę tym­
czasowej aktywności o swoi­
stych tendencjach. Z kolei
zabawa znajduje się poza
granicami bezpośrednich,
materialnych interesów —

bądź też indywidualnego za­
spokojenia życiowych ko­
nieczności.

Duża część uwag Huizingi
poświęcona jest rozważaniom
językoznawczym. Jest to
zrozumiałe z wielu wzglę­
dów, a przede wszystkim dla
językoznawczego wykształ­
cenia Huizingi. Autor zaj­
muje się określeniem Zaba­
wy w języku greckim, w

sanskrycie, w języku chiń­
skim, u Indian, w językach
semickich, japońskich, w ję­
zykach romańskich i ger-

loystarczająca, niepełna. U-
biegłe stulecie i współcze­
sność — skomplikowały
sprawy kultury i trudno w

określeniu bezinteresowności,
zajęcia bez przymusu doszu­
kać się źródeł np. wielkich
kompozycji historycznych
Matejki, czy utworu muzycz­
nego o charakterze kantato­
wym. Ale Huizinga zaznacza,
że rozbudowa funkcji kultu­
ry jest bogata i postępuje
ciągle naprzód, oddalając się
od swego pierwotnego źró­
dła, od zabawy.

Związek Pisarzy ZSRR liczy 6608 członków.
(W okresie między III a IV Zjazdem Pisarzy
powiększył się o 1807 członków). Przeszło poło­
wa (3615 osób) to członkowie KPZR. W skład
Rady Najwyższej ZSRR wchodzi 34 pisarzy. 23
członków Związku jest laureatami Nagród Le­
ninowskich, 180,— nagród państwowych. 14 pi­
sarzom nadano tytuł Bohatera Związku Ra­
dzieckiego, ośmiu — Bohatera Pracy Socjali­
stycznej. 726 pisarzy posiada stopnie i tytuły
naukowe. Związek odznaczony został Orderem
Lenina.

Dysponuje on 73 pismami i almanachami ar­
tystyczno-literackimi (z tego ok. 60 ukazuje
się w republikach związkowych, krajach i ob­
wodach RFSRR) i 14 dziennikami. W wydaw­
nictwie Związku „Sowietskij pisatiel” — w o-

kresie między III a IV Zjazdem Pisarzy —

ukazało się 3198 książek, 0 łącznym nakładzie
104 milionów egzemplarzy.

Tyle danych cyfrowych o literaturze, z któ­
rą 'kontakt umożliwia polskiemu czytelniko­
wi miesięcznik „Literatura Radziecka”. Pierw­
szy numer pisma w języku polskim ujrzał świa­
tło dzienne przed 20 laty. Z jego stronic (wcze­
śniej niż z polskich wydawnictw książkowych),
poznawaliśmy utwory, uznane za szczytowe o-

siągnięcia literatury radzieckiej lat czterdzie­
stych i pięćdziesiątych. Z biegiem czasu prze­
obrażeniom uległa szata graficzna miesięcznika,
wzbogaciła się jego treść. Dziś, jak dawniej —

poszczególne numery przynoszą- utwory zna­
nych autorów oraz tych, którzy dopiero wkro­
czyli na drogę twórczości literackiej. A po­
nadto — publikacje na temat aktualnych Zja­
wisk z dziedziny teatru, filmu, sztuk plastycz­
nych. Do interesująco redagowanych należą
działy — radzieckich poloników i polskich so-

wietików.
W porównaniu Z tamtymi, pierwszymi ze­

szytami pisma, novum stanowią numery spec­

Tadeusz Płużański

PRZESKAKUJEMY w XVII WIEK...
Bieszczady jeszcze tego nie prze- Prawdziwy mistrz szabli — Woj-

żywały... Wznosi się tu potężna ciech Zabłocki — przygotowuje
„chreptiowska fortalicja” — XVII- Tadeusza Łomnickiego do znakomi-
wieczne umocnienie, które tak do- tych występów szermierczych, w

niosłą rolę odegrało w dziejach których ma się on popisać jako
sienkiewiczowskiego „Pana Woło- „pierwsza szabla Rzeczypospoli-
dyjowskiego". tej".

A stary zamek w Chęcinach, pa- Andrzej Osadziński — dyrektor
miętający niejedną nawałę nieprzy- państwowej stadniny w Bogusła-
jacielską, teraz sposobi się do od.- wicach, a zarazem mistrz konnej
parcia potężnej armii tureckiego jazdy, szkoli „małego rycerza" i
sułtana, która ciągnie na podbój „hajduczka" — Magdę Zawadzką,
Rzeczypospolitej. Wprawdzie z hi- a także pana Onufrego Zagłobę —

storią to niezgodne, ale potrzebne Mieczysława Pawlikowskiego i A-
ze względów filmowych. Zamek w zję Tuhajbejowicza, inaczej mówiąc
Chęcinach ma „grać rolę” zamku Daniela Olbrychskiego,
kamienieckiego, który okazał ęię Obudzą pamięć XVII wieku tak-
nieprzydatny dla Zdjęć plenero- że zamek w Pieskowej Skale, wro-

wych. ta klasztoru Kamedułów na pod-
Hala łódzkiej wytwórni filmo- ' krakowskich Bielanach. Naturalne

wej Zapełnią się elementami deko- wnętrza kaplicy Batorego w kate-
racji do XVIl-wiećzny ch rezyden- drze wawelskiej oraz zygmuntow-
cji, dworów i innych budowli. ska komnata „Pod ptakami” na

Nie tylko architektura wojskowa, Wawelu stanowić będą dostojną o-

cywilna i kościelna XVII wieku prawę „narodowych scen”, znanych
przystosowuje się na przyjęcie z powieści Sienkiewicza,
wskrzeszonych przez filmowców Przeżywaliśmy „Krzyżaków", po-
historycznyćh oraz powieściowych tern „Popioły”, „Faraona” — teraz
postaci. I oni również muszą się ekscytujemy się przygotowaniami
przekształcić w damy i rycerzy do premiery „Pana Wołodyjowskie-
tamtego czasu. Cała plejada wybił- go”. Przeskoczymy za jego sprawą
nych specjalistów, historyków, ko- na 2,5 godziny w XVII wiek, epokę
stiumologów, szermierzy, kawale- zaczynającego się upadku Rzeczy-
rzystów doradza i szkoli aktorów, pospolitej szlacheckiej, ale jedno-
dbając, by wypadli jak najbardziej cześnie okres wielkich heroicznych
autentycznie. wyczynów...

jalne. I tak np. nr 4 z kwietnia 1967 roku był
swoistą antologią (nosił sytuł „Trzydzieści opo­
wiadań 1917—1967”) rosyjskiej nowelistyki ra­
dzieckiej — obejmującej nazwiska tej klasy,
co Maksym Gorki, Aleksy Tołstoj, Konstanty

Patistowski, Izaak Babel, Michał Szołochow —

po pisarzy młodszej generacji. Numer 10 (paź­
dziernik ub. roku) zawierał zasadnicze refera­
ty i dokumenty IV Zjazdu Pisarzy ZSRR. Na
bogatą treść listopadowej „Literatury”, poświę­
conej 50 rocznicy Rewolucji Październikowej
złożyły się utwory wybitnych poetów, a w

dziale prozy — eseje, reportaże i wspomnienia
znanych autorów-działaczy politycznych, spo­
łecznych i pisarzy, z różnych okresów pięćdzie­
sięcioletniej historii Kraju Rad. Ciekawą pozy­
cję tegoż numeru stanowiła „Krótka kronika
literacka”, którą otwiera następujący zapis, do­
tyczący roku 1917: „17 (30) listopada. Na posie­
dzeniu działaczy sztuki w Piotrogradzie oma­
wiano wniosek Ludowego Komisarza Oświaty
Łunaczarskiego o powołaniu Państwowej Ra­
dy do spraw Literatury i Sztuki. Wniosek po­
parł Włodzimierz Majakowski: „Należy powi­
tać nową władze i nawiązać z nią kontakt”.

Wreszcie ostatni numer ubiegłoroczny w całości
dotyczył literatury i sztuki Uzbekistanu Ra­
dzieckiego. Na marzec br. redakcja zapowie­
działa numer, poświęcony Maksymowi Gorkie­
mu, w związku ze stuleciem jego urodzin.

W krótkiej, okolicznościowej publikacji nie
sposób wdawać się w dokładniejsze omawia­
nie treści miesięcznika. Posiada on zresztą sta­
łych i wypróbowanych czytelników nie tylko w

Polsce (jako, że pismo wydawane jest także w

języku angielskim, niemieckim i... hiszpańskim).
Pozostaje przeto jedynie wszystkich tych, któ­
rzy interesują się życiem kulturalnym ZSRR
zachęcić do zawarcia bliższej znajomości z „Li­
teraturą Radziecką”.

(zg)

JUŻ PIERWSZY rzut oka na

scenę pozwala się zorientować,
że idzie tu nie tylko o ban­
kructwo majętności hrabiego
Respekta, który za chwilę roz-

pocznie gorączkowe przygoto­
wania do sprzedaży własnej
córki bogatemu sąsiadowi, hra­
biemu Fantazemu Dafnickicmu
— aby uniknąć licytacji na

rzecz carskiego skarbu państwa.
Obraz, jaki inscenizator pre­

zentuje widowni — zdradza coś
jeszcze, co stanie się wykładnią
stylu i tendencji, zaskakującego
nas raz po raz swą innoś­
cią, spektaklu. Konrad Swi-
narski konsekwentnie zdąża w

kierunku, można by rzeo —

odbrązowianla naszej klasyki
romantycznej.

Po świetnej inscenizacji „Nle-
boskiej komedii” Krasińskiego,
przyszła kolej na komedię Sło­
wackiego „Fantazy” — utwór,
gdzie wprawdzie dramat poli­
tyczny nie stanowi myśli prze­
wodniej pisarza, ale za to wy­
stępują kap:talne rysy obycza­
jowe oraz tło moralne i filo­
zoficzne w wizerunku społeczno­
ści porozbiorowej na kresach
wschodnich, a także przenika­
nie tendencji romantycznych z

Zaphodu, dokąd niejeden z bo­
haterów „Fantazcgo” udajc się
za pieniądze wyciśnięte z pań­
szczyzny w swych posiadłoś­
ciach ziemskich...

ALE POWRÓĆMY do sceny
początkowej komedii Słowackie­
go, którą w inny niż dotąd spo­
sób zaprezentował Swlnarski,
wsparty kapitalną scenografią
Lidii Minticz i Jerzego Skarżyń­
skiego. Dwór hrabiego Respek­
ta wyobrażają ściany niemal
pałacowe pełne rzymskiej god­
ności, zewnętrznego poloru i —

równie zewnętrznych emblema­
tów patriotyzmu: w skrzyżowa­
nych karabelach pod portretem
zdobnym w szarfy biało-czerwo­
ne i ryngrafy. Te ściany jed­
nakże spękały, tynk zdążył się
już osypać, plamy wilgoci usi­
łuje zakryć złota rama lustra —

a drzwi, które wiodą do sąsied­
nich pomieszczeń, są zbite po
prostu z surowych desek, jak w

stajni. Przez główne wejście

wdziera się, niczym oleodruko- SWINARSKI wytrzymuje ów data carskiego — gdyby nie
wy kicz — sielski horyzont z ton kpiarski wobec romantycz- nazbyt nachalna wprowadze-
romantycznymi wierzbami. Po- nych póz bohaterów komedii aż nie do widowiska „uciemiężo-
sadzka izby przypomina klepis- do sceny śmierci rosyjskiego nych” chłopów (choć to, moim
ko. Worki, słoma, głowy kapuś- Majora. I jak gdyby pod nacis- zdaniem, nie narusza ch ar ale
ty. Wśród tych rekwizytów — kiem samego tekstu — popada teru dramatu) — byłby ów
żywa kura. Z daleka dobiega w sprzeczności z konsekwentnie „Fantazy” na scenie Starego
swojski jazgot ptactwa gospo- realizowaną dotąd tezą wido- Teatru pozycją Wręcz znakomi-
darskiego. Lokaj hrabiego, cały wiska. Wpada w zasadzkę tra- tą. Tyle tu bowiem świeżości
w źdźbłach — choć przyozdo* dycyjnego melodramatu. Akto- odkrywczej na terenie samej
biony rodową liberią — wyga- rzy wymykają się spod kon- komedii naszego wieszcza, tyle
nia kurę. W końcu pozostaje troli reżysera. Konsternacja, wydobytych na jaw uroków
na środku sceny... główka ka- Oozywlścle, można by przyjąć dramaturgii Słowackiego i de-
pusty. I zaraz wejdzie Fanta- — że patos śmierci (mimo usi- maskatorstwa społeczno-filozo-
zy, by z Rzccznickim, swatem łowań odrzucenia normalnej, licznego, że aż ręce same skła-
zubożonym, lecz przekonanym o cmentarnej scenerii — przez dają się do oklasków. A ileż
swej wyższości umysłowej nad wymoszczenie grobów sianem!) kapitalnych wprost wzorów do
otoczeniem — rozpocząć powol­
ne ośmieszanie frazesu poetyc­
kiego. Frazes w eleganckiej pe­
lerynie, frazes ufryzowany
gładko, jak jego nosiciel Fan­
tazy, frazes tuzinkowy w przy-
krótkiełi portkach marszałka

szlachty, Rzecznickiego oraz —

kapusta, o,to symbole pierwszej
sceny.

Ale komedia przybiera do­
piero na ostrości w momencie
pojawienia się rodziny hrabie­
go Respekta. On zwyczajny
hreczkosiej, kupiec choć z twa­
rzą pomnikową — jego żona:
kabotynka inscenizująca paster­
skie scenki — i dwie córki: sprawuje tu dodatkową funkcję scen satyrycznych choćby z

Diana, jak z obrazka cierpięt- kompromitacji umierania „ope- „Wesela” Wyspiańskiego.,.
niczej Dziewczyny-Polki-Poezji, rowego”, na zasadzie spiętrzeń Jedno jest pewne: „Fantaży”
tuż obok Stella, która bierze nieznośnych już dla współczes- Swinarskiego i Skarżyńskich
udział w grze rodzinnej — świa- nych oczu i uszu — koturnów wejdzie do kronik teatralnego
doma przecież idiotycznej sy- gry aktorskiej; że w ten sposób roku w Krakowie, jako przed-
tuacji, gdzie poetyczność prze- reżyser omija niewygodny dla stawienie wybitne, choć nie-
radza się w drwinę. W grotes- koncepcji całego spektaklu frag- wątpliwie dyskusyjne. Ale prze-
kowy światek „Pół-Polaków —- ment tekstu i Sytuację pozba- cięż każde wydarzenie artys-
pół-aktorów”, „komików aż do wioną możliwości „delikatnej” tyczne ma prawo wywoływać
śmierci”... satyry — pragnąc ód innej spory i polemiki. Najgorzej jest

Mamy więc zarys demaska- strony, właśnie od sttony ja- wówczas, kiedy nie ma o czyni
torstwa pozorów, spowitych kiegoś napuszenia oraz ckli- rozprawiać. „Fantazemu” w wy-
„ślicznymi” strofami poetycki- wego sentymentalizmu, dozo- daniu Swinarskiego to nie gro­
mi; odrzucanie — warstwa po wanych w nadmiarze(!) — u- zi.
warstwie — wierszowanych zyskać efekt antyromantyczny.
sloganów na temat życia, gdy Nie Wiem, czy taki był rzeczy- POD WZGLĘDEM aktorskim
to życie objawia się nam w wiście zamiar Swinarskiego. najwięcej niespodzianek Wuiosły
swej wstydliwej nagości: płas- Lecz skutek niewątpliwie ryzy- role kobiece. Świetna sylwetka
kie, bez polotu, oszukańcze, ku- kowny — i łamiący przecież Zofii Niwińskiej ucieleśniającej
powane za pieniądze wraz z u- jednolitość stylu przedstawię- tandetność i blichtr przepóety-
czuciami — wreszcie zdradziec- nia, zowania, jakąś dekadencję siel-
kie i przewrotne podwójną rao- A właśnie, gdyby nie omawia- skości, pozę do kwadratu. Zdu-
ralnością, gdy na scenę wkró- na scena, gdyby nie tradycyjnie miewająoo odkrywcza gra An-
czy hrabina Idalia, opuszczona potraktowane kwestie aktorskie ny Polony, jako młodziutkiej
Muza rzymskich uniesień Fan- Jana, zesłańoa na Sybir i *dc- Stelli, która jest instynktownie
tazego. inoralizowanego po trosze zol- mądrzejsza od starszych aranże-

Romantyzm z...

rów komedii ną scenie. Stella
przeskoczyła już tamtą epokę.
Jej działaniom towarzyszy
bliska współczesność, pozbawio­
na złudzeń a nawet chęci do
uczestnictwa w grze pozorów.
Jest szydercza, bezlitosna w

ocenie zjawisk, niemal cynicz­
na. Ona właśnie dyktuje ów
dystans w sztuce deklama­
cji rycerskich i gestów cukier­
kowego patriotyzmu — sprowa­
dzając melodramat do wymia­
rów ironicznej rzeczywistości:
kupczenia osobami i uczucia­
mi, niedostrzegania niczego poza
własnymi, klasowymi interesa-

ty z poezji już tylko drobnym
podkreśleniem uczepionych no­
sa „cwikerów” — od pierwsze­
go wejścia na scenę wnosił po­
wiew antybohaterstwa. Był
pomnikiem, którego spiżowośó
okazała się pomalowanym pa­
pierem, a wnętrze ukrywało
prototyp jeszcze nie uproszczo­
nego w kierunku farsy — Pap­
kina. Bardzo dobra rola tego
wyraźnie rozwijającego swój
talent artysty.

Trzeźwego hrabiego Respekta
oszczędnie grał Tadeusz Weso­
łowski, zaś starego księdza Lo-

gę — Wojciech Ruszkowski. Iń-

TEATR

główkę kapusty
mi arystokracji, zasłaniania
pięknoslowiem brudów moral­
nych oraz pustki charakte­
rów.

Hrabina Idalia w ujęciu Mi­
rosławy Dubrawskiej nie uległa
pokusie taniego, a więc bardzo
wyrazistego ośmieszenia symbo­
lu Muzy porzuconej przez po­
śledniego poetę i pozera — Fan-

tazego. Utrzymywała więc ze­
wnętrzne cechy pewnej trady-
cyjności postaci, ale każdym a-

fektowanym spojrzeniem de-
konspirowała dawny model
swych scenicznych poprzedni­
czek. Nie usiłowała chwytać się
najłatwiejszych przeistoczeń —

na użytek domu Respektów i
na użytek „własny” w swoim
dworze. Jej ceną kupna Fan-
tazego była bowiem fałszywa
„siostrzana” poezja. Wystarcza­
jąco śmieszna w prowadzonej
«ia serio intrydze.

Fantazy Antoniego Pszoniaka,
nastroszony jak kogut — odar-

teresującą w wymiarze malegó
intryganta na skalę powiatową
— inną od dotychczasowych, li-
zusowskich Rzccznickięh — by*
ła rola Wiktora Sądeckiego.
Majora rosyjskiego zagrał zbyt
tradycyjnie Kazimierz Fabisiak,
ale wynikało to już z niedo­
powiedzeń reżyserskich w tej
partii utworu. Podobne obcią­
żenia narzuciły też Aleksandro­
wi Bednarzowi trochę nijaki
charakter postaci Jana, byłego
powstańca, żołnierza carskiego.
Barbara Bosak prezentowała się
pięknie ale może nieco statycz­
nie, jako Diana, a Jerzy Bin­
czycki wybornie zarysował epi­
zod kamerdynera. Pokojową
Idalil była Helena Willówna,
zaś lokajem hrabiny — Stanis­
ław Gronkowski. Nieco zbędną
parę chłopską w tej antyro-

mantycznej satyrze tworzyli —

Hanna Wietrzny i Jerzy Nowak.
W charakterze Kałmuka wy­
stąpił Józef Morgała.
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USA —AMERYKA PŁD.

Nazwa United Fruit jest chy­
ba najstarszym synonimem a-

merykańskiego imperializmu
gospodarczego. Jeszcze w latach
pięćdziesiątych jawne interwen­
cje USA w Gwatemali i Hondu­
rasie odbyły się z równie jaw­
nej inicjatywy tego „cesarza

bananowych republik", zwanego
także El Pulpo, cżyli Ośmiorni­
cą. Od tego czasu jednak El
Pulpo stara się nie nasuwać lu­
dziom na oczy i nie reklamować
swej potęgi; unika nagłówków
w gazetach i jak prawdziwa
ośmiornica umiejętnie maskuje
się chmurą z... atramentu.

Siedem lat temu fortuna Uni­
ted Fruit przedstawiała się nie­
szczególnie. Niepokojom socjal­
nym i politycznym wokół jej
niezmierzonych plantacji w A-

meryce Środkowej towarzyszy­
ły... burze. Prawdziwe burze:
sztormy i cyklony, które zruj­
nowały tysiące hektarów bana­
nowych drzew. Rabunkowa u-

przednio eksploatacja spowodo­
wała rozprzestrzenienie się tzw.
zarazy bananowej, szkodnika, z

którym walka kosztowała 25
milionów dolarów rocznie!

W 1960 r. na jedną akcję Uni­
ted Fruit przypadto zaledwie
ćwierć dolara zysku. Dno...
Wzburzeni akcjonariusze posta­
nowili zmienić ekipę kierowni­
czą koncernu; zresztą nie~~bez
nolitycznej porady z Wa­
szyngtonu, , gdzie właśnie przy­
gotowywano reformę metod
władania Aęneryką Łacińską u-

koronowahą w rok potem So­
juszem dla Postępu,.

Unowocześnienie kierownic­
twa „Ośmiornicy” niewątpli­

wie opłaciło się akcjonariuszom.
Zorganizowało ono pokazową
„akcję socjalną” na plantacjach
i zrealizowało, całkiem już nie-

poka.zowo, autentyczny postęp
techniczny: wprowadzono na

wielką skalę do uprawy nowe,
karłowate odmiany bananow­
ców, odporne na wiatry i za­
stosowano nowe rodzaje opa­
kowań, co pozwoliło na dłuższy
transport i przechowywanie
wrażliwych owoców (dzięki te­
mu UF wywalczyła dla siebie
35 proc, całego rynku bananów
w Europie zachodniej obok u-

przednio już posiadanego pra­
wie monopolu w USA). W r.

1367 zysk na jedną akcję UF

wyniósł 3,06 dolara...

Mimo takich osiągnięć,
„Ośmiornica” , bananowa nie
czuje się pewnie. Pokazowa
„akcja socjalna” nie zdołała
uśpić powszechnej nienawiści
do UF w Ameryce Łacińskiej.
Toteż obecnie kierownictwo UF

dąży przede wszystkim do roz­
budowy innych, niebananowych
interesów firmy. Od 1914 do
1960 roku, to znaczy ód czasu

nabycia pewnych interesów cu­
krowych w 1914 r., UF w ogóle
nie zmieniała profilu, 'W roku
ubiegłym banany stanowiły już
tylko 65 proc, dochodów koncer­
nu, a zapowiada się; że wkrótce
udział ten spodnie poniżej poło­
wy: UF interesuje się obecnie
plantacjami palmowymi, han­
dlem detalicznym, produkcją lo­
dów, hotelarstwem i turysty­
ką.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Politycy amerykańscy twierdzą o-

becnie, że zaangażowanie USA w

Wietnamie jest konsekwencją zobo­
wiązań wynikających z objęcia Wiet­
namu południowego protokołem
SEATO, a pakt ten został zgodnie z

wymogami amerykańskiej konstytucji
podpisany przez USA za zgodą Kon­
gresu. Argumentację tę powtarza wię­
ksza część prasy amerykańskiej, która
nie chce czy też nie może zajrzeć za ku­
lisy polityki swojego rządu. Na przy­
kład popularne .czasopismo „Reader’s
Digest” opublikowało w październiko­
wym numerze artykuł Eugene Lyonsa
pt. „'Wietnam: zarzuty i fakty”. Autor
zebrał zarzuty przeciwko interwencji
wietnamskiej wyrażane przez dużą
część społeczeństwa i przeciwstawia im
tak zwane fakty. Pisze on, że właśnie
przez przynależność do SEATO „trzy
kolejne administracje waszyngtońskie
zaangażowały się w obronę narodowej
niepodległości tego nowo powstałego
narodu (Wietnamu południowego)”.

Jeszcze bardziej górnolotnie wyraził
to prezydent Johnson na konferencji
prasowej 28 lipca 1965 roku.

„Jesteśmy w Wietnamie, aby wy­
pełnić jedno z najbardziej uroczystych
przyrzeczeń narodu amerykańskiego.
Nie możemy złamać danego słowa i
zostawić tych, którzy nam wierzyli, na

pastwę terroru i morderstw, które na­
stąpiłyby po naszym wycofaniu się”.

Tymczasem opublikowane, niedawno
pamiętniki byłego premiera brytyj­
skiego Edena ujawniają kulisy tajnych
porozumień w sprawie Wietnamu. Po­
rozumienie to, którego pełny tekst nie
został dotąd opublikowany, zawarte zo­
stało między mocarstwami zachodnimi
w czasie trwania konferencji genew-

re«arz

BUNDESWEHRY
Tygodnik „Der Spiegel" ujawnił niedawno,

jaką literaturą karmieni są żołnierze Bun­
deswehry

„IV tysiącu bibliotek Bundeswehry, zaku­
pionych w ciągu 11 lat za pieniądze podatni­
ków piętrzy się na półkach militarystyczna
t nazistowska literatura” — stwierdził „Der
Spiegel".

Tygodnik przytoczył nazwiska „ulubio­
nych" pisarzy Bundeswehry i fragmenty ich

nacjonalistycznej t militarystycznej twórczo­
ści. „Spiegel" ujawnił również, że odpowie­
dzialnym za zaopatrywanie bibliotek w boń­
skim ministerstwie obrony jest niejaki Wolf
Dietrich Kopelke

W czasach hitlerowskich był on kierowni­
kiem wydziału w centrali hitlerowskiego
„Arbeitsfrontu” i autorem patetycznych ksią­
żek, wysławiających zbrodniczą wojnę. Obe­
cnie poza zaopatrywaniem bibliotek żołnier­
skich w bliskie mu duchem książki, konty­
nuuje swoją „pisarską" działalność i jest
uczestnikiem faszystowskiego kręgu pisarzy,
spotykających się w Lippoldsbergu w domu
zmarłego faszystowskiego pisarza Hansa
Grimma, autora osławionej książki „Naród
bez ziemi”, w której uzasadniał konieczność
hitlerowskich, podbojów.

Książka Kopelki „Siad czasu” o napaści na

Związek Radziecki uzyskała na łamach „Deu­
tsche National und Soldaten Zeitung" opinię
„książki całego pokolenia". Organ neofaszy­
stowskiej NPD „Deutsche Nachrichten” sławi

Kopelkę za to, że „otwarcie opowiada się on

po stronie niemieckiej przeszłości, w której
wojna była miarą wszelkich wartości".

Ujawnione przez „Spiegel" fakty stały się
podstawą interpelacji deputowanych SPD:
Rudolfa Kaffki, Wilhelma Droschera i Josefa
Feldera w Bundestagu

Na interpelację odpowiedział sekretarz sta­
nu w bońskim ministerstwie obrony, Carl
Carstens. Carstens oświadczył, że nie miał
dość czasu na to, by zapoznać się ze składem
bibliotek żołnierskich.

Na pytanie deputowanego Kaffki, czy czło­
wiek typu Kopelki rzeczywiście powinien być
odpowiedzialny za biblioteki żołnierskie, od­
powiedział Carstens następująco: „Kwestia,
czy wcześniejsza przynależność (Kopelki) do
organizacji nacjonalisty czno-socjalistycznej
stoi na przeszkodzie w wykorzystaniu go jako
urzędnika państwowego, badana była przy
jego angażowaniu. Nie widzę żadnych powo­
dów, by badanie to powtarzać. Stoję na sta­
nowisku, że rozdział ten jest zamknięty".

Deputowany Felder: „Powiedział pan, że
nie ma żadnych zastrzeżeń do pracy pana
Kopelki Czyż nie jest jednak prawdą twier­
dzenie, że pan Kopelka należy do uczestni­
ków spotkań pisarzy w Lippoldsbergu i bywa
nawet referentem na tych spotkaniach w fa­
szystowskim domu Grimma? Czy nie jest to

fakt nie do pogodzenia z pracą referenta
i opiekuna bibliotek żołnierskich?”

Sekretarz stanu Carstens oświadczył: „Na
to pytanie nie mogę odpowiedzieć. Nie wiem,
czy twierdzenia te są zgodne z prawda”:..

a bramami wejścio­
wymi bazyliki św.
Piotra, w wielkim
hallu poprzez
ry przechodzi
do głównej

kościelnej, widnieją
ry okazałe marmurowe

tablice, trwale wmurowa­
ne do ścian świątyni. Na
tablicach złotymi zgłos­
kami wyryto tekst bulli
Piusa XI. na mocy której
bazylika została obdarzo­
na wyjątkowymi możli­
wościami w udzielaniu od­
pustów

Tekst dokumentu pa­
pieskiego wyeksponowano
w ośmiu językach, tzn.
na każdej tabiicy figuru­
ją dwa różnojęzyczne na­
pisy. Dowodzi to, że in­
tencją autora bulli było
powiadomienie możliwie
wszystkich wstępujących
dc bazyliki przybyszów z

różnych stron świata □
szczególnych łaskach, ja<
kimi słynie centralna
świątynia katolicka. Trze­
ba jeszcze dodać, że tabli­
ce umieszczono w jedna­
kowych odstępach na

miejscach widocznych dla
każdego wiernego wcho­
dzącego do bazyliki po­
przez jedną z bram głów­
nych.

Tymczasem bawiący w

bazylice katolicy na wy­
ryty na tablicy tekst nie
zwracają większej uwagi,

taras okalający
nie górną część
Można stamtąd
wać rozległą

, Rzymu.
Bazylika św. Piotra jest

niewątpliwie wyjątkowo
cennym zabytkiem archi­
tektury, w jej wnętrzu na­
gromadzono niezliczone i
nieocenione dzieła sztuki,
a ponadto jest centralną
świątynią rzymsko-katolic­
ką. Z tych też względów
jest i będzie zawsze wiel­
ką atrakcją turystyczną
Masowy ruch turystyczny
jest jak wiadomo zjawis­
kiem nowym, występują­
cym zaledwie od kilkuna­
stu lat. Wiadomo też, że

Włochy i Rzym (wraz z

Watykanem) są terenem

największej w skali świa­
ta inwazji turystycznej.
Bazylika św. Piotra jako
obiekt turystyczny wyso­
kiej klasy na pewno na

, tym korzysta. Ale jedno­
cześnie wiele traci
obiekt sakralny,
pierwotnym
niem było
godnych
spełniania
ligijnych
Obecnie (niektórzy katoli­
cy uskarżają się na to) w

bazylice niepodobna mod­
lić się w spokoju i sku­
pieniu, ponieważ jej funk­
cje turystyczne górują
wyraźnie nad religijnymi.

jako
którego

przezna^ze-
stworzenie do-

warunków do
obrzędów re-

i modlitwy.

skiej (przed powstaniem SEATO). Je­
go głównym celem było zabezpieczenie
południowego Wietnamu przed wpły­
wami komunistycznymi. Przekreślało
ono z góry wolne wybory, które mia­
ły się odbyć zgodnie z porozumieniem
genewskim. Do wyborów tych rząd
USA nie dopuścił w obawie przed zwy­
cięstwem sił zgrupowanych wokół Ho
Chi Minha.

Wszystko to zadecydowane zostało
bez pytania o zdanie Wietnamczyków
i bez wiedzy amerykańskiej .opinii pu­
blicznej. Operowanie frazesem o inte­
resach narodu wietnamskiego i obiet­
nicach narodu amerykańskiego, gdy
cała rzecz postanowiona została poza
plecami obu narodów, jest politycznym
cynizmem.

Dalsze zaangażowanie zbrojne Sta­
nów Zjednoczonych w Wietnamie u-

jawnia ten sam mechanizm podejmo­
wania decyzji przez administrację za

dymną zasłoną demokratycznej fra­
zeologii. Oficjalnie mówiło się o po-

bycie w Wietnamie amerykańskich
instruktorów dla szkolenia armii Hie­
nia. Faktycznie instruktorzy zaczęli
coraz częściej czynnie angażować się
w walki.

Z początkiem 1963 r. prezydent Ken­
nedy dla podkreślenia nowego ducha,
jaki miał zapanować w Białym Domu,
wysyła do Wietnamu grupę senatorów.
24 lutego przewodniczący tej grupy —

senator Mikę Mansfield składa przed
senacką komisją spraw zagranicznych
sprawozdanie z pobytu.

Zwiększenie pomocy wojskowej dla
południowego Wietnamu — oświadcza,
doprowadziło do sytuacji, która może
stać się źródłem większych kłopotów
dla Stanów Zjednoczonych, mimo że
nie mają one w Wietnamie żadnych
interesów, które by usprawiedliwiały

przekształcenie wojny w tym kraju w

wojnę amerykańską. Zwyczaje polity­
czne w tym kraju — powiedział Man­

sfield — są pod wieloma względami
dyktatorskie, za co część odpowiedzial-

demokracji

Katarzyna Baley HISZPANIA

STUDENCKIE
NIEPOKOJE

W pierwszych dniach gru­
dnia ub. roku uniwersytet w

Madrycie przypominał bar­
dziej obóz wojskowy i pole
bitwy niż uczelnię. Setki po­
licjantów otoczyło wydziały
humanistyczny, medyczny,
przyrodniczy, nauk politycz­
nych i ekonomii. Na policję
spadł grad kamieni; policja
odpowiedziała gazem łza­
wiącym i pałkami.

Źródeł wypadków należy
szukać w latach ubiegłych,
kiedy studenci wystąpili
przeciw jedynemu, obowią­
zującemu zawodowemu
związkowi falangistowskie-
mu SEU (każdy student mu­
si być członkiem SEU i już
przy immatrykulacji wpłaca
pewną kwotę na składki).
Studenci od dawna domaga­
li się zalegalizowania Demo-

BB

noścr spada na politykę Stanów Zjed­
noczonych.

Wypowiedź ta puszczona została
przez rząd mimo uszu. Zaangażowanie
wojskowe stale się zwiększa, a opinię
publiczną uspakaja się oświadczenia­
mi, że w 1965 r. szkolenie armii połud-
niowo-wietnamskiej zostanie zakończo­
ne, a instruktorzy amerykańscy zosta­
ną wycofani.

W kampanii, przed wyborami pre­
zydenckimi Johnson wyraźnie unika
mów.enia o sprawie Wietnamu. Kiedy
jego kontrkandydat — Goldwater de­
klaruje się jako zwolennik większego
zaangażowania w sprawę Wietnamu i
bombardowań DRW — Johnson mówi
o potrzebie wielkiej rozwagi w spra­
wach wojny i polityki zagranicznej w

erze atomowej. Nie może tu być żad­
nego strzelania z biodra — oświadcza.
Wszyscy komentatorzy zgadzali się,
że właśnie ta obietnica rozwagi zys­
kała Johnsonowi zdecydowane zwy­
cięstwo w wyborach.

Tymczasem decyzje, jakie zaczęła po­
dejmować nowo wybrana administra­
cja były przeciwieństwem tego, co

Johnson dawał do zrozumienia w kam­
panii przedwyborczej. Bombardowania
Wietnamu północnego, zaangażowanie
wojsk amerykańskich do walki, stałe
zwiększanie liczby jednostek wysyła­
nych do Wietnamu, powołanie pod
broń, rezerwistów... Stany Zjednoczo­
ne znalazły się faktycznie w stanie
(niewypowiedzianej) wojny. Opinia pu-

bliczna stawiana była ciągle przed
faktami dokonanymi.

Przez cały czas, gdy rząd Johnsona
zwiększał . zaangażowanie Stanów
Zjednoczonych w konflikt wietnamski,
wśród <spo!eczeństwa amerykańskiego
narastał protest wyrażający się licz­
nymi manifestacjami, nieprzyjmowa-
niem przez młodzież kart poborowych,
czy rezolucjami.AV akcję protestacyjną
zaangażowało się wielu wybitnych u-

czonych i innych przedstawicieli elity
umysłowej tego kraju.

Nie miało to jednak
politykę wietnamską rządu, który
ramach zasad konstytucyjnych”
ważył sobie opinię ogromnej
własnego narodu.

Wojna wietnamska — wojna
a nie wojna narodu amerykańskiego—
ujawniła w sposób jaskrawy mo­
żliwość nadużywania władzy przy for­
malnym zachowaniu zasad demokra­
tycznych.

Jest kilka przyczyn takiego stanu

rzeczy. Po pierwsze: wybieralność pre­
zydenta nie gwarantuje wyborcy, że

wybiera właściwego człowieka. Przy­
kład Johnsona świadczy najwyraźniej
— że co innego się mówi przed wy­
borami, a co innego robi po wyborach.

Drugą przyczyną jest zmonopolizo­
wanie w rękach wywiadu, wojska i in­
nych agend rządowych informacji o

tym — co się naprawdę robi i jakie de­
cyzje się podejmuje. Wojsko oraz De­
partament Stanu coraz szerszy zakres
polityki otaczają tajemnicą przed pra­
są a nawet Kongresem.

W Stanach Zjednoczonych partie po­
lityczne nie spełniają funkcji społecz­
nej kontroli, ponieważ ich jedynym
zadaniem jest właściwie zorganizowa­
nie wyborów i zdobywanie tą drogą
stanowisk- rządowych. Partie amery­
kańskie nie są zresztą tak zorganizo­
wane, aby mogły sprawować kontrolę
społeczną.

Niezwykle szerokie uprawnienia pre­
zydenta w zakresie polityki zagranicz­
nej sprawiają, że faktycznie nie jest
on W' stanie podejmować wszystkich
decyzji i politykę „robi się” w dużej
.mierze w różnych agendach rządo­
wych, które z kolei posiadają mono­
pol na informację i faktycznie nie są
odpowiedzialne nawet przed prezyden­
tem. A robią to ludzie nie z wyboru,
tylko zawodowi politycy i wojskowi,
którzy podlegają różnorodnym nacis­
kom wielkiego kapitału i są z nim
ściśle powiązani.

Wytworzyła się więc sytuacja, której
nie przewidywali twórcy amerykańskiej
konstytucji. Na pytanie, dlaczego tak
się dzieje, należy odpowiedzieć pyta­
niem: kto na tym korzysta? Wraz z

eskalacją wojny w Wietnamie wzrosty
zamówienia wojenne dla wielu spółek.
Czyste zyski towarzystw akcyjnych
znacznie wzrosły w ostatnich dwóch
latach. Nieźle można się także dorobić
w samym Wietnamie, gdzie buduje się
ogromne urządzenia wojskowe i bazy,
a siła robocza jest niezwykle tania.

Analiza ekonomicznych aspektów
wojny wietnamskiej ujawnia jasno,
kto jest zainteresowany w eskalacji
i rozpętywaniu nowych konfliktów,
wbrew opinii własnego narodu i bez
wiedzy tego narodu.

a Jeśli nawet przystają i
odczytują, to i tak naj­
częściej nie wykonują
czynności religijnych, do
których spełnienia zachęca
dokument papieski. W ba­
zylice widzi się, że obec­
ni w jej wnętrzu ludzie w

przytłaczającej większości
nie są zatopieni w modlit­
wie, lecz podobnie jak w

muzeum zajęci są ogląda­
niem dzieł sztuki. Widok
najczęściej spotykany
obserwujący turystów
zatopiony w lekturze
motny
próżno
wiernych, którzy chcieli-
by wyznać swe grzechy.

Nie trzeba większej
spostrzegawczości, aby
zauważyć, że w bazylice w

godzinach' — w których
jest ona otwarta i dostęp­
na dla zwiedzających —

panuje
świecki,
większej
świątyni
zawsze duży, nieustannie

przesuwają się jedna za

drugą liczne wycieczki,
pielgrzymki i grupy tu­
rystów — kierowane przez
objaśniających historię ba­
zyliki przewodników. W
przypadkach większego za­
tłoczenia powstającego w

tej lub innej części ba­
zyliki — wkraczają rośli
strażnicy watykańscy,
sprawnie regulują prze-

’

pływ grup zwiedzają­
cych i przypominają im,
że obowiązuje ruch prawo­
stronny. Powiedzieliśmy,
że nie ma kolejek przed
konfesjonałami i dodajmy,
że niewielka jest, również
frekwencja wiernych wy­
słuchujących mszy odpra­
wianych przy bocznych oł­
tarzach.

Długie kolejki formują
się natomiast przy pro­
wadzącym do wnętrza
bazyliki wejściu do skarb­
ca watykańskiego i windy
podwożącej wycieczki na

spowiednik
oczekujący

to
lub
sa­
na

na

nastrój zupełnie
Ruch w tej naj-

i najokazalszej
katolickiej jest

to zresztą jeden
z przejawów laicyzacji
współczesnego świata: tu­
rystyka — w swej istocie
zjawisko najzupełniej

świeckie — usuwa w cień
religię nawet w krajach
klasycznie^ katolickich.
Ko-ścioły zwłaszcza zabyt­
kowe, nie wyłączając ba­
zyliki św. Piotra, trakto­
wane są nie tyle jako
święte miejsca kultu, ile
jako godne uwagi obiek­
ty turystyczne. W bazyli­
ce św. Piotra już w głów­
nym hallu pobożny piel­
grzym jest potrącany
przez napierających zew­
sząd turystów, stwarzają­
cych w tym świętym
miejscu atmosferę charak­
terystyczną dla zatłoczo­
nych poczekalni dworco­
wych. Ulokowano tam

r.ąwet dwie przechowalnie
bagażu ręcznego, do któ­
rych obowiązkowo są
kierowani przez strażników
watykańskich ludzie tasz­
czący walizki, torby pod­
różne i większe pakunki.

W tej sytuacji nie trze­
ba się dziwić, że zwiedza­
jący bazylikę niewiele u-

wagi poświęcają opisanym
już marmurowym tabli­
com z tekstem reklamu­
jącym odpusty. Zauważyć
można bez trudu, że zna­
komita ich większość nie
po odpusty tutaj przyby­
ła. Zresztą sprawa odpus­
tów na ostatnim Soborze
Powszechnym została po­
traktowana przez część
biskupów jako . wielce
drażliwa, a nawet żenują­
ca. Byli tacy ojcowie So­
boru, którzy utrzymywali,
że w czasach współczes­
nych nie godzi się stoso­
wać średniowiecznej aryt­
metyki odpustowej, we­
dług której odpuszczenie
grzechów można zakupić
za pieniądze, czy też zdo­
być dzięki odbyciu podró­
ży do określonych miejsc
kultu...

kratycznego Związku Stu­
dentów Uniwersyteckich
(SDEU), którego wpływy sta­
le rosną na wszystkich uni­
wersytetach. Głównymi po­
stulatami studentów, obok
tego żądania są: amnestia
dla wszystkich studentów,
odblokowanie pieniędzy, któ­
re studenci przeznaczyli ja­
ko składki na SDEU, zakaz
wkroczenia policji na tere­
ny uniwersyteckie, przywró­
cenie katedr zwolnionym
profesorom o postępowych
poglądach. Kiedy, mimo
przyrzeczeń rektora, policja
znów ingerowała podczas ze­
brań studenckich i nastąpiły
dalsze aresztowania, wyda­
rzenia znów przybrały na si­
le. Na dziedzińcu spalono
portret gen. Franco i wzno­
szono okrzyki „Franco —

nie! Wolność — tak!”.
W Salamance 5.000 studen­

tów zdecydowało okazać
strajkiem sympatię kolegom
z Madrytu. Na uniwersyte­
cie w Barcelonie, profesoro-

wie x wydziału prawa
stwierdzili oficjalnie, że nie
mogą zapewnić spokoju
na wykładach, jeżeli na

dziedziniec wtargnie po­
licja.

Wrzenia studenckie, które
tak przybrały na sile, przy­
gotowywały się od dawna
i już w 1964 r., kiedy byłam
w Hiszpanii, miałam okazję
je zaobserwować. Były to

strajki i manifestacje krót­
kotrwałe, szybko i sprawnie
tłumione, a jeśli kończyły się
fiaskiem to wynikało to z

braku dostatecznie silnego
poparcia ze strony inteligen­
cji zawodowej i braku po­
wiązania z klasą robotnicza
— które dziś coraz bardziej
się umacnia i które coraz

bardziej niepokoi władze
frankistowskie.

Przypadkowo poznany
młody człowiek, który od­
woził mnie na spotkanie do
katolickiego miesięcznika
„Cuadernos para el dialogo”,
nie krył się ze swymi po-

glądami i mówił o panują­
cych wśród młodzieży na­
strojach. Kiedy indziej wyje­
chałam na spacer za miasto
z paroma młodymi ludźmi.
Moi znajomi pozdrawiali o-

krzykami rewolucyjnymi
przechodzących drogą robot­
ników i chłopów. Na moje
zdziwienie i lęk, jak się może
skończyć tego rodzaju za­
chowanie (dla nich i dla
mnie!) wzruszali pogardliwie
ramionami. Choć była w tym
zachowaniu się pewna poza,
była to niemniej inna po­
stawa niż parę lat wcze­
śniej za mojej pierwszej
bytności w Hiszpanii.

Jak mi tłumaczyli wte­
dy moi rozmówcy,
ju odciętym przez
trzydzieści lat od
świata, zaczęła się
gać gwałtownie
tyka (w 1967 r. 17
nów turystów!) przynosząc
ogromne zyski. Trzeba było
odświeżyć fasady domów,
stworzyć pozory ładu i

w kra-
prawie

reszty
wzma-

turys-
milio-

spokoju. W księgarniach zna­
lazły się niektóre książki
dotąd zabronione, do pisa­
rzy zaczęto się odnosić jak
do niegrzecznych dzieci,
zwłaszcza do tych, których
nazwiska są dobrze znane za

granicami Półwyspu
nejskiego. „Sytuacja
miczna zmusza do
metod dyktatury” —

dział mi znajomy
„Inny jest stosunek
do studentów i intelektuali­
stów, których traktuje się
pobłażliwiej, inny zaś do ro­
botników. Wyroki na stu­
denta lub pisarza są teraz
mniej surowe niż przed pa­
roma laty, podczas gdy o-

sobę o nieznanym nazwisku
lub robotnika za to sa­
mo czeka wieloletnie wię­
zienie”.

Słowa mojego znajomego
sprawdzają się i dziś. Przed
paroma tygodniami stanął
przed sądem młody drama­
turg Arrabal, mieszkający
■tale we Francji, gdzie sztu-

Pire-
ekono-
zmian

powie-
pisarz.
rządu

ki jego zdobywają coraz

większy rozgłos. Otóż podpi­
sując swoje książki w jed­
nej z księgarń madryckich,
miał pecha napisać z mło­
dzieńczą beztroską obrazo­
burczą dedykację. Właściciel
zakupionej książki pospie­
szył zawiadomić odpowiednie
władze o „światopoglądzie”
Arrabala, w rezultacie czego
prokurator zażądał dla nie­
go kary 12 lat więzienia.
Tylko dzięki presji między­
narodowej, Arrabal został u-

wolniony.
Wracająo do spraw stu­

denckich, to 8.637 osób, in­
telektualistów, profesorów
(między nimi przewodniczą­
cy Pax Romana, eks-minister
oświaty Ruiz Jimenez) pod­
pisało petycję do gen. Fran­
co, żądając amnestii dla
wszystkich aresztowanych
studentów, precyzując, że
jedynym zarzutem przeciw
zatrzymanym było to, że
„walczyli pokojowo o pra­
wa demokratyczne”.
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Mamy w Krakowie „świętego”. Trudno wprost uuHs-
rzVćt a jednak tak jest. Nasz krakowski „święty” nie na­
prawia wprawdzie osobiście świata, ale zachęca do tego
innych. W tym celu pisze... Listy — apele. Kieruje je do
redakcji, do DRN i sekretarza KW. Krakowski „święty”
nie nazywa się Józef Wiśniewski, Piotr, lub Józef Nowak

zwykle te listy podpisuje, ani tym bardziej — dr
Kildare, jakby mógł je podpisywać — gdyby oglądał te­
lewizję. Ale czy to robi, także nie wiemy. Czasem dodaje
swój adres. Sęk w tym, że nie odpowiada na listy, które
pod ten adres kierujemy, bo... po prostu wcale tam nie
mieszka. Adresy też są wymyślone.

Tak więc, jego listy, to właściwie anonimy. Lecz trudno
je tak nazwać, gdyż ze słowem anonim, wiąże się jakiś
niemiły posmaczek oszczerstwa i pomówienia. Nasz „świę­
ty zaś nie ma z tym nic wspólnego. Jedynymi jego wro­
gami,których opisuje w mocnych słowach są... walące
się płoty, stare domy-rudery (które należałoby szybciej
zburzyć), nieuporządkowane ulice (które gniewają i dra­
żnią patriotyzm lokalny tego obywatela Zwierzyńca). Tak,
właśnie Zwierzyńca. To jedno wiemy, a raczej podejrze­
wamy. Bo nasz uparty korespondent (redakcję zasypuje
wprost listami!) opisuje najczęściej tę dzielnicę, a także
swoje listy kieruje do tamtejszej DRŃ.

Nawet nie trzeba wybierać się na polowanie, by do domu
wrócić z... zającem. Zadbał o to krakowski handel.

Fot. W. Klag

na IV Zjazd ZMS
Kursy przygotowawcze
kandydatów na studia

organizuje ZMS. Na pierw­
szym roku jest sporo okazji
do zetknięcia się z organi­
zacją. Tymczasem stosunek
słuchaczy pierwszego roku
— członków ZMS, do swojej
organizacji jest właściwie
obojętny. — Twierdzę tak
na przykładzie „swojego”
koła — mówi Krystyna BU­
KOWSKA, studentka pierw­
szego roku W7ydziału Odlew­
nictwa AGH. — Jeszeze
pierwsze zebranie o charak­
terze organizacyjnym wy­
wołało jakieś zainteresowa­
nie. Inne traktowane są
właściwie niczym zło ko­
nieczne.

CO.GDZIE,KIEDY ?
20 STYCZEŃ sobota FABIANA 2l niedziela Agnieszki

(radź., 16 lat) — 16, 18. POD-

ŁĘŻE — Orion: Banda (poi.,
16 lat) — 16, 18.

pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

(Jagiellońska 1):

Rys. T . Kubarskl

Chociaż to prawie anonimy, ale postanowiono na nie
odpowiedzieć. A ponieważ adresat jest raczej nieznany —

więc proszono nas o pośrednictwo w tej dyskusji z ano­
nimowym mieszkańcem naszego miasta.

W resorcie gospodarki komunalnej w budżecie br. DRŃ
Zwierzyniec przewidziano nakłady o 5,2 proc, wyższe w

stosunku do roku ubiegłego. W związku z tym m. in. wy­
remontuje się ulice: Kremerowską i Lenartowicza. Wy­
asfaltuje drogę do Obserwatorium i ul. Grottgera, naprawi
ul. Chełmską, ułoży chodniki w ul. Grottgera, Kawiory
i Modrzewiowej. W ramach czynów społecznych urządzać
się będzie park im. A. Polewki, ciąg spacerowy wzdłuż
Młynówki — budować ul. Przybyszewskiego.

W 1968 r. wyburzy się budynki-rudery przy ul. Sena­
torskiej 18, Dzierżyńskiego 69, Królowej Jadwigi 109 i 142,
Misjonarskiej 4, Waryńskiego 15 oraz trzy budynki przy
ul. Kazimierza Wielkiego i 3 budynki przy ul. Nowowiej­
skiej. Wyburzenie większej ilości starych domów uzale­
żnione jest niestety od możliwości uzyskania mieszkań za­
stępczych. Planuje się ponadto ponad 115 rozbiórek ogro­
dzeń, parkanów i szop.

Można by jeszcze długo cytować zamierzenia DRN
Zwierzyniec na rok 1968, pozwólcie jednak Ob. Anonimie,
że tym razem na tym skończymy. Lektura najbliższych
numerów „Gazety" powinna uzupełnić Wam całokształt
obrazu dzielnicy w roku bieżącym. (HZ)

Tajemnice krakowskich budowli

W XVI-wiecznym arsenale -

muzeum militariów
Między Basztami Stolarską i

Ciesielską przetrwał do naszych
czasów czerwony budynek daw-
neg.o arsenału miejskiego. Naj­
starsza część budynku pochodzi
z XVI wieku, a wznosił ją Ga­
briel Słoński. W połowie XIX
wieku budynek przebudowali,
dodając I piętro — Austriacy.
W tym też okresie
arsenał z dawnym
Pijarów, wzniesionym w r. 1750
wg projektu Franciszka Placi-
diego.

Budynek arsenału miejskiego
od przeszło dwóch lat remon­
towany jest przez ekipy z Pra­
cowni Konserwacji Zabytków.
Do momentu rozpoczęcia prac
remontowo - konserwatorskich
mieściły się tutaj magazyny bi­
blioteczne. Prace mające na ce­
lu przywrócenie arsenałowi je­
go dawnego wyglądu i uroku
należały do bardzo trudnych.

Zacznijmy od tego, że arsenał
nie miał w ogóle piwnic i w

związku z tym trzeba było wy­
brać i wywieźć ok. 2,5 tys. m

sześć, ziemi. Celem wzmocnie­
nia konstrukcji budynku — mu­
ry (grube u podstawy na ok.
3,5 m) ściągnięto
klamrami, trzeba
wzmocnić stropy na parterze i
I piętrze.

W trakcie prac, ekipy budow­
lane natrafiły na 5 szkieletów
ludzkich (nb. noszących ślady
uderzenia jakimś ciężkim na­
rzędziem); ponadto w starych
otworach strzelniczych znalezio­
no kilka narzędzi... złodziej­
skich (m. in. raki, łomy, wy­
trychy).

Aktualnie zakończono naj­
ważniejsze prace konserwator-
sko-zabezpieczające, niemniej na

całkowite zakończenie remontu
trzeba będzie jeszcze poczekać
do końca tego roku. Użytkow­

nikiem arsenału będzie Mu­
zeum Narodowe, które ma już
gotową koncepcję dwu wystaw,
które eksponowane będą w po­
mieszczeniach arsenału. W sali
na I piętrze — Muzeum zorga­
nizuje wystawę sztuki antycz­
nej (Egipt, Grecja, Rzym,
Wschód Starożytny), natomiast
w pomieszczeniach parterowych
arsenału eksponowane mają

połączono
kolegium

specjalnymi
było także

Gratulujemy...
Ostatnio odbyły się wy­

bory nowego przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Komisji
Współpracy Organizacji Mło­
dzieżowych. Wybrano na to
stanowisko jednogłośnie kol.

Zbigniewa Reguckiego.
Komisja powołana przesz­

ło dwa lata temu ma na ce­
lu korygowanie współpracy
między organizacjami mło­
dzieżowymi województwa
krakowskiego, tj. ZMS,
ZMW, ZHP, KMW i ZSP.

Już o Festiwalu

W poniedziałek 22 stycz­
nia odbędzie się Plenum
Rady Okręgowej ZSP, któ­
re będzie poświęcone zagad­
nieniom kultury studenckiej
środowiska, w ramach przy-

Od 1 lutego

Wielki oddźwięk wywołał w

Krakowie wprowadzony przez
Warszawę eksperyment obowią­
zku kształcenia zawodowego
młodzieży w wieku lat 15-—18,
nie uczącej się i nie pracującej.
Kuratorium Okręgu Szkolnego
w Krakowie wspólnie z Wydzia­
łem Zatrudnienia podjęło szereg
kroków, zmierzających do prze­
niesienia tej akcji na grunt kra­
kowski. M. in. w grudniu ub. r .

odbyły się w tym celu narady
dyrektorów i kierowników kadr
krakowskich zakładów, w czasie
których rozważano możliwości
zatrudnienia tej młodzieży. Z o-

statnich danych wynika, że za­
kłady są w stanie przyjąć do

Dawne więzienie...

hi-

być bogate zbiory militariów od
początku wieku X do wieku
XVIII (obecnie eksponaty, ze

względu na brak pomieszczeń
ekspozycyjnych, znajdują się w

magazynie). ./
W przyszłości, po zakończeniu

remontu murów floriańskich —

arsenał wraz z basztami: Cie­
sielską, Stolarską, Pasamonlków
i Bramą Floriańską — połączo­
ną tzw. szyją z Barbakanem —

stanowić będą jeden wielki ciąg
ekspozycyjny, (stan)

Na zdjęciu: fragment murów
obronnych. Fot. W . Książek

Kardiologiczne
Posiedzenie Naukowe

Krakowski Oddział Polskiego
Towarzystwa Kardiologicznego
organizuje posiedzenie naukowe
22 bm. o godz. 19 (poniedziałek)
w_sali wykładowej II Kliniki
Chorób Wewnętrznych AM, ul.

Kopernika 15 — kierownik doc.
dr Władysław Król:
1. Ocena próby potasowej w

różnicowaniu zmian czynno­
ściowych od organicznych w

sercu — lek. Zbigniew Pyzik.
2. Kliniczna przydatność i zna­

czenie ilościowej oceny zmian
w odcinku ST—T elektrokar-
diogramu — lek. Krystyna
Zdanowska.

gotowań do IV Festiwalu
Kultury Studentów PRL.

Kto najbardziej
cieszy się

z odwilży?
Studenci Politechniki Kra­

kowskiej, którym wypadło
odbywać zajęcia w reprezen­
tacyjnym, nowo dobudowa­
nym ryzalicie budynku wy­
działu mechanicznego.

Największa w Polsce ścia­
na osłonowa cieszy oko, bu­
dzi podziw swym śmiałym
rozwiązaniem konstrukcyj­
nym i walorami estetyczny­
mi. Cieszy oko, lecz nie
chroni... ciała. Prócz formy
i konstrukcji istnieje jeszcze
pojecie funkcji. Niestety, w

pięknych salach studentom
zimno, gdyż ogrzewanie zo­
stało źle zaprojektowane.
No, ale na razie odwilż. Li­
czymy na wczesną wiosnę.
Można się będzie ogrzać W
promieniach słońca. Co bę­
dzie jednak w lecie? W
pięknych salach studentom
będzie gorąco. Całe szczęś­
cie. że szklana ś-iana ry­
zalitu nie jest południowa.

Kompleks budynków dzisiej­
szego Muzeum Archeologiczne­
go, znany szerokiemu ogółowi
jako dawne więzienie św. Mi­
chała, ma bardzo bogatą
storlę.

Badania wykopaliskowe wy­
kazały, że prawdopodobnie mie­
ścił się tu wymieniany w źró­
dłach z XIV wieku dwór Gnie­
woszów z Dalewic, który prze­
szedł w XV wieku w posiada­
nie opatów tynieckich. Na te­
renie tym znajdował się zapew­
ne również „Malowany Dwór”
— renesansowy pałac Tęczyń-
skich. W 1610 r. pałac został
darowany karmelitom bosym.
W roku 1612 zakon otrzymał
również dom sąsiedni, a w ro­
ku 1637 w narożniku ulic Po­
selskiej i Senackiej wybudowa­
no barokowy kościół. W roku
1797 klasztor i kościół został
skonfiskowany na rzecz skarbu
austriackiego. Budynki klasz­
torne adaptowano na więzienie
1 odtąd
historia

Długą
cznych „ . r

rają późniejsi organizatorzy i

uczestnicy rewolucji krakow­
skiej z 1846 r. M. in. Karol
Szajnocha, Ludwik Gorzkowski,
Marcin Borelowski. W latach
1879—1880 za więziennymi bra­
mami znaleźli się pierwsi dzia­
łacze socjalistycznej Galicji, a

wśród nich późniejsi przywód­
cy „Wielkiego Proletariatu”:
Ludwik Waryński, Józef Uziem-
bło, Hieronim Truszkowski, Wi­
told Piekarski i inni.

W latach dziewięćdziesiątych
ub. wieku i z początkiem wie­
ku XX w więzieniu przebywali
organizatorzy i uczestnicy wiel­
kich strajków i pierwszych ma­
nifestacji majowych, m. in.
Ignacy Daszyński i Herman Lie-
berman.

Na długiej liście więźniów
politycznych znaleźli się rów­
nież ludzie, którzy do dziś pa­
miętają brudne, ciemne i zim­
ne mury, m. in. Edward Ochab
i Bolesław Drobner.

Z ponurą historią dawnego
dworu Gniewoszów zapoznaje
doskonale wystawa pt. „Ludzie
i mury”, zorganizowana przez
Muzeum Archeologiczne, (n-11)

nauki zawodu 1814 młodocia­
nych, w tym 285 dziewcząt.
Istnieje więc w Krakowie trud­
ny problem zatrudnienia dziew­
cząt. W związku z tym zacho­
dzi konieczność zatrudniania ich
w zawodach uchodzących do­
tychczas za typowo męskie. Wy­
magać to będzie odpowiedniego
ustawienia preorientacji zawodo­
wej, która doprowadzi jedno­
cześnie do rozwiązania problemu
deficytu siły roboczej' w Kra­
kowie.

Od 1 lutego br. otworzone zo­
staną pierwsze oddziały w szko­
łach dla tzw. młodzieży luźnej.
Podejmie w nich naukę 400 o-

sób (w tym 100 dziewcząt), któ­
re same zgłosiły chęć uczestni­
czenia w szkoleniu tego typu.
Młodzież przygotowywać się bę­
dzie do zawodu kelnera, kucha­
rza, lakiernika, malarza i elek­
tryka oraz w branży odzieżowej
i przemysłu chemicznego. Jesi
to jednak dopiero pierwszy etap
przygotowań do wprowadzenia
od 1 września br. obowiązku po­
dejmowania nauki zawodu przez
młodzież nie pracującą i nie u-

czącą się. Do 30 kwietnia br. zo­
staną sporządzone wykazy mło­
dzieży z roczników 1953, którą
należy objąć tą akcją.

Ogromne przedsięwzięcie wy­
magać będzie dużych nakładów
finansowych oraz zmobilizowa­
nia wysiłków wszystkich insty­
tucji zainteresowanych wycho­
waniem młodego pokolenia.

(n-11)

Czy krakowianie

lubię zwierzęta?

zaczęła się 150-letnia
więzienia św. Michała,
listę więźniów polity-
tego więzienia otwie-

Może w póź­
niejszym o-

kresie, kie­
dy doświad­
czenia pier­
wszej dla nas

sesji egza­
minacyjnej
będziemy

mieli
sobą — na­
stąpi
na

poza

zmia­
na lep-

Zdecydowanie pozy­
tywnie wypada natomiast
ocenić zainteresowanie stu­
dentami ze strony ZMS —

w Zakładach Szadkowskie­
go, gdzie odbywamy prak­
tykę.

Koło ZMS przy Instytu­
cie Obróbki Skrawaniem
liczy 60 członków, skupia
inżynierów, techników, la­
borantów i robotników. W
Instytucie zwraca się bacz­
ną uwagę na podnoszenie
kwalifikacji pracowników.
Pragnąc im przyjść z po­
mocą, Związek podjął się
zorganizowania punktu kon­
sultacyjnego — a ponadto
utrzymuje stały kontakt z

ZMS Technikum Mecha­
nicznego, którego absolwen­
ci znajdują
Instytucie.

zatrudnienie w

Okaże się to w czasie spotka­
nia z mieszkańcami Krakowa,
jakie urządza Tow. Opieki nad
Zwierzętami 23 stycznia br.
(wtorek) o godz. 19.15 w pała­
cu „Pod Baranami”, sala 115.

i

Inży-
przy-

do

spra-
mło-

Udział w Tur­
nieju Młodych
Mistrzów Tech­
niki, sukcesy w

Ogólnopolskich
Seminariach

Studentów
Młodych
nierów,
gotowania

wznowienia
działalności

klubu (po remoncie lokalu),
współudział ZMS w decy­
dowaniu o wszelkich
wach dotyczących
dych pracowników
oto czym m. in. przejawia
się działalność organizacji

młodzieżowej we wspomnia­
nym instytucie. Organiza­
cję tę na Zjeżdzie repreten-
tować będzie przewodniczą­
cy Koła inż. Zbigniew GO­
RĄCZKO, społeczny wice­
przewodniczący Zarządu
Dzielnicowego ZMS Kraków-
Kleparz. (zg)

Fot. Otto Link

Prof. Chomicz ofiarował miastu 30 plakatów
W dniu dzisiejszym o godz.

12 zostanie otwarta wystawa
retrospektywna obrazująca
dorobek artystyczny prof. Wi­
tolda Chomicza w ciągu 40
lat. Z tej okazji prof. W. Cho-
rnicz ofiarował miastu 30 pla­
katów, których treścią są

„Dni ęrakowa”. Są to — bądź
oryginały, bądź egzemplarze
autorskie. Obejmują okres od
1932 r. aż po dzień dzisiejszy.
Staną się one zalążkiem od­
działu dokumentacji wizual­
nej Krakowa w Muzeum His­
torycznym. (Sep)

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

Filharmonia, Zwierzyniec-•

ka 1, godz. 19.30: koncert sym­
foniczny pod dyr. K . Missony.
W programie III symfonia d-
moll G. Mahlera.

e Klub PSS, Floriańska 28,
godz. 17: akademia z okazji 23
rocznicy wyzwolenia Krakowa.

• Pawilon Wystawowy, pi.
Szczepański 3, godz. 12: otwar­
cie wystawy malarstwa Ludo­
mira Slcdzińskiego.

® Dworek J. Matejki w

Krzesławicach z powodu re­
montu zamknięty dla zwiedza­
jących do 28. I.

• Pawilon Wystawowy, godz.
12: otwarcie wystawy Witolda
Chomicza
nek, grafika 1927—1967”.

• Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 15.30: popołudnie autor­
skie J. Zawieyskiego (przed
spotkaniem Jerzy Zawieyski
będzie podpisywał swoje książ­
ki, które można nabyć w klu­
bie).

• SAiW, Rynek 13, godz. 11:
spotkanie działaczy; godz. 19:
przegląd filmów animowanych.

O Pałac Sztuki, pl. Szczepań­
ski 4, godz. 12: art. mai. J.
Stawowski — prelekcja na te­
mat wystawy „Plener Myśle­
nic 1967”.

• Palmiarnia Ogrodu Bota­
nicznego, Kopernika 27, godz.
12- dr W. Stermińska — pre­
lekcja o palmach.

„Malarstwo, rysu-

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Dom otwarty — 19.15,
STARY
Zmierzch — 19.15, KAMERAL-

ny (Boh. Stalingradu 21): Po­
kojówki — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI (Karmelicka 4); Dwanaś­
cie krzeseł — 19.15, LUDOWY

(N. Huta — Majakowskiego):
Wiśniowy sad — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Niedziela
w Rzymie — 19.15, GROTES­
KA (Skarbowa 2): Ferdynand
Wspaniały — 10, 16, JAMA
MICHALIKA (Floriańska 45):
Trędowaty — 22.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Moral­
ność pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK (Filipa 6):
Kosmogonia — 19.15, STARY:

Tango — 15, Derby w pałacu —

19.15, KAMERALNY: Błażej —

15, Mizantrop — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI; Niebieski ptak
(zamkn.) — 11, Hamlet — 19.15,
LUDOWY: Wiśniowy sad —

19.15, MUZYCZNY (pl. Ducha

1): Dama Pikowa — 14 . GRO­
TESKA: Ferdynand Wspania­
ły — 11 I 15. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Przyjaciele — 19.

JAMA MICHALIKA: Trędowa­
ty—22.

K1NA

WYSTAWY

Jak się dowiadujemy, pod­
czas ostatniego zebrania podsu­
mowującego wyniki pracy za

rok ub. w DRN Zwierzynieo
wszyscy kierownicy wydziałów
tamtejszej rady otrzymali w

prezencie noworocznym ostat­
nie wydanie książki Parkin­

sona pt. „Prawo zwłoki”. Wrę­
czył im ten skromny upominek
przew. Prez. DRN Braniecki
wraz z komentarzem: abyście
nigdy nie stosowali „prawa
zwłoki” w kontaktach ze stro­
nami...

NIEDZIELA:

Muzeum Archeologiczne,
Poselska 3, godz. 10: zwiedza­
nie podziemi i cel św. Michała.

PONIEDZIAŁEK:
• SAiW, Rynek 13, godz. 19:

dr Z, Siatkowski — „Po co po­
trzebny jest człowiek?”

• Klub Pod Jaszczurami,
godz. 20: dyskusja nad sztuką
Plntera „Powrót do domu”.

Z Filharmonii

66 lat później...

SOBOTA
APOLLO: Jak zdobyto Dzi­

ki Zachód (USA, 16 lat) — 9 .30,
12.30, Wczoraj, dziś, jutro (fr.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30. CHE­
MIK: Cała naprzód (poi., 16

lat) — 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Ścigani przez śmierć (fr., 16

lat) — 15.45. KIJÓW: Wojna i

pokój (radź., 14 lat) — 17.30.
KULTURA: Dziewczyna kła­
mie (jug., 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Nowa atrakcja
(radź., 7 lat) — 15.30 .

— Co się
zdarzyło Baby Jane (USA, 18

lat) — 17.30, 20. MELODIA:

(wł., 18 lat) — 16, 1-8 .15. 20.30.
MINIATURKA: Rodzaj miło­
ści (ang., 18 lat) — 10, 12.15,
15.30, 18.45 Bajki — 15. MIKRO:
Wrak Mary Deare (ang., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: Madame Sans Ge-
ne (wł.-fr., 18 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Anioł zagłady
(meks., 16 lat) — 10, 12, 16, 18,
20. Wieczory dla znawców:
Dusze bez steru (niem.,) —

22.30, TĘCZA: Dwa złote colty
(USA, 12 lat) — 17, 19.30 .

UCIECHA: Na pomoc (ang.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. WAN­
DA: Czterej 'pancerni i pies II
cz. (poi., 7 lat) — 10.30, 12.45,
15.30, 18, Życie zamku (fr., 14

lat) — 20.15. WARSZAWA: O-
statni Mohikanin (NRF, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WIEDZA:

Harivąri, Dzień dobry panie
H. Człowiek pod wodą — 18.
WISŁA: Powodzenia Charlle

(fr., 14 lat) — 16, 18. WOL­
NOŚĆ: Działa Navarony (ang.,
14 lat) — 16. 19. WRZOS: A to

historia (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Trzy kroki po
ziemi (poi., 12 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Dzieci don
Kichota (radź., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Panienka z o-

klenka (poi., 12 lat) — 16, 19.
ŚWIATOWID M. SALA: Lu­
dzie w hotelu (USA, 16 lat) —

15, 17.15, 19.30. ŚWIT: Dziadek
do orzechów (poi. 11 lat) —

16, 18, 20. BALLADYNA: Szy­
fry (poi. 16 lat) — 17 . SFINKS:
Gamoń (fr., 14 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PŁASZÓW — Energetyk: Ra­
dość o poranku (USA, 16 lat)
— 17, 19. PODŁĘŻE — Orion:
Banda (poi. 16 lat) — 18. PRO-
KOCIM — ZZK: Między lina­
mi ringu (USA, 16 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Cała naprzód (poi.,

16 lat) — 14 .45, 17, 19.15. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 13. Ści­
gani przez śmierć (fr., 16 lat)
— 15.45,
Dziewczyna kłamie (jug.,
lat) —

DIA:

(poi. 11
wiek z

18.15. 20.30 . MASKOTKA: Baj­
ki — 10.15, 11.15, 12.15 Nowa a-

trakcja (radź., 7 lat) — 13.30,
15.30 Co się zdarzyło Baby Ja­
ne (USA 18 lat) — 17.30, 20.
MINIATURKA: Bajki — 11, 12,
13, 14, 15. Rodzaj miłości (ang.
18 lat) — 16.30, 18.45. MIKRO:
Wrak Mary
— 11, 15.45,
GWARDIA:
ne (wł.-fr.,
17,

SOBOTA
WAWEL: 9.30—14 .30.

LENINA (Topolowa 5):
HISTORYCZNE (Jana
9— 14, STARA BOŻNICA
roka 24): 10—14 .

— Sukiennice:
MATEJKI

10— 15.

Szczepański 9): 10—15. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 15):
10— 15. NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): 10—15. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—14 .

KRZYSZTOFORY (Szczepańska
2): 9—14. KRAK. T-WO
FOTOGR. (Stolarska 9): 10—18.
PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Plener „Myślenice
67”

_

10—18. DOM KULTURY

(Rynek Gł. 27): 10-20. PA­
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): W. Chomicz.
Malarstwo, rysunek, grafika
11— 18. BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Bracka 17): Stanisław

Wyspiański — 10—15.
TPSP (N. Huta, al.

wyst. rysunków J.

skiego 11—18.

NIEDZIELA
WAWEL: 9—14.30. MUZ. LE­

NINA (Topolowa 5): 10—15.
NARODOWE — Sukiennice:
10—16. SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): 10—16. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 15):
9—15. NOWY GMACH (al. 2

Maja 1): 10—16. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—13.
KRZYSZTOFORY (Szczepańska
2): 10—14. KRAK. T-WO
FOTOGR. (Stolarska 9): 10—14.
BIBLIOTEKA PUBLICZNA

(Bracka 17): nieczynna.
Pozostałe — jak w sobotę.

MUZ.
9—16.

12):
(Sze-

NARODOWE

10—15.

(Floriańska
SZOLAYSKICH

DOM

41):
(pl.

SALON
Róż 3):

Stawow-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULISTY­
CZNY: Prądnicka 35. UROLO­
GICZNY': Prądnicka 35. NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 35,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Nowa Hu­

ta. INTERNISTYCZNY: Nowa
Huta. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. OKULISTYCZ­
NY: N. Huta. UROLOGICZNY:
N. Huta. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDIATRYCZNY:
Strzelecka.

POGOTOWIE
RATUNKOWE:

Siemiradzkiego 1 — wypadki 09

zachorowania
i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

395-00, 395-01,
209-01,
625-50,
422-22,

395-01
205-77
057-57
417-70

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), Retory­

ka 1, Pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94, Metalowców 1, Prąd­
nicka 85, N. Huta — A. Struga
36 (tlen). Os. Na Stoku.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

A tymczasem — byle
wiosny... (JiA)

do

Brawa dla...
... organizatorów „Spotka­

nia z piosenką rajdową” w

„Karliku”. Jedna z najmil­
szych imprez jakie udało
się nam ostatnio oglądać.
Czekamy na następne „spot­
kania”.

Polecamy...
22 stycznia o godz. 20.00

>,Pod Jaszczurami” dyskusję
nad „Powrotem do domu”
Harolda Pintera.

Wieczorki ale...
Tak zwane dwie strony

medalu można z powodze­
niem zastosować do wieczor­
ków tanecznych „na prze­
wiązce” DS PK przy ul.
Bydgoskiej. Z jednej strony
— przyjemna zabawa, z dru­
giej — przerażająco zdewas­
towany parkiet. Jeszcze pa­
rę wieczorków, a będzie ou
świecił gołym betonem. Kie­
rujemy to pod rozwagę kie­
rownictwu DS-ów. (JG)

Nawrót zamiłowania do sece­
sji ma wiele różnych aspektów
— i z okazji pierwszego krako­
wskiego wykonania III Symfo­
nii Mahlera trzeba to jakoś u-

porządkować. Otóż, jeśli np. ja­
kiś grafik zaczyna stosować oz­
dobniki secesyjne, to „wyjmuje”
je niejako z większych kompo­
zycji, a jeśli zaczyna być z po­
wrotem modny szczegół secesyj­
ny we współczesnym ubiorze,
to po prostu wprowadza się ten

szczegół. Ale nikt nie myśli
przecież, aby w całości wracać
do secesji, albo w całości od niej
odchodzić. Bo kto odchodzi od
Wyspiańskiego, albo od osiąg­
nięć scenograficznych Frycza,
którzy to artyści należeli w koń­
cu do secesji? Inaczej z dziełem
muzycznym. Jeśli się programo­
wo sięga po określoną kompo­
zycję, wykonuje się ją w cało­
ści. I tak właśnie w całości za­
prezentowano nam wielkie dzie­
ło secesji muzycznej Gustawa
Mahlera (1860—1911).

Austriacki kompozytor, już w

wieku dziecięcym wykazujący
wspaniałe uzdolnienia muzycz­
ne, zdobywa głównie sławę dy­
rygenta, po ukończeniu studiów
w konserwatorium wiedeńskim.
Jego dzieła muzyczne — będące
w większości kompozycjami o

olbrzymich ramach wykonaw­
czych, dążące do efektów monu­
mentalności za każdą cenę, na­
wet za cenę banału — przeży­
wają obecnie swój renesans.

Wczorajszy koncert krakowski

musiał przynieść w sumie wszy­
stkie konsekwencje takiego wy­
boru, Zdawał sobie z tego chyba
sprawę dyrygent Krzysztof Mis-
sona, prezentując III Symfonię,
z solową partią Krystyny Szós­
te k-Radkowej, z udziałem chóru
żeńskiego i chłopięcego, przy za­
chowaniu dużej dyscypliny dy­
rygenckiej, omijającej pieczo­
łowicie wszystkie mielizny te­
go dzieła. Wiadomo prze­
cież, że obok wspaniałych

fragmentów — głównie w części
pt. „O czym opowiadają mi a-

niołowie" i „O czym opowiada
mi człowiek" — są tam również
rzeczy banalne, nieco nużące.

Przyjęcie samej symfonii by­
ło gorące i na pewno wprowa­
dzenie jej do repertuaru dosko­
nale ożywiło sezon muzyczny.
Orkiestra dokonała olbrzymiego
wysiłku, by opanować nie tylko
szczegóły nieznanego dzieła, ale
wydobyć zeń atmosferę uniesie­
nia, „materii pomieszania", tak
charakterystycznego właśnie dla
przełomu wieku XIX i XX.

Swoją drogą Kraków, mienią­
cy się stolicą polskiej secesji,
mógł dopiero w 66 lat po pier­
wszym wykonaniu tego dzieła,
usłyszeć je u siebie! Kto w na­
szym mieście znalazłby w roku
1902 taki duży zespół symfonicz­
ny, taki, doskonale przygotowa­
ny przez J. Przybylskiego i B.
Wietrzną, chór żeński i chłopię­
cy? To pytanie dedykujemy nie­
którym uparciuchom...

(Olg. Jędrz.)

15, 20.15. KULTURA:
18

15.45, 18, 20.15. MELO-

Opowleść atlantycka.
lat) — 10.30, 12.30, Czło-
Rio (fr., 14 lat) — 18,

Deere (ang. 14 lat)
18, 20.15. MŁODA

Madame Sans Ge-
18 lat) — 12, 14.45,

19.15. SZTUKA: Klimaty
(fr. 18 lat) — 10.15, 13 Anioł

zagłady (meks., 16 lat) — 16,
18, 20. TĘCZA: Dwa złote col­
ty (USA, 12 lat) — 15.00, 17.30.
Wielki skok (fr., 16 lat) —19.45.
UCIECHA: Na pomoc (ang.,
11 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Ostatni Mohika­
nin (NRF, M lat) — 12.15, 15.45,
18, 20,15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: I ty zostaniesz In­
dianinem (poi. 9 lat) — 11, 13,
Powodzenia Charlle (fr., 14

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Działa Navarony (ang., 14 lat)
— 12, 16, 19. WRZOS: Bajki —

11, 12. A to historia (USA, 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

Trzy kroki po ziemi (poi., 12

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Po wielkiej
burzy (szwajc., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11,15
Lola (fr., 16 lat)
ŚWIATOWID M.

gość pocałunku
lat) — 15, 17.15,

— 16, 18, 20.
SALA: Dłu-

90 (czes., 16
19.30 . ŚWIT:

Bajki — 11, Czterej pancerni
1 pies (poi., 7lat)cz. I —

14, 15.45, 18, 20.15. SFINKS: Ga­
moń (Ir„ 14 lat) — 15.45,
20.15. Bajki — 10, 11, 12. B
LADYNA: Szyfry (poi. 16

16, 18 Bajki — 15.
PŁASZOW — Energetyk:

dość o poranku (USA, 16
— 15, 17, 19. SWOSZOWICE —

Swoszowianka: Lecą żurawie

lat)

Ra-

lat)

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. ia.10 Pieśni o Leninie.
12.25 Rolniczy kwadrans. 12 .49

„Więcej, lepiej, taniej”. 13,00
Dla kl. III 1 IV „Gdyby ty­
grys jadał irysy”. 13.20 Konc.
Ork.

„Czy
Muz.

Grają
pilnie
dlo-reklama.
nie z młodością". 17.55 Wied.
18.00 Koncert walców I tang.
18.45 Kurs podst. jęz. ang. 19.00
Piosenka. 19.10 Publicystyka
międzynarodowa. 19.20 Wę­
drówki muz. po kraju. 20.00
Wiad. 20.31 „Podwieczorek
przy mikrofonie". 22 .01 Duety
instrumentalne. 22 .15 Humore­
ska. 22 .35 Z nagrań Ork. Ka­
meralnej. 23.00 Dziennik. 23.10
Wlad. sport. 23.15 Gra Poznań­
ska 15-tka radiowa. 23.35 Muz.
tan. 24 .00 Wiad, 0.05—3.00 Pro­
gram nocny z Warszawy.

jl

Mandolinistów. 14.08
znasz tę książkę”. 14.38

ang. 15.00 Wiad. 15.05

orkiestry. 15.30 Kultura

poszukiwana. 15.50 Ra-
16.00 „Popołud-

PROGRAM II

11.20 Koncert Chopinowski. —

11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju 1 ze świata. 12 .25 Kon­
cert estradowy. — 12.5,0 Mówi
Technika. 13.00 Przerwa dla
Krak. 13.20 Transm. z Rzeszo­
wa. 14.00 Koncert rozrywkowy.
14.30 Unlw. Radiowy. — 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 B.
Smetana: Wyszehrad — poe­
mat symf. 15.15 Gra zespół
Klarnecistów. 15.30 Dla dzieci
— słuch. „Córka marynarza”.
16.00 Wlad. 16.05 Publicystyka
międzynarodowa. 16.15 Trans­
misja z Rzeszowa. 17 .00 Sobot­
nie popołudnie z piosenką. —

17.30 Fel. Jalu Kurka. 17.40
Muz. baroku. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Muz. jazz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.45 Mel.

rozrywk. 18.50 Felieton Jórsta.
19.00 Wiad. 19.05 Muzyka i ak­
tualności. 19.30 „Matysiako­
wie”. 20.00 Recital tygodnia
— z nagrań Sergiusza Rach­
maninowa. 20.30 „Przeboje,
które się nie starzeją”. 21.00
Z kraju i ze świata. 21 .27 Kro­
nika sportowa. 21 .40 Muz. tan.
22.00 Radio-kabaret — Trzy po

trzy. 23.00

Bartholdy:
„Sen nocy
23.50 Wlad.

nocny z Warszawy. — Na fali

ultiakrótkiej 68.75 MHz —

godz. 16.15 — 17 .00 Chr. W.

F. Mendelssohn —

— Muz. do sztuki

letniej”. 23.43 Muz.
0.05—3 .00 Program

Gluck: Fragmenty z oper „Al-
ceste”, „Orfeusz i Eurydyka"
1 „Ifigenia w Taurydzie”.

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.40 Koncert życzeń. — 11.40

„Omnibusem po Edisonii". —

12.05 Wiadomości. 12 .10 Gra
duet fort. 12.20 „Musical mor­
ski”. 13.20 Gra „Hollywood
Bowl Symphony”. 13.35 Prze­
gląd prasy lit. 13.45 „Rozgło­
śnia harcerska”. 14.30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Radiowa pio­
senka miesiąca. 15.30 Popołu­
dnie z muzyką. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegl. wy­
darzeń. 16.20 „Madame Bova-

ry" — słuch. 17 .30 Muzyka tan.

18.00 Wyniki Toto-lotka

reg. gier liczbowych. — 18.05
Koncert Ork. PR . 18.45
Serbach był kot” — opow.
19.00 Kabarecik reklamowy. —

19.15 „Przy muzyce o sporcie”.
20.00 „Siedem dni w kraju i na

świecie”. 20.26 Wiad. sport.
20.31 Śpiewa Maria Koterbska.
20.35 „Matysiakowie”. 21.05 Re­
cital skrzypcowy — R . Bicci.
21.30 Gra zespół instr. K . Sa­
dowskiego. 21.45 Radio-kabaret
— Trzy po trzy. 22 .45 Mel.
tan. 23.00 Dziennik. 23.10 Wia­
domości sport. 23.15 Nowości

programu III. 24 .00 Wiad. 0 .05
—3 .00 Program nocny z Kra­
kowa.

PROGRAM II

9.55 „Glossy" — o dramacie

współczesnym — esej 10.20
Muz. rozrywkowa. 10.25 W

rytmie tańca i piosenki. 10.50
z Rzeszowa. 12 .05 Wiad.

Warszawski tygodnik
Poranek symf.

oraz

„W

Tr.
12.10

dźwięk. 12.35
z nagrań wybitnych artystów.
13.39 Polska muzyka lud. 14 .00

Poetycki koncert życzeń. 14.30

„Koncert zakochanych”. 14.59

Wyniki Lajkonika. 15.00 Dla
dzieci — „Czarodziejski młyn”
— słuch. 15.45 „Niedzielne ren­
dez vous”. 16.00 Kto się z cze­
go śmieje” — „Karnawałowy
bal”. 16.30 Koncert Chopinow­
ski — Bella Davldowicz. 17.00
Wiad. 17 .05 „O czym mówią w

świecie”. 17 .30 „Program z dy­
wanikiem”. 18.35 znane ze­
społy rozrywk. 1 jazz. 19.00 Re­
wia piosenek. 19.30 „Wszystko
dla naszej mamy” — słuch.
20.15 Muzyka. 20.30 Powt. wy­
ników Lajkonika. 20.33 Krak,
aktualności sport. 20.50 Tr.
z Rzeszowa. 21,00 Dziennik. —

21.22 Muz. tan. — 22.00 Ogóln.
wiad. sportowe i wyniki Toto­
lotka. 22.20 10 minut z Karin
Stanek. 22.30 Niedzielne wie­
czory muzyczne. — Małecki —

solo — skrzypce. 23.37 Na do­
branoc. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9 .30 „Proszę za mną”
— film franc. 10.55 Dla szkół:
Nauka o człowieku dla kl.
VIII: Rytm życia. 11.25—
11.55 przerwa. 11 .55 Dla szkół:

Geografia dla kl. VI „Czar­
ny Śląsk”. 12 .25—15.40 przerwa.
15.40 Program dnia. 15.45 TV

kurs rolniczy „Tucz mięsny
trzody chlewnej”. 16.20 Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci. 16.35 „Kontrowersje”
(Kr). 16.55 Wiadomości. 17.05
Dla młodych widzów: „Kon­
kurs pięciu milionów” (na In-

terwizję). 18.05 Film z serii:
„świat, który nie może zgi­
nąć”. 18.30 Kino Filmów Ama­
torskich. — 19.00 „Gawędy o

współczesności”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.10 „Żona
uparta” za.: La Fontaine
wiecznie żywy. 20.40 Radziecki

zespół jazzowy. 21.15 „Alma­
nach” — przegląd artystyczno-
kulturalny. 21 .50 Dziennik. —

22.05 Wlad, sportowe. — 22.15

„Proszę za mną” — film fab.

prod. franc. 23.30 Program na

jutro. /

NIEDZIELA
Godz. 9.30 Program dnia. —

9.35 TV kurs roln. — „Tucz
mięsny trzody chlewnej”. 10.10

„Przypominamy, radzimy”, —

10.20 „Spotkanie z Szalapl-
nem” — film dok. radź. 11 .45
PKF. 11 .55 Film z serii: „Ucie­
kinier” — „Morderstwo Mulle
Nolre”. — 12.20 Wiadomości. —

12.30 „Historia tysiąca paro­
wozów" — film dok. radź. —

13.00 „Prom” — poranek muz.

w wykonaniu Krakowskiej Or­
kiestry PR i TV pod dyr. St.
Hasa. Ewa Wolak — fort., T.
Kucharski — wiolonczela, J.

Parzyński — słowo wiążące —

(Kr). 13.50 Dla dzieci: „Cuda i

dziwy” — estrada poetycka. —

14.20 „Przemiany". 15.00 Mię­
dzynarodowy mecz telewizyj­
ny w akrobatyce sportowej
Polska — ZSRR. Spr. z War­
szawy 1 Moskwy. 16.15 Piosen­
ki Arsena Dedica

rozrywk. 16.55
sowania" z

zdarzenia".

„Spadek na

„Piastowski
klu

(Kr). 18.25 „Spotkanie z pisa­
rzem” — Tadeusz Breza. 18.50
„Ja gore” — polski film tel.
z eyklu: „Powieści niezwy­
kłe". 19.20 Dobranoc. — 19.30
Dziennik. 20.05 „Wizyty" pr.
rozrywkowy — scen. J. Przy­
bora. 20.40 „Chodząc po Mos­
kwie" — film radź. 21 .55 Nie­
dziela sportowa. 22 .15 Program
na jutro. z

program
„Czas przysto-

cyklu: „Ludzie i

17.10 Teatr Tel.

kredyt”. — 18.05
zamek” — z cy-

„Piórkiem 1 węglem” —

PRZERWY W DOSTAWIE
PRĄDU NA OS. CZYŻYNY

Zakład. Energetyczny Kra-
ków-Miasto przeprasza Od­
biorców za przerwy w dosta­
wie energii elektrycznej w

dniach 22, 23 stycznia, od
godz. 7 do 15, na Osiedlu
Czyżyny.
Informacji udziela Rejon
Energetyczny Nowa Huta,
telefon 412-10.

(R—706)

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Telefon: cen­

trala — 235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

L—12
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Karnawałowy piknik we wła­
snym mieszkaniu, w czterdziestu
metrach kwadratowych! Cóż za

szczęście!
Czułem pod sercem falę cie­

pła wpływającą wraz z pojawie­
niem się coraz to nowych, kocha­
nych gości. Ogrędowniczkowie
przyprowadzili kilkanaście nie

znanych mi par ze swego biura,
również Grytasowie wpadli na

podobny pomysł, a Zaliczkow-
scy nie pozostali w tyle.

Skutkiem tego było nas dzie­
sięć osób znajomych oraz trzy­
dzieści osiem obcych. Raczej —

do niedawna obcych, bo w ciągu
krótkiego czasu... ech, szkoda mó­
wić.

Byliśmy wkrótce wszyscy na

„ty".

Romuald Lenech

Sepleniący Krzyś (nazwiska nie

pamiętam) zwrócił mi po ojcow­
sku uwagę:

— Starego grata masz, nie a-

dapter! Żebym był wiedział, że
i radio taki trup, wcale bym nie
przychodził.

— A te postrachy ludu pra­
cującego na ścianie, to właściwie
kto? — rzuciła chuda brunetka.
Nim zdążyłem icyjaśnić, że to

portrety żony i mój własny —

porwały mnie w przeciwną stro­
nę obowiązki gospodarza. Wła­
śnie wysoki, rudy młodzieniec
— znajomy Grytasów — głosem
usiłującym zagłuszyć adapter do­
magał się urządzenia natychmia­
stowej kąpieli rodzinnej — w al­
koholu.

— Klara, nie gospodyni — na­
rzekał blady i spocony. — Zatan­
kowania nie zagwarantuje jak
się patrzy! Ze zabrakło składko­
wego? To w try miga chodu do
baru po paliwo! — Powtórzył
jeszcze trzy razy „w try miga"
kiedy podbiegłem, aby mu ze­
trzeć pot z czoła. Niestety. Za­
chwiał się na nogach i osunął
pod stopy tańczących.

Pod wpływem udziału w alko­
holowej kąpieli rodzinnej, świat
zaczął mi się wydawać coraz

piękniejszy. To nic, że szatynowi
w okularach z kozią bródką zro­
biło się niedobrze i mimo pomo­
cy najbliższych sąsiadek nie zdą­
żył do łazienki. To nic, że zerwa­

ne dekoracje wpadły do majo­
nezu, a kociak uczesany na pa­
zia wyrżnął obcasem w lustro.
Głupstwo!

Rzucałem się usłużnie w tłum
niczym pływak w odmęty mor­
skie. Co chwila wynurzałem się
to z naręczem zakąsek, to z her­
batą, to z barszczykiem. W mia­
rę mnożenia moich świadczeń
gospodarskich, byłem coraz mniej
tolerowany. Powodowałem prze­
cież dodatkowe zamieszanie. W
czasie jednej z tur po przekąt­
ni pokoju wypełnionego tańczą­
cymi parami, zainkasowałem
zgrabny kopniaczek z lewa, a po­
tem zaraz dwa ciosy łokciem w

oko i kolanem w brzuch.
Pomyślałem rzewnie, że nie

może być nic piękniejszego, jak

NIK
służyć bliźnim — bodaj za stół
barowy. No bo jakże! Jedno przy­
jazne klapnięcie w ramię posła­
ło mnie — na czworaki. Rozba­
wieni goście natychmiast fakt
ten wykorzystali i potraktowali
jako trwałą podstawę, którą na­
kryli serwetką. Kiedy ustawili
mi na grzbiecie flaszki i kilka­
naście pełnych kieliszków, nie
wypadało się już ruszać. Jak
stół, to stół. Sądziłem zresztą, że
z niewygodnej pozycji uwolni
mnie komenda „odjazd ze sto­
łem!". Ktoś istotnie popchnął
blat ■— to jest szarpnął skutecz­
nie moją marynarkę. Aby unik­
nąć dalszych następstw, osuną­
łem się chyłkiem w kierunku
ściany, co okazało się posunię­
ciem nad wyraz pechowym. Gdy
bowiem padła komenda: „zlik­
widować dywany!" — po prostu
zwinięto mnie w rulonik, który
wyniesiono do przedpokoju i rzu­
cono niedbale za szafę.*

Jeszcze w kilka dni po impre­
zie trapiły mnie poważne wątpli­
wości, czy zdałem egzamin jako
gospodarz.

I rzeczywiście, nie omyliłem
się. Wszyscy moi goście dali mi
niedwuznacznie do poznania —

że jeśli nie posiada się warun­
ków mieszkaniowych, to nie na­
leży urządzać piknikowych skła­
danek...

Świetlany przykład

Pracownicy Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Pyrzycach nie tylko w

słowach i z obowiązku popierają czyny
społeczne, ale jak się okazuje, sami dają
całemu powiatowi świetlany przykład.
Bo oto pewnego dnia liczni interesanci
dowiedzieli się ze zdumieniem, że w gma­
chu Prezydium nie ma ani jednego od­
powiedzialnego pracownika. I tego dnia
nie będzie, bo — jak oświadczył woźny —

„wszyscy są na czynie”. I rzeczywiście
przez cały czas urzędowania, na pobliskim
skwerku widać było ochoczo wymachu­
jących łopatami: przewodniczącego i wi­
ceprzewodniczących, sekretarza, kierow­
ników, starszych i młodszych referentów.
Mieli bardzo zadowolone miny. Intere­
sanci mniej...

Najtrudniejsze pytanie
W błyskawicznym konkursie olsztyń­

skiej rozgłośni najwięcej kłopotu sprawiła
uczestnikom odpowiedź na proste pyta-
rrie: ile gatunków twardego sera produ­

kuje miejscowy przemysł? Odpowiadano
powszechnie: dwa albo trzy. Okazało się,
że... dziesięć.

Jak się dowiadujemy — nikt nigdy
nie widział w olsztyńskich sklepach dzie­
sięciu gatunków sera naraz.

Zgodnie z prawem
Jedno z przedsiębiorstw w Sopocie po­

stanowiło sprzedać starą, za kosztowną
już w eksploatacji bagażówkę, przerobio­
ną ze starej „warszawy”. Ogłoszono prze­
targ na samochód, wyznaczając przewi­
dzianą w odpowiednich przepisach cenę.
Ale nie znale?mno żadnego amatora na

starego grata. Gdy cenę obniżono do 20
tysięcy, kupił samochód jakiś miejscowy
hodowca norek czy lisów.

Obie strony bvłvby zadowolone z tran­
sakcji, gdyby nie weto... wojewódzkiego
Wydziału Komunikacji. Uznał on, że sa­
mochód sprzedano nieprawnie, bo za ta­
nio i trzeba transakcję anulować. Jeśli
nie było chętnego za cenę poprzednią,
przedsiębiorstwo musi wóz oddać... na

złom.
Dwadzieścia patyków przepadło.

olzo

® Pomnik bohaterów „Mło­
dej Gwardii” odsłonięty w

Krasnodarze, w 25-rocznicę
ich śmierci — przedstawiony |

został na znaczku radziec­

• 15-lecie spółdzielni pro-
Idukcyjnych w NRD upamię­

tniła poczta tego kraju oko­
licznościowym znaczkiem.
Widnieje na nim rolnik na

tle nowoczesnych silosów.

• Wybitni Hiszpanie, któ-

Irych nazwiska związane są
z odkryciem Ameryki, to te­
mat serii znaczków hiszpań­
skich, obejmujących 8 war­
tości.

ZNACZKI
• Doroczna seria dobro­

czynna Belgii składa się z 6
znaczków. Drukowane w for­
mie perforowanego bloku,
przedstawiają fragmenty o-

brazu Piotra Breugla (1525—
1569) „Zabawy dziecięce”.

kim. Specjalnym znaczkiem
upamiętniono 25-rocznicę u- I

tworzenia francuskiego dy­
wizjonu lotniczego w ZSRR
„Normandia — Niemen”. W
ZSRR ukazał się również I

znaczek z okazji 50-lecia
milicji. -

© Pod koniec ub. roku u-

kazały się dwa nowe znacz­
ki Cypru wydane w związ­
ku z 20-leciem UNESCO o-
raz z cypryjską wystawą ■
sztuki 1967 w Paryżu.

® Zgodnie ze swą trądy- _

cją, poczta czechosłowacka
wydała znaczek na „Dzień
czechosłowackiego znaczka
pocztowego” (18 grudnia). Na
znaczku widnieją reproduk-

"

cje trzech innych znaczków
z okresu międzywojennego. I

• 14 znaczków liczy seria
Tanzanii, poświęcona rybom.

• W nakładzie 6 min ar­
kusików (każdy arkusik |
składa się z 6 znaczków) u-

kazały się znaczki ONZ z

fragmentem witrażu — dzie­
ła Marc Chagalla, znajdują­
cego się w siedzibie ONZ w

Nowym Jorku. (zg)

WYTŁUMACZENIE

Profesor, zapytany przez
ojca pewnego ucznia —

dlaczego jego syn przepadl
przy egzaminie — odparł:
„Pański syn uzyskał na 100
możliwych punktów zaled­
wie 19, podczas gdy jeden
z doświadczalnych szym­
pansów w naszej pracow­
ni naukowej, któremu

przedstawiono ten sam

test — osiągnął wynik o 5
punktów lepszy.

NIECIERPLIWY
— Poproszę o puszkę

sardynek.
?— Jakie: marokańskie,

francuskie, portugalskie
czy jugosłowiańskie?

— Wszystko jedno. Nie
będę przecież z nimi roz­
mawiał!

EGZAMIN
— Uczyłem się angiels­

kiego z audycji telewizyj­
nych!

— To łatwo poznać. W
pańskiej wymowie stale
występują zakłóceni a...

PO LUDZKU-.

Dyrektor zwraca się do
pracownika, któremu właś­
nie wręczył wymówienie z

pracy: — „Ogromnie mi

przykro, że muslmy się
rozstać. Uważałem was

niemal za własnego syna,
który jest równie nieobo­
wiązkowy, bezczelny i nie­
wdzięczny".

JAKOŚĆ
Klient zakupił krzesło w

salonie meblowym. Jesz­
cze tego samego dnia przy­
biega do sklepu z rekla­
macją, że krzesło jest nad­
łamane. — No, tak — dra­

pie się w głowę zafrasowa­
ny sprzedawca, po czym
wykrzykuje z przebłyskiem
olśnienia: — na pewno ktoś
musiał na nim usiąść!

PÓL-ŻARTEM
Pewny dowód

Na jednym z grobowców pewnego chicagowskiego
cmentarza widnieje taki napis: „Czy wreszcie uwie­
rzysz, że to była prawdziwa choroba?’’

Kłopotliwe pytania
Mały chłopczyk do swojej, równie maleńkiej ko­

leżanki: — „Czy to ty jesteś tą inną płcią, czy ja?”
Przyczyna niepokoju

Matka zwraca się do córki:
— Znowu Janek odprowadził się wczoraj późno

w noc...

— Tak, rzeczywiście było bardzo późno. Ale, chy­
ba nie sprawiliśmy ci niepokoju — zachowując się
za głośno?

— Przeciwnie. Zaniepokoiła mnie zbyt długa ci­
sza.

Racjonalizacja
Jeden z wczasowiczów zaczepia poznanego przed

rokiem rolnika z pobliskiej wsi, obok ośrodka wy­
poczynkowego:

— Jeszcze niedawno stał tu przecież drugi
młyn-wiatrak!

—Tak. Ale musieliśmy go zburzyć, ponieważ wia­
tru starczy tylko dla jednego wiatraka.„

Krzyżówka
POZIOMO: 7. zastępuje lampę elektronową, 3.

zawody sportowe z udziałem kilku drużyn, 0. na­
strojowy i sentymentalny utwór muzyczny, 11. a-

merykański kot-drapieżnik, 13. daje sok na poty,
15. znany amerykański aktor filmowy, 17. poważ­
ny utwór sceniczny, 19. peryferie, 22. górskie nie­
bezpieczeństwo, 25. okrzyk Archimedesa, 27. naj­
większy polski komediopisarz, 28. minister spraw

zagranicznych USA, 29. kapłanki Apollina, 80,
kraina w płd. Francji (była tam stolica rządu Pe­
tain^), 31. wszystko to co źyje.

ARGUMENT
W pewnej dużej instytucji

w Kielcach co pewien czas

powoływana jest komisja do
sprawdzenia, czy pracownicy
nie piją w biurze alkoholu.
Komisja znalazła w szafie
kierownika jednego z wydzia­
łów — dziesięć butelek po
wódce. Kierownik nie speszył
się bynajmniej: „Co was tak
dziwi? Zbieram butelki i
sprzedaję. Muszę dorabiać, ile
ja tu mam tej pensji na pięć
osób w rodzinie?".

PORZĄDKOWANIE
Zgodnie z doświadczeniem ży­

ciowym — uczącym, że dyplom
nie gwarantuje „głowy" (do
interesów), dobrana paczka mło­
dych ludzi bez żadnego wy­
kształcenia założyła „Zakład U-
sług Archiwalnych", firmowany
przez różne instytucje i orga­
nizacje w różnych miastach po­
wiatowych, a na koniec przez
jedno z kółek rolniczych w

woj. warszawskim. Przemiano­
wali wówczas szokującą w ze­
stawieniu z rolnictwem nazwę
na „Zakład Usług Specjalistycz­

nych Kółka Rolniczego w Z.”
Dyplomy nie tylko archiwistów,
ale w ogóle żadne dyplomy nie
były zresztą potrzebne przy
prowadzonych przez nich w

różnych instytucjach pracach
„porządkowania archiwów". Po­
rządkowanie to bowiem pole­
gało na wyrzucaniu do śmie­
ci akt, zalegających szafy.

Sprawa sama w sobie mogła­
by wywołać śmiech z głupoty i
naiwności klientów owego
„WJA" czy ZUS-u”, gdyby nie
fakt, że ta dobrana grupa w

ciągu kilku lat „zarobiła" oko­
ło 15 milionów złotych.

CUDA REKLAMY

Wiadomo, jak głosiły napi­
sy na pudełkach z zapałkami,
że „Zapałki + dzieci «■po­
żar”.

Handlowcy te Skarżyska
postanowili przeciwstawić się
zdecydowanie temu, by dzieci
bawiły się zapałkami. I w

miejscowym „Domu Dziecka"
wywiesili takie oto hasło:
„Dla dzieci i młodzieży —

zapalniczki w cenie 87 zł".

Takie

jest
życie...
DO CZEGO SŁUŻĄ TABLICE?

W parku olsztyńskiego domu
kultury każdej jesieni ustawia
•ię nad stawem tablice — za­
braniające wstępu na lód. Po­
tem przychodzi mróz, dzieci się
ślizgają, a tablice są bardzo
przydatne do... oczyszczania lo­
du ze śniegu.

Dlatego też fakt, że obecnie
tablice zniknęły, przyjęty zo­
stał przez łyżwiarzy s dużym
niezadowoleniem.

PIONOWO: 1. maskowanie, 2. droga ciał nie­
bieskich, 3. używa karabinu z lunetą. 4. podium,
5. wielkość, rozmiar, 6. ssak morski, TO. jest dy­
plomatyczny i parlamentarny, 12. spec od ptactwa,
14. kąpiel na stojąco, 18. rozjemca, znawca, 17.

sławny prezydent m. Krakowa, 18. wąska i długa,
20. duża wyspa na M. Śródziemnym, 21. bodziea,
23. imię psa państwa Matysiaków, 24. rzadkie imię
męskie, 26. siłacz, 27. współczesny pisarz radziecki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
30. I 1968 r. (decyduje data stempla pocztowego) a

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 17”.

Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcja rozlosuje nagrody w postaci II

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 5

POZIOMO: 4. kaloryfer, 7. renegat, 8. piroman, 9.
kardiologia, 13. granica, 16. stukasy, 17. Kalinin, 18,
Karkonosze, 19. paralogizm, 22. melonik, 24. skunksy,
25. siewnik, 28. intermedium, 29. ambaras, 30. Ogo-
niok, 31. karmazyny.

PIONOWO: 1. masakra, 2. przewodnik, 3. Beringa,
5. terminy, 6. tatarka, 9. Kochanowski, 10. astrola-
bium, 11. gramatyka, 12. osaczenie, 14. pasztet, 15.
bigamia, 20. fotomontaż, 21. anatema, 23. Zwardoń, 26.
stragan, 27. bieguny.

Spółdzielnia Uslugowo-Wytwórcza w Czernichowie,
z siedzibą w Rusocicach, poczta Czernichów, tel.

Rybna 5, powiat Kraków — zatrudni natychmiast
INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
z uprawnieniami. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia na miejscu. K-524

OBIEKT
na 30—50 i więcej miejsc NAD MORZEM
względnie W GÓRACH, z przeznafezeniem
na wczasy rodzinne dla pracowników —

wezmą w dzierżawę w 1968 r. na okres se­
zonu letniego lub całoroczny — Zakłady
Chemiczne „Oświęcim" w Oświęcimiu. —

Oferty przyjmuje Dyrekcja Administra­
cyjno - Socjalna Zakładów Chemicznych

Oświęcim.

BUDYNEK
położony na terenie województwa krakowskiego,
nadający się na organizowanie wczasów pra­
cowniczych przez cały rok, weźmie w dzierża­
wę na okres 5 lat, zakład pracy z terenu mia­
sta Krakowa. — Warunki: budynek minimum
60 miejsc, woda bieżąca, ogrzewanie piecowe,
względnie centralne, sanitaria, zaplecze gospo­
darcze. — Oferty kierować pod adresem: Kra­
ków 1, skrytka pocztowa 547, w terminie do

dnia 29 lutego 1968 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Krynicy —

zatrudni GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO oraz ST. RE­
FERENTA d. s. GOSPODARKI KOMUNALNEJ. —

Wymagane kwalifikacje ustalone rozp. Rady Mini­
strów z 30 VII 1966 r., (Dz. U. nr 30, poz. 180).

Dla samotnych zapewni się zakwaterowanie
w pokoju służbowym. — Informacji o warunkach

pracy i płacy udziela Sekretariat —

'

Krynica, teł.
nr 23-05. K-534

Zakłady Koksochemiczne „Hajduki” w Chorzowie

Batorym, ul. Stalowa 17, tel. 410-221 — zatrudnią
natychmiast

OFICERA STRAŻY POŻARNEJ na stanowisko
komendanta Zakładowej Straży Pożarnej,

3 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH X I katego­
rią prawa jazdy,

3 PRZETOKOWYCH MANEWROWYCH,
MASZYNISTĘ PAROWOZU bezpaleniskowego.
Warunki wynagrodzenia do uzgodnienia z zainte­

resowanymi pracownikami. — Dla zamiejscowych
zakwaterowanie w hotelu robotniczym. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Zakładów.

5 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
lub TECHNIKÓW z uprawnieniami, na stanowiska:
kierowników budów, robót, z-cy d. s. technicznych
ZBM — Chrzanów,

3 INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
lub TECHNIKÓW, na stanowiska st. inżynierów
d. s. przygotowania produkcji, inspektora kontroli

technicznej — praca w Krakowie,
4 MISTRZÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami

— na stanowiska mistrzów — praca w Chrzanowie,
PRACOWNIKA Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM

I PRAKTYKĄ na stanowisku z-cy kierownika d. s.

ekonom, i zaplecza KGRW Chrzanów,
2 EKONOMISTÓW, z wyższym lub średnim wy­

kształceniem i praktyką, na stanowiska ekonomi­
stów d. s. zatrudnienia i d. s. zaopatrzenia i trans­
portu w KGRW Chrzanów,

2 MAGAZYNIERÓW, z wykształceniem średnim
1 praktyką — praca na terenie Jaworzna i Chrza­
nowa —

zatrudni natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowlane „ZACHÓD” w Krakowie, ul. Salwator­
ska 14, telefon 239-40.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy 1 Szkolenia,
pokój nr 102. — Warunki pracy 1 płacy, wg kwa­
lifikacji, do omówienia na miejscu.

Zarząd Sprzętu Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina,' Kraków - Nowa Huta,
gló,wny plac budowy Kombinatu — przyjmle do

pracy ELEKTROMONTERÓW LINII ELEKTRYCZ­
NYCH, KIEROWCĘ z prawem jazdy I kat, SPA.
WACZY II kat., LASTRIKARZY, MASZYNISTÓW
SPRĘŻAREK SPALINOWYCH 1 STARSZEGO IN­
SPEKTORA d. B. KOORDYNACJI PRODUKCJI,
z wykształceniem technicznym.

Na miejscu hotele robotnicze 1 stołówka. Dojazd
tramwajami linii 4, 5 1 1« — wysiadać na drugim
przystanku przed Walcownią. — Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Zatrudnienia 1 Płac.

MHD „Uzdrowiska” w Zakopanem, ul. Kościusz­
ki J c, zatrudni natychmiast INWENTARYZATO-

ROW, ST. KSIĘGOWYCH, KIEROWNIKA SKLEPU
BRANŻY DROGERYJNEJ, a terenu Zakopanego
1 okolic. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Kom. Kadr, codziennie, w godzinach od 8 do 12.

Wadowickie Zakłady Spożywcze PT w Wadowicach,
ul. 1 Maja 40, tel. 36-12 — zatrudnią w brapży ple-
karniczo-cuklernlczej: ‘

na stanowisku STARSZEGO TECHNOLOGA —

pracownika z wykształceniem wyższym technicznym
lub średnim technicznym i praktyką w branży
piekarnlczo-cuklerniczej,

na stanowisku STARSZEGO LABORANTA — pra­
cownika z wykształceniem średnim technicznym
i praktyką w laboratorium,

na stanowisku ST. EKONOMISTY d. s. planowa­
nia i analiz — pracownika z wykształceniem wyż­
szym i praktyką na stanowisku ekonomicznym lub
średnim ekonomicznym i długoletnim stażem na

stanowisku ekonomicznym,
na stanowiskach ST. EKONOMISTÓW d. s. zaopa­

trzenia, zbytu i transportu — pracowników ze śred­
nim wykształceniem ekonomicznym i praktyką
w zawodzie,

na stanowiskach MISTRZÓW — pracowników po­
siadających dyplomy techników lub mistrzów
w branży piekarniczo - cukierniczej 1 kilkuletnią
praktykę w zawodzie.

Warupkl pracy 1 płacy do omówienia w Dyrek-
j cjl Przedsiębiorstwa. K-539

DŹWIG
TOWAROWO-OSOBOWY
o następującej charakterystyce: — udźwig
Qm 1.000 kG, wysokość podn. Hp“ll,55
m/sek, ilość przystanków 4 (jeden po prze­
ciwnej stronie), sterowanie korbowe jed-
nobiegowe, napięcie 380 V, przekrój lino­
wy śred. 13,5 mm — kapią ZAKŁADY
PRZEM. ODZIEŻOWEGO „V I S T U L A”,

KRAKÓW, ul. NADWIŚLAŃSKA 13.

Informacji udziela w dni powszednie
Dział Inwestycji i Modernizacji Zakładu.

Praca

PRZYJMĘ mężczyznę 1

kobietę, zdolnych do pra­
cy w gospodarstwie rol­
nym. Tarnowskie Góry,
skrytka S5. P-ll

PIEKARZ — długoletni
pracownik WZP (posiada
dyplom czeladniczy, mi­
strzowski oraz świadec­
twa pracy) — poszukuje
pracy. Władysław Swier-

gockl, Stuposlany, poczta
Lutowiska, pow. Ustrzyki
Dolne.________________ A-3

Różne
SUKNIE ślubne, piękne,
zagraniczne, poleca wy­
pożyczalnia — Krystyna
Rollńska, Bielsko-Biała,
ul. Magi nr 14, tel. 21-78.

Nauka

KURSY języków obcych
najnowszą metodą labora­
toryjną przy pomocy ka­
bin sterowniczych i mi­
krofonów uruchamia w

Nowej Hucie „Wiedza”.
Wpisy przyjmuje 1 infor­
macji udziela się w XII

Liceum, ul. Kocmyrzow-
ska.

CZEŁADNICZO mistrzo­
wskie zaoczne kursy dla

monterów wod-kan., mu­
rarzy, malarzy, elektry­
ków, stolarzy, galwanize­
rów, zegarmistrzów, spa­
waczy, organizuje —

„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka I. K-402

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z dnia 6/7. I 1968

r„ nagrody książkowe otrzymują: S. Trojan, Kraków,
Zacisze 5/7, A. Łaskawska, Kraków, Modrzewskiego
51/9, B. Rytko, Kalwaria Zebrzydowska, Piaskowa 12,
J. Klatka, Oświęcim 4, Kochanowskiego 11/1, J. Szo-

stkiewicz, Kraków, Kopernika 17, E. Sępek, Kalwa­
ria Zebrzydowska, Kościuszki 25, J. Dobrowolski,
Klucze — Apteka, B. Wróbel, Kraków, Mazowiecka

102/19, B. Grafczyńska, Zakopane, Chałubińskiego 12a,
T. Kowalska, Kraków, Mazowiecka 102/19.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ


